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I 7) smiles 


Sony Ericsson 0510 Cyber-shot" 
z inteligentną technologią Smile ShutterM 






automatycznie uchwyci każdy uśmiech. 
Jest uśmiech, jest zdjęcie! 






[8] 


Smile Shutter 


* aparat 3,2 Mpix z funkcją auto-focus 
* przesuwana osłona obiektywu 

1 lampa błyskowa 
* tunkcja wykrywania twarzy i uśmiechu 




























KRÓLOWA JULIA 

Pierwsza kobieta, która zażądała 20 mln dolarów za rolę i je dostała. 
Filmy z jej udziałem w amerykańskich kinach zarobiły prawie 2,5 mid 
dolarów. Skoro więc wraca na ekrany, jest się czemu i komu przyjrzeć 


ROMA GĄSIOROWSKA 

Najbardziej zwariowana i pyskata aktorka młodego pokolenia. 
Noi w dodatku cholernie zcłolna, nic więc dziwnego, 
w dziewięciu filmach. Teraz - w „Wojnie polsko-ruskiej”. Koniecznie! 
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COOYCZEEZ 


„KOBIETY W BERLINIE” 
OZNA CJ 


1 CÓRKI" - PRZED PREMIERĄ. 


POZŁACANA” — ELŻBIETA 
CIAPARA O ZWYCIĘZCACH 
ZNANEJ 


ANIOŁY | DEMONY 
Nawy film wg Dana 
Browna można zapewne 
polecić. Ale pod jednym 
warunkiem: ż 





kolejny straszny spisek 
to naprawdę tylko 
podpucha, by zarobić na 
nas i nas rozerwać, a ni 
jakaś prawidłowość 
współczesnego świata. 
Oszołomów trzymajcie 
od kin jak najdalej, bo im 
się znów pogorszy i to 
przed eurowyborami 





ARMIA CZERWONA. 
„szła na Zachód, zabijając 
niemieckich żołnierzy 
i gwałcąc na potęgę 
iemieckie kobiety - od 
dziewczynek po staruszki. 
Z tego pierwszego świat się 
cieszył. To drugie ukrył 
wstydliwie. „Kobieta 
w Berlinie" jest pierwszym 
filmem, który próbuje 
przełamać to tabu 





OBYWATEL HAVEL 
Kiedy na polskie ekrany wreszcie 
wchodzi świetny dokument o czeskim 
(niestety...) prezydencie, nie sposób 
rozmawiać z kimś innym niż redaktor 
naczelny „Gazety Wyborczej”. Adam 
Michnik to przyjaciel wielkiego 
Czecha od pamiętnego spotkania 
opozycjonistów obu krajów 
w 1978 roku na wspólnej, 
górskiej granicy, 

w głębokiej tajernnicy 
przed tajniakami 











w ciągu roku zagrała 


44 „BYĆ ALBO NIE BYĆ IPICZYZŃCYENECHJ 
NEC SWIEA 


PRZED | 62 FRAGMENTY KSIĄŻEK 
PREMIERĄ „JESZCZE ŁUKASZA 


NIE WIECZÓR” MACIEJEWSKIEGO 
48 6. FF PLANETE DOC REVIEW 1 JERZEGO ANTCZAKA 


52 „HAVEL NA WAWEL” CZENYEZYWCNY 


MWAZABOMEW CINOEST A 
MIGNISGY 21 RECENZJI FILMOWYCH 
54 „MYŚL GLOBALNIE, CZYWEAWEZYNE 
WCT 90 RECENZJE - MUZYKA 
58 MAIL Z BELGRADU 82 RECENZJE - DVD 
60 FELIETONY BARTOSZA LIUWJECEZYY 
ŻURAWIECKIEGO 88 12 GNIEWNYCH LUDZI 


FOTO: TIMOTHY WHITEJCOREIS OUTLINE; FORUM, FILM MEDIA, UIP 
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WIDEO. 
NA ŻYCZENIE 


LEGENDARNY DOM wayskypy UR 
Dom Aktora w Skolimowie 
gra główną i najlepszą rolę 
W „Jeszcze nie wieczór” 
„Jacka Bławuta - od15 maja 
w kinach. Niezwykłą historię 
i magię tego miejsca opisał 
Sebastian Łupak 






STRONA 
ELŻBIETA CIAPARA LUSTRUJE ZŁOTĄ PALMĘ 
Największym sentymentem Palma cieszy się u Francuzów: większość 
zwycięzców z Cannes zdobyło nominacje do Cezarów. Za to Palma rzadko 
przekłada się na Oscara. Z dotychczasowych „opalmowanych” filmów 
tylko 13 zdobyło nominacje do Oscara, a dostały go tylko dwa i to 








w docdatka już bardżo, bardzo dawno tern HBO A SPRAWA Jak jedno przyjęcie może odmienić 
ajka ro CH u 4 POLSKA los prostego człowieka? Sprawdź! 
s a Światowy potentat W tym miesiącu „wideo na 
5 © filmowy i serialowy _ BEZRISENNAN 
© KB także iu nas daje Bromskiego „Kariera Nikosia 
ź R kasę na filmy. DZNWAWELEE 
p ou Na razie na 
dokumenty, ale za to autorstwa 
5. PLANETE takich tuzów, jak Robert Gliński, 
DOC REVIEW Jacek Bławut czy Marcin Koszałka 
Największy, najlepszy 
iw ogóle naj... festiwal 
świetnych filmów 
dokumentalnych. 


Po ich fascynującym 
świecie oprowadzi 
Państwa Anita 
Zuchora, a szef 
festiwalu Artur 
Liebhardt poleci 
najlepsze tytuły 





VNONLS 





3 „Hollywood. 
Gwiazdy, Filmy, 
Seriale”... 


To taki „Film” w „Dr_T._i kobiety”, obraz 
light, w sam raz 2 2000 roku, był” ltrma- 
na czas straszenia nowską niespodzianką. Bo 
Kalska Altman sięgnał po prawo- 
Te lokata kację. Postawił na głowie 

schemat komedii roman- 
tycznej. Każdy z pozornie 
szablonowych bohaterów ze 


w Polsce połączenie 
oferty filmowej 


i selalowej z nowinami chowie się zupelnie bicze, 
0 gwiazdach niż nakazuje gatunkowa matry. 
DZIELI i ca, a tym samym polębia o- 


niczny i groteskowy wymiar filmu. 
Wystąpiła tu plejada 

Richard Gere, Helen Hunt, Farrah Fawcett, 
Liv Tyler, Laura Derni Tara Reid. 


europejskich i polskich. 
To odrobina luksusu 


„całego tego zgiełki G A już w czerwcu — „W 80 dni dookoła świata” 
Oraz „Dom dusz z Jackie Chanem I Cścile de 

z Ironsem, Streep 

1 Banderasem na DVD! 





FOTO: FORUM, PIOTR BŁAWUT, MATERIAŁY PROGRAMOWE. 
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2 PORT. == 9 Gami rozpoczyna się 


RGport, czyli IV Festiwal 
Polskich Sztuk Współcze- 
snych. W ramach konkursu pokazanych zostanie II przed- 
stawień, a cztery spektakle zagrane zostaną poza konkur- 
sem. Sztuki wystawią m.in. Niemiec Thomas Ostermeie, 
Krystian Lupa i Jan Klata. Zobacz: www.e-teatr.pl 





„Mały afabet Magdy i Andrze- 
ja Dudzińskich" to wspomnie- 
niowa opowieść Dudzińskich 
(ona pisarka, on grafik) o waż- 
nych ludziach, miejscach, 
„przedmiotach i wydarzeniach. 
Książka zawiera 153 hasła, 

w których prywatna opowieść 
© życiu, milości, domu i rodzi- 
ie przeplata się z potretami 
„przyjaciół i znajomych (np. Mi- 
tosza, Holoubka, Demarczyk, Głowackiego, Lema). 
Czytaj: wwwwydławnictwolitrackie.pl 








Rozpoczyna się 63. Krakowski Fesfi- 
wal Filmowy. 51 fimów z calego 

Świata będzie walczyło o Złotego $ 
Smoka - w konkursie 18 filmów do- 

kumentalnych, T7 animowanych i 15 krótkometrażo- 
wych fabuł. Polskę będą reprezentować cztery tytuły. 
Festiwal trwa do 4 czeruca. Patrz: www.kficom.pl 


KMAT 


10. Festiwal Filmów Latynoarmery- 
kańskich rozpoczyna się w Warsza- 
wie. Potrwa do IB czerwca, 2 od- 
wiedzi m.in. Poznań, Wrocałw, Lu- 
klin, Kraków, Katowice i Łódź. W ramach festiwalu 
nowe kino Ameryki Płd. oraz retrospektywa kubań- 
skiego dokumentalisty Santiago Abareza. 


KCLEN 
LATY NE 
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LEKTION 


W MAJU CZEKAJĄ NA WAS: 

)» Bilety do Kinoteki (Warszawa) 

>» Bilety do wirtualnego kina iplex.pl 

>» Książki „Przygoda myśli. Rozmowy obok filmu” 
Łukasza Maciejewskiego 

>» Książki „Noce i dnie mojego życia” 
Jerzego Antczaka 


>» Odtwarzacze mp3 


>) Karnety na 10. Festiwal Filmów Latynoamerykańskich 
(28 maja — 18 czerwca; Warszawa, Poznań, Łódź, Kraków, Katowice) 
> Bilety na 2. Festiwal Muzyki Filmowej 


Q1- 23 maja, Kraków) 
>» Bilety na Nocne Maratony Filmowe 
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6. Festiwal Planete Doc Review w Warszawie 
i ponad 20 miastach w Polsce. Poza nowymi do- 
kurnentami będzie można zobaczyć przegląd fil- 
mów młodego austriackiego reżysera Nikolausa 
Geyrhaltera, w tym filmy: „Wrzuceni na brzeg”, 
„Rok po Dayton”, „Prypeć”, „Gdzie indziej, 
„Chleb nasz powszedni” oraz najnowszy - „7915 


km". Przegląd uzupełni wykład Geyrhaltera. 
Sprawdź: na s. 48 oraz www.docreview.pl 


"BEE FERMA 


M 
JAILULU 


UWAGI 


zobacz, zapisz, 
zapamiętaj 





Początek A. Festiwalu Tańca 
Współczesnego ciałańumysł 

w Warszawie, którego ideą jest 
wyszukiwanie i prezentacja naj: 
nowszych i najciekawszych nurtów 
w polskiej i światowej sztuce tań- 
ca. Festiwal potrwa do 7 czerwca. 


: www.cialoumyst.pl 





W an wetem Paska bie! 
sGzana Wora zapaza 
YCH 
WE ies woju 
watek 
aecrh 

my lea iO0 Galey 
uczestników teg a: / SE 
www.polskabiega.pl 





Wrocławskie Dni 
Fantastyki poświę- 
cone polskiej pre- 
mierze 30 lat temu 
filmu George'a Lu- 
casa „Gwiezdne 
wojny: Nowa na- 
dzieja”. Nie zabrak- 
nie spotkań, wy- 
kładów, prelekcji, 
gier bitewnych, planszowych i elektronicznych oraz kon- 
kursów. Patrz: www.dnifantastyki.pl 
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2. Festiwal Muzyki Fllmo- 
wej w Krakowie. Wystą: 
pią m.in. niemiecka Pa- 
last Orchester oraz jej i- 
der Max Raabe, Jan A.P. 
Kaczmarek, Tan Dun 

1 (kompozytor muzyki do 
„Przyczajonego tygrysa, ukrytego smoka 

W wielkim finale na Krakowskich Bło- 
niach zabrzmi nagrodzona Oscarem 
"muzyka Howarda Shore'a do „Dwóch 


Ff 








"PZA wież” drucie części „Wiadcy 
Pierścieni” Inte: wwwsśmfm. 
GI cyajenia 


Kino 
na czas 
kryzysu! 


no 8 

dyryih4 
EWALNOWA WY 
Klaus Kinski 
oraz 


Arnold Schwarzenegger 
jako Samcza Pensja 


stenariusz 

Miguel Cervantes, Jr. 
reż 

Li 


m 





ĘILM 


wiadomości przyjemne i pożyteczne 





4 HATHAWAY BĘDZIE GWIAZDĄ NOWY KOSZMAR 
h zagra hollywoodzką gwiazdę, -wkinielna Nowym został Jackie 
j scenie. Obie biograficzne produkcje powstaną równolegle. Na taki pomysł __ Earle Haley („Watchmen. Strażnicy”). Gra 
' wpadł producent Harvey Welnstein, który uważa, że pełna dramatycznych remake'u pierwszej części „Koszmaru z uli- 
zwrotów kariera Garland to znakomity temat zarówno na kameralne przed- cy Wiązów”. Jeżeli odniesie sukces, powstaną 
tewienie teatralne, jak filmowe widowisko. następne. Nowy „Koszmar..." reżyseruje Sa- 





mel Bayer; który specjalizował się dotychczas 
w muzycznych wideoklipach. 


HOLLYWOODZKI OLIMP 
jako centaur Chiron, jako straszliwa Medu- 
zal jako Zeus. Aktorzy pojawią się w tych rolach w 
Chrisa Columbusa. Film Jest ekranizacją 
pierwszej części popularnego cyklu dziecięcych książek Ricka Riordana. Ty- 
tułowy bohater, 12-letni Percy, ma dysieksję i ADHD. Często zmienia więc 
szkoły. Ale pewnego dnia odkrywa, że jest synem Posejdona, a świat z grec- 
kich mitów istnieje naprawdę. 





NS, MJS MEDIA, MEDIUM, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 
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Prawdziwi zwycięzcy nigdy nie narzekają na warunki 

Od ponad 70 lat Nokian Tyres, korzysta z doświadczenia i wiedzy 
rdzennych mieszkańców Północy, by stworzyć wyjątkowo 
bezpieczne i bezkompromisowe, zwycięskie opony. Obszerne testy 
przeprowadzane daleko powyżej Koła Podbiegunowego dają 
pewność, że nasze opony są przygotowane na każde wyzwanie 
rzucane przez drogę. 


Trust the Natives. 
www.nokian.pl 





POZA 
KADREM 















Zmarł Maurice Jarre, jeden z naj-- 
bardziej znanych kompozyto- 
rów filmowych. Skomponował 
muzykę do ponad 150 filmów. 
Zdobył trzy Oscary - za „Law- 
rence'a z Arabii", „Doktora 
Żywago” i „Drogę do Indii”. 


JAPOŃSKIE 
BEZDROŻA 


Paul Giamatti nie zgodził się zagrać w japoń- 
skim remake'u „Bezdroży”. Amerykański 
pierwowzór przyniósł mu popularność inomi- 
nację do Złotego Globu, Glamatti wolał jednak 
nie sprawdzać, czym zaowocuje występ w Ja- 
pońskiej wersji. „Niby kogo miałbym zagrać - 
speca od sushi? Wystarczy, że bohatera, któ- 
rego grałem w oryginale, w tej wersji zagra 
Jakiś dziwaczny, mały troll” - żartuje. 


ZW JĄ 
ILE JEST WART 
ALLEN? 

zdenerwował się, kiedy pewna 
firma odzieżowa do reklamowania swoich 
ubrań posłużyła się jego twarzą. Skierował 
sprawę do sądu i zażądał 10 mln dolarów 
zadośćuczynienia, bo tyle bierze za udział 
'w kampaniach reklamowych. Pozwana firma 
nie zamierza się jednak łatwo poddawać. 
Uważa, że Allen mocno zawyżył swoją wartość 
rynkową. Żąda, żeby reżyser udowodnił w są- 
dzie, że nadal wart jest takich pieniędzy. 


NIESPODZIANKI 


KEIRY 
będzie kochanką 
.. Spokojnie... tylko na ekranie. Ten 

nietypowy romantyczny duet pojawi się 
w „London Boulevard". Film jest reżyserskim 
debiutem scenarzysty, zdobywcy Oscara, Wil- 
lisa Monahana („Infiltracja”). W filmie wy- 
stąpią także: Colin Farrell, David Thewlis 
1 Anna Friel. Keira nie przestaje zaskakiwać 
swoich fanów. Włączyła się do kampanii na- 
głaśniającej problem przemocy domowej. 
W telewizyjnym klipie zagrała bitą I kopaną 
w brzuch ofiarę domowego oprawcy. 


ROWE dh CE 
PIEWA! 

chce zagrać 

w musicalu. Ma Już na oku 

scenariusz o muzyku zze- 

społu rockowego. Crowe od dawna sam 
próbuje zrobić karierę muzyczną. Grałzze- 
społem Thirty Odd Foot of Grunts, teraz 
występuje solo. Nagrał kilka płyt. Niestety, 
wszystkie zostały schlastane przez kryty- 
ków. Może z musicalem pójdzie mu lepiej. 


KONFUCJUSZ Z KINA AKCJI 

Chaw Yun-Fat: gra Konfucjusza. To dla ak- 
tora radykalna zmiana w karierze. Dotych- 
czas bowiem znany był z filmów akcji 
(„Przyczajony tygrys, ukryty smok”, „Ku- 
loodporny”), gdzie okładał kogo popadnie. 
Tymczasem chiński flozor głosił zasadę: „Nie 
czyń innym, czego dla siebie nie pragniesz”. 


ROMANTYCZNA 
TYLER 

wystąpi w ko- 
medii romantycznej „The 
Romnantics” Galta Nieder- 
hoffera. Jej bohaterka będzie pomagać 
w przygotowaniach do ślubu swojej przy- 
Jeciółki, z którą przegrała walkę o wzglę- 
dy ich wspólnej sympatii. 


DRAMAT NICOLE 

Nicole Kidman i Aaron Eckhart będą mal-- 
żeństwem, które w wypadku samocho- 
dowym traci kilkuletniego synka. „Rabbit 
Hole" Johna Camerona Mitchella to ekra- 
nizacja nagrodzonej Pulitzerem sztuki Da- 
vida Lindsaya-Abaire'a, którą amerykańska 
prasa nazwała „anatomią rozpaczy”. 


KASOWY DEBIUT 

Dokument „Love The Beast”, reżyserski 
debiut aktora Erica Bany, jest przebojem kin 
australijskich. Stał ię też drugim z najbar- 
dziej kasowych dokumentów pokazywa- 
nych na australijskich ekranach. Pierwsze 
miejsce należy do „Bra Boys” (2007). 


FOTO: MUS MEDIA, FORUM, FEM ARCHIWUM 





www.scenariusz.edu.pl 


Sekretariat szkoły: Rynek Główny 8, 31-042 Kraków 
tel./fax 012 429 18 83, 0602 607 696, e-mail: biuroGscenariusz.edu.pl 
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ATM InternetTV 


ATM InternetTV to zestaw usług, które pozwa- 
lają na efektywną rt 


WYDAJNA 
DYSTRYBUCJA 








izację przedsięwzięć 
multimedialnych w Internecie. Rozwiązujemy 





problemy zarządzania, przechowywania i dys: 


trybucji treści, umożliwiając skupienie się na 
tym, co najważniejsze w Twoim biznesie. 


Chcesz dowiedzieć się więcej? 


www.atmitv.pl 
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l 
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TV wiadomości p 


> © izwwinccnsi 





zyjernne.I pożyteczne. 





OD HOUSE'A DO OBAMY 
















Aktor opuścił obsadę serialu „Dr House”, aby rozpocząć 
pracę w Białym Domu. Penn wyjawił w wywiadzie dla „Enter- 
talnment Weekly”, że przyczyną jego zaskakującego odej- 
ścia z popularnego serialu była propozycja pracy dla pre- 
zydenta Baracka Obamy. „Znam prezydenta i ludzi, 
którzy pracowali w jego kampanii wyborczej. Jakiś czas 
temu wyraziłem chęć współpracy z nimi | dostałem pro- 
pozycję objęcia stanowiska w jednym z biur w Białym 
Domu" - wyjaśnił aktor. 


PROGRAM CYNDI 
PREZYDENTA LAUPER 
IZRAELA w 
SERIALU 
85-letni prezydent Izraela KOŚCI” 
rozpoczyna karierę telewizyjną - będzie ” 
prowadzić program pod nazwą „Spot- 
kanie umysłów w prezydenckim domu” | mzycznej at. 
- poinformowała rzeczniczka głowy pań- go, pojawisię 


stwa, Ajelet Frisch. Program poświęcony 
będzie najważniejszym sprawom nurtują- 


„TUDOROWIE” RAZY 4 


w następnej seril 
popularnego serialu 


cym izraelskie społeczeństwo | „bliskim "Kości" (,Bones') 
sercu prezydenta” - dodała. Będzie można 

go zobaczyć co dwa miesiące w izraelskiej 
telewizji państwowej. To Już drugi polityk, 
po prezydencie Wenezueli Hugo Chavezie, 
który ma własny telewizyjny show. 


Telewizja Showtime zamówiła czwartą i ostatnią 
jużserię popularnego serialu Ą 
w której w 10 odcinkach zostaną pokazane dwa 
ostatnie burzliwe małżeństwa angielskiego króla 
Henryka VIII - z Katarzyną Howard i Katarzyną 
Parr. Finałowy sezon produkcji zadebiutuje za Oce- 
anem wiosną przyszłego roku. Jego twórca Mi- 
chael Hirst zapowiada, że po zakończeniu krwawej 
sagi zajmie się nowym projektem, „Camelot”, któ- 
ry również przygotowuje dla Showtime. Tymcza- 
sem amerykańska widownia właśnie ogląda trzeci 


jako zwariowana ja- 
snowidząca udzie- 
lająca konsultacji 
głównym bohate- 
rom. Grana przez 
wokalistkę postać 
miałaby wystąpić 

w kilku odcinkach 
nowego sezonu. 








Do serialu powróci ań 3 
również brytyjski ak- sezon „Tudorów”. My poczekamy na niego praw- Ź 

tor Stephen Fry, który dopodobnie do jesieni. Ś 

wcielał się w postać psy- Ś 

chiatry, Gordona Wyatta. ś 

PO PROSTU JOANNA El 

KONIEC NAJDŁUŻSZEJ TVN planuje nowy serial z po- 3 

OPERY MYDLANEJ wracającą na mały ekran | E 

w _ roli ś 

Serial zniknie z anteny - postanowiło kierownictwo amerykańskiej głównej. Serial „Po prostu 3 E) 
stacji CBS. Ostatni odcinek zostanie nadany 18 września. „The Gulding Light" znikniezra- Majka”, bo taki ma mieć = 3 
mówki ze względu na coraz mniejszą oglądalność. Po wyemitowanilu ostatniego odcln- tytul jest oparty na licencji 5 
ka serial będzie miał ich „The Guiding Light" trafił już do Księgi Rekordów latynoamerykańskiej. Głów- sj 
Guinnessa jako najdłużej nadawany serial telewizyjny (od1952 roku). Opera mydlanado- _ na bohaterka to studentka 3 
stała 69 nagród Emmy. Oprócz Amerykanów „The Guiding Light" zobaczyli jeszcze m.in. i Sztuk Pięknych. Produ- Ś 
Francuzi, Niemcy i Włosi zą, że serial powtórzy sukces „Magdy M.”. © 
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mitów opowiadając le miłości. 
(0) f Spektakl Mariusza Trelińskiego przenosi 
LLL E7r4 antyczną historię w czasy współczesne 
Orfeusz jest tu przeciętnym człowiekiem, przechodniem 
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TEATR WIELKI - OPERA NARODOWA y dzenia się ze stratą ukochanej osoby. Kameralna, intym- 
Premiera: 23 maja 2009 r. godz. 19.00 ) M na opowieść, skupiona na analizie emocji tytułowych 
Kolejne spektakle: 24 maja, 5116 bohaterów, w tej inscenizacji okazuje się zaskakująco 
Dyrygent: Łukasz Borowicz, Reżyseria: Ma- prawdziwa. Miłość i Śmierć, życie i sztuka, piekło 
riusz Treliński, Scenografia: Boris Kudlitka, i niebo: najnowsza premiera Teatru Wielkiego - Opery 
Orfeusz: Wojtek Gierlach, Adam Szei Narodowej pozwala odkryć, że dobrze znane wątki mitu 
Eurydyka: Olga Pasiecznik, Joanna Woś o Orfeuszu są nadal żywe i poruszające. 
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SERWIS PORTALU o2.pl 





OTMONEY.PLi o2.pl 


Hotmoney.pl zawiera informacje o finansach, giełdzie, a także bieżących wydarzeniach gospodarczych. Artykuły o tematyce 
OWC OT CZOP COW A WAEW CZE OO EPIC LOWALUUMSZJENCULECY 
takich sekcji jak: Na Bieżąco, Giełda, Domy$Auta. W serwisie działa wyszukiwarka, dostępny jest także kanał RSS oraz 
aktualne notowania giełdowe. 





-Bartosz Żurawiecki 








7% czym Rosjaninowi kojarzy się Polska? 
Oczywiście, z Barbarą Brylską. Odkąd w 1975 roku 
aktorka zagrała główną rolę kobiecą w filmie Eldara 
Riazanowa „Ironia losu”, powtarzanym co roku 
w Sylwestra przez rosyjskie telewizje, stała się za 
naszą wschodnią granicą prawdziwą ikoną. Skąd- 
inąd, dwa lata temu Brylska wystąpiła także w dal- 
szym ciągu „Ironii losu”, wyreżyserowanym przez 
Timura Bekmambetowa, tego samego, który podpi- 
sał dylogię „Straż nocna” i „Straż dzienna” oraz. 
amerykański hit „Wanted. Ścigani” z Angeliną Jolie. 
Rosjanie znają też, rzecz jasna, nazwiska i twórczość 
Wajdy, Polańskiego czy Kieślowskiego. Na tym jed- 
nak przeważnie kończy się ich wiedza na temat pol- 
skiego kina. Od czasów zmiany ustrojowej nasze fil- 
my są w Rosji nieobecne. 

Ten stan rzeczy próbują zmienić ludzie z obu krajów 
organizujący w Moskwie Festiwal Filmów Polskich 
„Wisła”. Jego druga edycja odbyła się między 9 a 15 
kwietnia w kinie Chudożestwiennyje położonym tuż 
obok słynnej ulicy Arbat. W programie znalazło się 18 
tytułów z lat 2005-2008 — zarówno te nagradzane 
i cenione przez krytykę (Parę osób, mały czas”, „Pora 
umierać”, „Cztery noce z Anną" czy „Bezmiar spra- 
wiedliwości”), jak i komercyjne hity („Testosteron”, 
„Lejdis”, „Ranczo Wilkowyje”). Na otwarcie festiwalu 
pokazano — po odegraniu trzech utworów Chopina 
i wygłoszeniu 10 przemówień — „Sztuczki” Andrzeja 
Jakimowsskiego. 

Do Moskwy przyjechali polscy aktorzy i reżyserzy. 
Wspomniane „Sztuczki” reprezentowała odtwór- 
czyni głównej roli kobiecej, studentka italianistyki, 
Ewelina Walendziak, która z bezpretensjonalnym 
wdziękiem odpowiadała na konkretne pytania pu- 
bliczności typu: „Dlaczego miasteczko w filmie jest 
takie szare?” albo: „Ile lat ma reżyser i czy to jego 
autobiografia?". Znany w Rosji, dzięki głównej roli 
w ekranizacji „Górki kapitana” Puszkina, Mateusz 
Damięcki przedstawiał offową „Krótką histerię cza- 
su” Dominika Matwiejczyka. Świetnie przyjęta zo- 
stała para Marek Koterski i Małgorzata Bogdańska 
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Piotr Skulski, 
organizator festiwalu 





Agnieszka Odorowicz, 
dyrektor PISF. 


Małgorzata Szlagowska- 
-Skulska, dyrektor festiwalu 


Na otwarciu festiwalu 
obecnych było ok. 800 osób 


- oboje spotkali się z widzami po projekcji „Wszyscy 
jesteśmy Chrystusami”. Połączenie religii i alkoholi- 
zmu wydaje się Rosjanom bardzo bliskie, nie mieli 
najmniejszego problemu ze zrozumieniem filmu. 
Festiwal „Wisła” nie cieszy się w Moskwie aż taką 
popularnością, jaką u nas może się pochwalić, orga- 
nizowany przez tę samą Fundację Wspieram, festi- 
wal rosyjskiego kina „Sputnik nad Warszawą”. Mi- 
nęły czasy, gdy Polska była dla Rosjan okienkiem na 
zachodnią kulturę. Teraz to my z ciekawością i pew- 
nym niepokojem patrzymy, co też dzieje się w Impe- 
rium, od którego oddzielają nas zła przeszłość, poli- 
tyka i trudne do zdobycia wizy. Tematy polityczne 
pojawiły się także w pytaniach zadawanych przez 
Rosjan mnie i Łukaszowi Maciejewskiemu. Na przy- 
kład, pierwsze z nich brzmiało: „Czy to prawda, że 
w Polsce zakazano pokazywania serialu »Czterej 
pancerni i piese?” 

Na szczęście, po raz kolejny okazało się, że — ni 
leźnie od gier, jakie prowadzi władza — kultura wciąż 
zbliża ludzi i pozwala im się porozumieć. Kolejne py- 
tania dotyczyły więc tego, co porabiają obecnie Kry- 
styna Janda i Jerzy Radziwiłowicz (Rosjanie pamię- 
tają ich z „Człowieka z marmuru”, a Wajdę darzą 
wielką estymą, pogrozili nam palcem, gdy bez entu- 
zjazmu wypowiedzieliśmy się o... „Katyniu”), jak są 
przyjmowane w Polsce nowe filmy rosyjskie i czy 
warto się wybrać na ekranizację „Samotności w sie- 
ci” (podobno książka Janusza L. Wiśniewskiego jest 
tam bestsellerem). Notabene, obaj z Łukaszem 
spóźniliśmy się na rozmowę z widzami ponad... pół- 
torej godziny. Tyle bowiem trwała przeprawa samno- 
chodem przez centrum. Moskiewiskie korki są tak 
słynne, że pokazują je nawet na YouTube, Jedna 
2 moskwiczanek zwierzyła nam się, że ona przez 
(bez)ruch uliczny spóźniła się dwie godziny na wła- 
sny ślub. Czyż to miasto nie jest fascynujące? 

PS Nagrodę krytyków rosyjskich Biały Sloń otrzy- 
mał „Bezmiar sprawiedliwości”. Nagrodę specjal- 
ną przyznano Danucie Szaflarskiej. Publiczność fe- 
stiwalowa wyróżniła „Ogród Luizy”. 
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Altman, niezależnie od tego, 
po jaki gatunek i jaką konwencję filmową się- 
gal, tworzył ostatecznie widowiska niepokor- 
ne, niepoprawne i bulwersujące. Gdy produ- 
cenci obejrzeli wreszcie niemal ukończoną 
wersję „niewinnej” komedii „MASH! (1970), 
byli przerażeni. Wojna w Wietnamie ciągle 
trwała, a ta żrąca satyra na militaryzm, fana- 
tyzm i ślepotę polityków, osadzona w re- 
aliach poprzedniego azjatyckiego konfliktu 
z udziałem Amerykanów — wojny koreań- 
skiej — odsłaniała krwawy absurd działań 
wojennych, bezdroża źle pojętego patrioty- 
zmu oraz antyheroiczną rzeczywistość fron- 
towej egzystencji. Film zachwycił widzów na 
próbnych pokazach i presja producentów 
osłabła, ale nominowany do Oscara w ośmiu 
kategoriach obraz nie zdobył żadnej statuet- 
ki: członkowie Akademii zawierzyli swojemu 
instynktowi samozachowawczemu. 

Za taką wizję wojny środowiska medialne 
i kreujące kulturę popularną, tradycyjnie 
niechętne wszelkiemu konserwatyzmowi 
społecznemu i politycznemu, obdarzyły Alt- 
mana szczerą sympatią. Do czasu, Bo w 1992 
roku w kolejnej ostrej satyrze „Gracz” Alt- 
man bezkompromisowo obnażył miałkość 
hollywoodzkiej krainy pozorów, a w 1994 ro- 
ku rozprawił się w „Prót-ó-Porter” z koturno- 
wym, nadętym i żałośnie trywialnym emo- 
Gjonalnie i intelektualnie światem mody jako 
ubogim, choć przytłaczającym pawim splen- 
dorem, surogatem naszych marzeń. Poza 
sukcesem „Gracza” w Cannes, nagród po- 
ważniejszych nie było. Trudno się dziwić. 

A między tymi tytułami Altman nakręcił „Na 
skróty”, dramat o życiu na przedmieściach 
Los Angeles, które są tu alegorią amerykań- 
skich przedmieść w ogóle, film okrutny 
w swej szczerości, trudny i bardzo ciężko 
przyswajany przez uradowanych całkiem 
znośną lekkością bytu, zanurzonych w przy- 
tulnym oceanie bezrefleksyjności konsumen- 
tów masowego produktu kulturalnego. Film 
wywalczył Złotego Lwa w Wenecji. Znowu 
w Europie, Na więcej na rodzimym gruncie 
zapewne nie mógł liczyć. Był zbyt bolesny. 
„Dr T. i kobiety”, obraz z 2000 roku, był ko- 
lejną altmanowską niespodzianką. Najłatwiej 
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WYBRYK 
ALTMANA 


ROBERT ALTMAN, JEDEN 
Z NIEKWESTIONOWANYCH 
MISTRZÓW WSPÓŁCZESNEGO 
AMERYKAŃSKIEGO KINA, 
DOWIÓDŁ WIELOKROTNIE, 
ŻE UWIĘLBIA ZASKAKIWAĆ 
ZARÓWNO WIDZÓW, 
JAKI KRYTYKÓW, TEN FILM 
OCENIANY BYŁ RÓŻNIE, ĄLE 
NIKT NIE MIAŁ WĄTPLIWOŚCI, 
ŻE JEST KOLEJNYM WIELKIM 
ZASKOCZENIEM 





scharakteryzować go można jako komedię 
romantyczną — chwilę relaksu w pracowitej 
biografii twórczej reżysera. Brzmi świetnie 
i mieści się w przyjętej klasyfikacji gatunków. 
"Tak — bezpiecznie i wygodnie — etykietuje go 
wielu krytyków. Tyle, że to nieprawda. 

Bo Altman znowu sięgnął po prowokację. 
Postawił na głowie schemat gatunku. Spo- 
dziewalibyśmy się opowieści o wziętym gi 
nekologu, świadczącym uslugi medyczne 
przedstawicielkom najlepiej sytuowanej 
i najbardziej infantylnej społecznie (w po- 
tocznym wyobrażeniu) warstwy mieszkań- 
ców dzisiejszego Teksasu, który traktuje 
swoje pacjentki przedmiotowo i dopisuje je 
do listy miłosnych podbojów. Tymczasem 
Altman konstruuje tę opowieść, płynąc pod 








prąd. Szczegółów przed projekcją ujawniać 
nie wypada, dość więc powiedzieć, że każdy 
z pozornie szablonowych bohaterów zacho- 
wuje się zupełnie inaczej, niż nakazuje ga- 
tunkowa matryca, a tym samym pogłębia 
ironiczny i groteskowy wymiar filmu. 
Realizując obraz, Altman w charakterystycz- 
ny dla siebie sposób postanowił ekspery- 
mentować. W jednej z początkowych scen, 
ukazującej przedstawicielki klasy wyższej na 
zakupach w świątyni XXI wieku — wielkim 
centrum handlowym, każe jednej z nich ro- 
zebrać się do naga i tańczyć w fontannie. Wy- 
branką reżysera była Farrah Fawcett, i rów- 
nież dlatego jest to jedna z najbardziej ujmu- 
jących estetycznie sekwencji filmu. Aktorka 
wsparła zresztą zamysł reżysera, oświacdcza- 
jąc, że w trakcie kręcenia zdjęć nie musi wy- 
praszać z planu statystów, gdyż ona nie wsty- 
dzi się swego ciała — w rezultacie rzecz cała 
wygląda wiarygodniej. Ważne jednak, że 
zderzenie współczesnego rytuału zakupów 
z naturalnością nagiego tańca rodem z mo- 
dernistycznego baletu jest zabiegiem odważ- 
nym i obiecującym dalsze niespodzianki. Co 
cej, w scenach zbiorowych z udziałem 
przedstawicielek wspomnianej warstwy spo- 
łecznej w poczekalni tytułowego doktora r: 
żyser pozwalał na improwizację: panie miały 
skorzystać z własnych doświadczeń i wy- 
obrażeń o wzorach damskich zachowań 
w podobnych miejscach. Piekło poczekalni 
ginekologicznej, jakie w konsekwencji oglą- 
damy, nawet jeśli jest karykaturalne, jest też 
niezwykle sugestywne. 

A mimo to — szczerość reżysera wymaga 
szczerości krytyka — mnie się ten film nie po- 
doba. Nie dlatego, że zawiera blędy warszta- 
towe czy niespójności fabuły. Wprost prze- 
ciwie: w każdym ujęciu znać rękę mistrza. 
Ja go po prostu nie rozumiem. Nie pojmuję, 
w kogo wymierzona jest ta prowokacja, ku 
czemu prowadzi ta satyryczna podróż i jej $ 
surrealistyczne zakończenie. Nie rozumiem Ź 
— i nie przesądzam. Warto zobaczyć dzieło 
klasyka, które z takim oporem poddaje się 
jednoznacznej ocenie. Ę 
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Dla młodych widzów Jula Roberts jest ulubioną aktorką ich matek: 





4GTHY WHITEJCORBIS OUTLINE, FORUM, MEDIUM, EAST NEWS, BEGW, DR 





6 


R 


Roberts wraca bowiem do re- 
pertuaru, któremu zawdzięcza 
swoją popularność — do kome- 
dii. W „Grze dla dwojga” To- 
ny'ego Gilroya gra eksagentkę 
CIA. Clive Owen jest byłym 
brytyjskim agentem, z którym 
jej bohaterka miała kiedyś burz- 
liwy romans. Spotkanie po la- 
tach wywołuje lawinę miłosno- 
-sensacyjnych komplikacji. „Gra 
dla dwojga” jest więc nie tyle 
klasyczną komedią romantycz- 
ną (z którymi Roberts jest koja- 
rzona), co próbą wskrzeszenia 
niegdyś popularnej konwencji 
— komediowej wojny płci. Spe- 
cjalizowały się w nim tak znako- 
mite aktorki, jak Katharine 
Hepburn czy Claudette Colbert. 
Tonie jest wcale łatwe kino. Ba- 
zuje bowiem na długich dialo- 
gach, w których bohaterowie 
przerzucają się kwestiami z du- 
żą zazwyczaj szybkością. 

Roberts nie miała jednak obaw, 
czy sobie poradzi z tą odmianą 
komedii. Zdobyła już pewne do- 
świadczenie w słownej żongler- 
ce — to na niej opierały się jej 
wspólne sceny z Albertem Fin- 
neyem w „Erin Brockovich” 
(2000) Stevena Soderbergha. 
A poza tym Roberts uważa, że ja- 
ko „dziewczyna z amerykańs- 
kiego Południa” ma wrodzoną 
umiejętność szybkiego mówie- 
nia. Pytanie jednak, czy publicz- 
ność zaakceptuje aktorkę w „no- 
wym. wydaniu”? Niepoważna 
komedia „Gra dla dwojga” jest 
dla Roberts ważnym, kto wie, 
zy nie jednym z najważniej- 
szych w całej dotychczasowej 
karierze, sprawdzianów. 














REKORDZISTKA 
Dotychczas Roberts uważana 
była za królową Hollywood. To 
pierwsza kobieta, która zażądała 
20 min dolarów gaży i je dostała 
(za „Erin Brockovich”). W 2004 
roku jej osobisty majątek szaco- 
wano na ponad 200 mln dola- 
rów. Roberts jest też jedyną, jak 
na razie, hollywoodzką aktorką, 
której filmy w amerykańskich ki- 
nach zarobiły blisko dwa i pół 
miliarda dolarów. 

Jej największe kasowe hity to 
bez. wyjątku komedie roman- 
tyczne — „Uciekająca panna mło- 








da” Gary'ego Marshalla (150 
min dolarów w USA i 160 mln 
dolarów na świecie), „Notting 
Hill” Rogera Michela (odpo- 
wiednio, 116 min i prawie 250 
mln), „Mój chłopak się żeni” PJ. 
Hogana (odpowiednio, 127 mln 
1170 mln), no i oczywiście „Pret- 
ty Woman” Gary'ego Marshalla. 
Od „Pretty Woman” (1990) za- 
częła się jej wspaniała kariera. 
Roberts debiutowała cztery lata 
wcześniej. Zagrała kilka nie- 
wielkich ról w telewizji. Została 
zauważona w „Mystic Pizza” 
(1988) Donalda Petrie, obyczajo- 
wej komedii o miłosnych pery- 
petiach trzech przyjaciółek z nie- 
wielkiej pizzerii. Od przychyl- 
nych recenzji ważniejsza okazała 
się znajomość z Sally Fields. Nie 
wiadomo bowiem jak potoczyły- 
by się hollywoodzkie losy Ro- 
berts, gdyby nie Fields. 

Starsza od Roberts o ponad 20 
lat, znana aktorka wzięta debiu- 
tantkę pod swoje skrzydła. To 
właśnie ona załatwiła Roberts 
rolę swojej filmowej córki 
w „Stalowych magnoliach” 
(1989) Herberta Rossa, pierwszej 
ważnej produkcji w karierze Juli. 
Reżyser chciał zaangażować Wi- 
nonę Ryder, ale Fields przekonała 
go, żeby dał szansę Roberts. Przy- 
gotowała ją starannie do zdjęć 
próbnych, a nawet wzięła w nich 
udział jako jej partnerka, Za wy- 
stęp w „Stalowych magnoliach” 
Roberts dostała Złoty Glob i no- 
minację do Oscara. 

Fields pomogła także w zdobyciu 
roli w „Pretty Woman”. Wytwór- 
nia Disneya w roli Vivian, pro- 
stytutki o złotym sercu, widziała 
Meg Ryan, która po sukcesie 
„Kiedy Harry poznał Sally" stała 
się ulubienicą Ameryki. Roberts 
była dla wytwórni za mało zna- 
na, a więc kasowo niepewna. 
Walcząc o protegowaną, Fields 
znowu uruchomiła swoje znajo- 
mości. korzystała także z zawo- 
dowych kontaktów męża — pro- 
ducenta Alana Greismana. Uda- 
ło się, bo Ryan obawiając się 
o swój wizerunek, nie chciała 
grać prostytutki. Wytwórnia Di- 
sneya postanowiła zaryzykować 
i oczywiście nigdy tego nie poża- 
towała. „Pretty Woman” w USA 
zarobiła blisko 180 mln dolarów 








2008 maj FILM 21 


> 


Kolejne 285 mln poza amerykań- 
skimi granicami. 

Roberts stała się gwiazdą. Dosta- 
a kolejny Złoty Glob i kolejną no- 
minację do Oscara. Jej gaża z 300 
tysięcy (które zainkasowała za 
„Pretty Woman”) skoczyła naj- 
pierw do jednego miliona (tyle 
dostała za „Sypiając z wrogiem”), 
a zaraz potem do siedmiu mi- 
lionów (za drugoplanową rolę 
w „Hooku”). Roberts została 
okrzyknięta najpiękniejszą kobie- 
tą świata. Zachłysnęta się tą po- 
pularnością, ale nie wytrzymała 
presji. Na planie „Hooka” (1991) 
Stevena Spielberga przeżyła za- 
lamanie nerwowe. 

Sukces w „Pretty Woman” miał 
także inne nieprzyjemne dla Ro- 
berts konsekwencje — przypisał ją 
do komedii romantycznych. Pu- 
bliczność nie chciała oglądać jej 
w poważniejszym repertuarze. 
Dla niej Roberts była „pretty wo- 
man” z zaraźliwym śmiechem 
i nieskomplikowaną osobowością 
Miała bawić, a nie walczyć z pro- 
blemami. Owszem dreszczowiec 
„Sypiając z wrogiem” (1991) Jo- 
sepha Rubena, w którym Julia 
zagrała kobietę pozorującą wła- 
sną śmierć, by uciec od męża-sa- 
dysty, zarobił w USA ponad 100 
min dolarów. Jednak za sukce- 
sem stało nie tylko nazwisko Ro- 
berts, ale także bestsellerowa po- 
wieść Nancy Price (według której 
powstał film). 

Innym poważniejszym wystę- 
pom już tak dobrze się nie wio- 
dło. „Linia życia” (1990) Joela 
Schumachera o studentach eks- 
perymentujących ze śmiercią kli- 
niczną zarobiła w USA 60 min 
dolarów. Ale jeszcze gorszy wy- 
nik odnotował melodramat „Za 
wcześnie umierać” (1991), także 
Schumachera, gdzie Roberts za- 
grała opiekunkę umierającego 
młodego mężczyzny. Wpływy 
z kin amerykańskich wyniosły 
tylko nieco ponad 30 min dola- 
rów, na świecie niecałe 50 mln. 
Jeżeli przyjrzeć się filmografii 
Roberts, bez trudu można wyła- 
pać prawidłowość: lekka komedia 
romantyczna — sukces, poważ- 
niejsza próba — frekwencyjny 
spadek. Roberts próbowała wal- 
czyć z tym romantyczno-kome- 
diowym zaszufladkowaniem. Od- 
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VODA 
IADNA 
wraca do repertuaru, 
IZDYDŻĄ 

lubi ją najbardziej 

— do komedii z wątkiem 
romansoiwym 





rzuciła role w „Bezsenności w Se- 
attle” i „Zakochanym Szekspi- 
rze”, Oszpeciła się fryzurą i maki: 
jażem do „Mary Reilly” (1996) 
Stephena Frearsa (byla służącą 
doktora Jekylla). Zagrała w na- 
kręconej w 1006 roku przez Neila 
Jordana biografii irlandzkiego bo- 
hatera narodowego, Michaela 
Collinsa. Przyjęła role u Rober- 
ta Altmana (w „Prór-a-Porter" 
2 1994 roku) i Woody'ego Allena 
(we „Wszyscy mówią: kocham 
cię” z 1996 roku). Zaryzykowała 
konfrontację z trudnym tekstem 
Petera Marbera w ekranizacji jego 
sztuki „Bliżej” (2004). Uciekła na- 
wet na Broadway, gdzie w 2006 
roku przez kilkanaście tygod- 
ni występowała w inscenizacji 
„Three Days of Rain" Richarda 
Greenberga. Wszystko na nic. Dla 
widzów na całym świecie pozo- 
staje gwiazdą nieskomplikowa- 
nych komedii 


BARDZO ZWYCZAJNA 
GWIAZDA 

Roberts pochodzi z rodziny o ak- 
torskich pasjach. Jednak tylko 
ona odniosła sukces. Jej rodzice 
(rozwiedli się, kiedy Julia miała 
cztery lata) parali się aktorstwem 
amatorsko. Prowadzili aktorskie 
warsztaty. Mała Julia przyglądała 
się zajęciom. Dziś mówi, że naj- 
ważniejszą lekcją zawodu, jaką 
dat jej ojciec, była rada: nie odzy- 
waj się, jeżeli nie masz do powie- 





dzenia nic ważnego. W kinie sił 
próbowało także jej rodzeństwo. 
Starsza o dwa lata siostra Lisa nie 
wyszła poza epizody — gra je 
m.in. w filmach, w których Ju- 
Jia jest gwiazdą (także w „Grze 
dla dwojga”). Szansę na karierę 
miał starszy od Julii o 11 lat brat 
Eric. Pierwszy wyruszył na pod- 
bój Hollywood. Odniósł sukces 
w „Królu cyganów” (1978) Fran- 
ka Piersona i „Star 80” (1983) 
Boba Fosse'a. Zdobył nominację 
do Oscara za występ w „Ucieka- 
jącym pociągu” (1985) Andrieja 
Konczałowskiego. Ale potem 
uzależnił się od narkotyków i al- 
koholu. Jego kariera załamała 
się. Dziś gra głównie w telewizji 
i sensacyjnych produkcjach klasy 
B. To zresztą Eric załatwił Julii jej 
pierwszą kinową rolę — w sensa- 
cyinym „Blood Red” Petera Ma- 
stersona. Film został nakręco- 
ny w 1986 roku, ale na ekrany 
wszedł dopiero trzy lata później. 
Dziś rodzeństwo za sobą chyba 
nie przepada. Kiedy w 2001 roku 
Julia dostała Oscara za „Erin 
Brockovich” Eric powiedział, że 
to wyłączna zasługa głębokich 
dekoltów, jakie jego siostra de- 
monstrowała w tym filmie. Być 
może jednak Julia nie będzie je- 
dyną z klanu Robertsów, która 
stała się gwiazdą ekranu. Coraz. 
lepiej bowiem radzi sobie jej bra- 
tanica, 18-letnia dziś Emma Ro- 
berts. Na razie gra głównie 
w produkcjach familijnych („Ho- 
tel dla psów”, „Nancy Drew i ta- 
jemnice Hollywood”), ale wszyscy 
przepowiadają jej wielką karierę. 
Julia jest nazywana ostatnią 
gwiazdą w starym stylu. Efek- 
towne porównanie, ale fałszywe. 
Dawne gwiazdy kina otaczała au- 
ra tajemnicy. Były kreowane na 
istoty z innego świata — piękne, 
niedostępne, niezwykle. Tymcza- 
sem Roberts jest bardzo zwyczaj- 
na. Nie ma w sobie nic tajemni- 
czego, „innego”. Ale właśnie ta 
zwyczajność jest jej największym 
atutem. Na niej zbudowała swój 
wizerunek. 

Po sukcesie „Pretty Woman” Ro- 
berts uchodziła za idealne wcie- 
lenie tzw. dziewczyny z sąsiedz- 
twa. Oczywiście nie ona jedna. 
W latach 80. jej największą ry- 
walką była Meg Ryan. Ale Ryan 





kojarzyła się z wizerunkiem słod- 
ej trzpiotki. Roberts zawsze 
uosabiała zdrowy rozsądek. 
Wszystko, co u innych pewnie by 
raziło — zbyt szeroki uśmiech, 
stanowczo za głośny śmiech, nie- 
zgrabny chód — w jej przypadku 
staje się zaletą. Nie działa oni 
śmielająco na mężczyzn, bo nie 
jest ani olśniewającą piękności 
ani lodową księżniczką. Kobiety 
wierzą, że przy odrobinie wysiłku 
mogą się do niej upodobnić. 
Amerykanki widzą w niej „jedną 
2 nich”, bo ma podobne zaintere- 
sowania i podobny sposób bycia. 
Nigdy nie pozowała na intelektu- 
alistkę, nigdy się nie snobowała 
Gwyneth Paltrow lubi opowiadać 
o swoim uwielbieniu dla „Zbrod- 
nii kary” Dostojewskiego. Halle 
Berry mówi o prawach obywatel- 
skich i rasizmie. Nicole Kidman 
o swoim życiu duchowym. A Ju- 
lia Roberts? O swojej słabości do 
słodyczy („Nie ma na świecie 
ciastka, które by mi nie smako- 
wało”), o swoich szczenięcych 
tach spędzonych w niewielkiej 
miejscowości Smyrna w stanie 
Georgia, o szkolnych stresach 
(była brzydkim kaczątkiem, ró- 
wieśnicy śmiali się z jej okularów 
i szerokich ust). Teraz doszedł jej 
jeszcze jeden ulubiony temat 
dzieci, Promując „Grę dla 
dwojga”, Roberts równie chętnie 
wypowiadała się na temat wspól- 
nej gryz Clive'em Owenem, cona 
temat swojej nowej pasji — robie- 
nia na drutach ubranek dla dzieci. 
Przyznacie, że trudno w robót- 
kach ręcznych doszukiwać się ta- 
jemniczości... 
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KTO LUBI JULIĘ? 

W karierze Roberts tkwi pewien 
paradoks. Jest ulubienicą Ame- 
ryki, bo o tym świadczą wyniki 
box-office'u, a jednocześnie pe- 
wien bloger postawił ostatnio 
dramatyczne pytanie: „czy jest 
ktoś, kto naprawdę lubi Julię Ro- 
berts?". Pytanie zostało sprowo- 
kowane przez wpisy internautów 
na temat „Gry dla dwojga” 
Większość z nich zaczynała się od 
stwierdzeń: „Nigdy nie lubiłam 
Julii Roberts...” czy: „Nigdy nie 
przepadałem za Julią Roberts..." 
No więc właśnie: czy ktoś na- 
prawdę lubi Julię Roberts? 
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Wiadomo, kto ża nią nie przepa- 
da. Media. Zawsze chętnie punk- 
tują każdą gafę lub wpadkę ak- 
torki. Zwłaszcza jej życie uczu- 
ciowe dostarczało pożywki. 

Media miały używanie, kiedy na 
trzy dni przed planowanym ślu- 
bem z Kieferem Sutherlandem, 
Roberts zerwała z narzeczonym 
(0 czym poinformowała go usta- 
mi swojego rzecznika prasowe- 
go) i w towarzystwie nowego wy- 
branka, Jasona Patrica wyjechała 
do Irlandii (zresztą jego także 
szybko rzuciła dla Daniela Day- 
-Lewisa). Jeszcze większe uży- 
wanie media miały z okazji bły- 
skawicznego ślubu z muzykiem 
Lyle'em Lovettem i ich jeszcze 
szybszego rozwodu. Przez krótki 
okres małżeństwa państwo Lo- 
vett nazywani byli mało grzecz- 
nie „Piękną i Bestią”, bo Lyle'a do 
grona amantów zaliczyć trudno. 
Największa sensacja wybuchła 
jednak, kiedy Julia związała się 
z operatorem Danielem Mode- 
rem. Amerykańskie media były 
oburzone, bo Moder dla Julii zo- 
stawił żonę (pisano, że aktorka 
zapłaciła jej za zgodę na rozwód). 
Roberts została nawet nazwana 
„złodziejką cudzych mężów”. Jej 
związkowi z Moderem nie dawa- 
no przyszłości. Tymczasem ich 
małżeństwo (wzięli ślub w 2002 
roku) ma się dobrze. Doczekali 
się trójki dzieci. Razem kręcą fil- 
my — Moder robił zdjęcia do 
„Świetlików w ogrodzie” (2008) 
Dennisa Lee, w których Roberts 
zagrała (dramatyczną rolę) i któ- 
rych była współproducentką. 

Na Roberts ataki mediów nie ro- 
bią zazwyczaj wrażenia. Kiedy 
śmiano się z niej, że na londyń- 





skiej premierze „Notting Hill" po- 
kazała nieogolone pachy, Roberts 
oświadczyła, że rzadko je goli, bo 
to strata czasu. Czasami jednak 
nerwy ją ponoszą — zwłaszcza 
wtedy, gdy krytykuje się jej aktor- 
skie umiejętności. Na premierze 
„Gry dla dwojga” zignorowała ko- 
respondenta stacji telewizyjnej 
ABC. Była to zemsta za jego nie- 
pochlebną — zdaniem Roberts 
— wypowiedź z 2006 roku na te- 
mat. jej scenicznego występu 
w „Three Days of Rain". 








ZA STARA ROBERTS? 

Z pytaniem o to, czy ktoś lubi Ju- 
lię Roberts, wiąże się inne, rów- 
nie ważne. Czy Julia Roberts nie 
jest za stara, by przyciągnąć pu- 
bliczność do kin? Zastanawiał się 
nad tym jeden z najpopularniej- 
szych amerykańskich tygodni- 
ków opiniotwórczych. Pretek- 
stem była premiera „Gry dla 
dwojga”. Go prawda, kobiet 
o wiek nie powinno się pytać, ale 
aktorki amerykańskie są w tym 
względzie wyjątkiem. Wiek w ich 
przypadku jest ważny. a zwłasz- 
cza granica 40 lat, do której Hol- 
lywood przywiązuje ogromne 
znaczenie. To wiek, w którym 
przestaje się grać główne boha- 
terki, a przechodzi się do ról ich 
matek. A Julia Roberts ma 41 lat. 
Szukając odpowiedzi na pytanie 
ojej kasowe możliwości, tygodnik 
sięgnął po notowania amerykań- 
skiego box-office'u. I co się okaza- 
ło? Większość hollywoodzkich ak- 
torok i wydawałoby się ulubienie 
amerykańskiej publiczności, ta- 
kich jak Sandra Bullock, Halle 
Berry, Nicole Kidman czy Meg 
Ryan po ukończeniu 40-tki odno- 














towała wyraźny box-office'owy 
spadek — około 17 procent w sto- 
sunku do swoich największych 
sukcesów, zaliczonych przed 40. 
urodzinami. Tylko dla dwóch ak- 
torek 40-tka oznaczała skok wy- 
ników kasowych — dla 
siki Parker i Jennifer Aniston. 
Tymczasem w przypadku panów 
tendencja była odwrotna. Jak po- 
daje tygodnik, większość z nich 
po skończeniu 40 lat mogła po- 
chwalić się wzrostem box-offi- 
ce'owych notowań nawet o 30 
procent! Tylko dwóch aktorów 
— Keanu Reeves i Will Smith 
— przekraczając 40-tkę straciło 
nieco z kasowego potencjału. 

Oczywiście, są to tylko zabawy 
z cyframi. Panowie część sukcesu 
zawdzięczają nie tyle nowym 
zmarszczkom i nobliwej siwinie, 
co udziałowi w dubbingu popu- 
arnych produkcji animowanych 
(a wiadomo, że w przypadku tego 
kina nie nazwiska aktorów są dla 
publiczności magnesem). Box-of- 
fice'owe średnie nie pokazują też 
spektakularnych kasowych wpa- 
dek, które odnotował każdh 
z triumfujących panów („Solari 
z George'em Glooneyem koszto- 
wał blisko 50 mln dolarów, a za- 
robił niecale 15 mln, „Zabójstwo 
Jesse'ego Jamesa...” z Bradem 
Pittem z budżetem 30 mln przy- 
niosło w USA cztery miliony) 
Tymczasem Roberts to przecież 
kasowa rekordzistka. Ale ona sa- 
ma nie czuje się do końca pewnie 
skoro na każdym kroku zapew- 
nia: „Skończyłam 40-tkę i świet- 
nie wyglądam!”. Jednocześnie 
twierdzi, że nie boi się załamania 
kariery. Podpiera się przykładem 
innych aktorek, które choć skoń- 
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czyty 40 lat, nie mogą narzekać 
na brak ciekawych ról i spadek 
popularności. Frances MeDor- 
mand, Susan Sarandon, Meryl 
Streep. No tak, ale żadna z nich 
nie była uważana za królową ko- 
medii romantycznych. 
Na korzyść Roberts przemawiają 
oczywiście dotychczasowe wyni- 
ki z box-office'u. Te dwa i pół mi- 
liarda dolarów robią wrażenie. 
A „Gra dla dwojga” jako komedia 
z wątkiem miłosnym powinna 
odnieść sukces. Jednak rację mo- 
że mieć też jeden z hollywoodz- 
kich producentów, który uważa, 
że Roberts dla młodych widzów 
(a to oni stanowią większość pu- 
bliczności nie tylko w amerykań- 
skich kinach) jest ulubioną aktor- 
ką ich matek. Dla nich to żadna 
zachęta, by iść do kina, Zwierze- 
nia na temat pasji do robótek 
ręcznych mogą tylko pogłębić wi- 
zerunek „ulubionej aktorki mat- 
ki” i tym samym zaszkodzić box- 
-office'owi. 
Roberts już raz zrobiła sobie 
dłuższą przerwę. Po załamaniu 
nerwowym na początku lat 90. 
znikła z ekranów na dwa lata. Po- 
wrót — w „Raporcie Pelikana” 
(1993) Alana J. Pakuli był jej 
triumfem. Dreszczowiec zarobił 
bowiem w USA 100 mln dolarów 
i kolejne 100 min na świecie. Czy 
tym razem powrót będzie równie 
udany? W ciągu trzech tygodni 
od premiery „Gra dla dwojga” za- 
robiła 32 min. Niezły wynik. Jed- 
nak w tym samym czasie „Zapo- 
wiedź” z Nicolasem Cagem (któ- 
ry skończył 44 lata) blisko dwa 
razy tyle. Czyli co? Już nikt nie 
lubi Julii Roberts? 

Hlzbieta Ciapara 








Spróbuj naszych dań przyządzonych przez ajbardziej doświadczony zespół kuckarzy w Polce. Wybiera spośród ponad 30 zestawów sushi i sashimi lub zamów ode poszczególne porcje. Pozna iezobowiąając 
atmosferę naszych restauracji gdzie poczujesz się dobrze zarówno na kolacji towarzyskiej jak i a spotkaniu biznesowym. Sprawdź dlaczego 77 Suski stał się ulubionymi japońskimi estaracjami w Posce. 
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MIESZKA 
Jako najlepiej zarabia- _ Zaprojektowała w 2007 
jąca aktorka na świe- roku bransoletkę dla 


cie (20-25 mln. dol.) firmy Giorgio Armani. 
ma domy w Nowym __ Bransoletka była sprze- 
Meksyku (na zdjęciu; __ dawana podczas Świato- 
ziemię kupiła od Do- __ wego Dnia AIDS. Dochód 
nalda Rumsfekda) przeznaczono na walkę 
iw Nowym Jorku. z chorobą. 





Jej starszy brat Eric 
Roberts też jest aktorem. 
Razem wystąpi jednak 
tyko raz — w 1989 roku 
w filmie „Blood Red". 
Erie dobrze się 
zapowiada, ale 
ostatecznie jego kariera 
straciła impet. Po latach 
żalił się, że Julia nie 
chciała mu pomóc. 


Ale nie jest znawczynią 
literatury - jej ulubioną 
książką jest „Alchemik 
Paulo Coelho. 


MAMĄ BYĆ 

Ma już troje dzieci z mężem, TUE 

Danielem Moderem. W 2003 ALCHEMIST a= 

urodziła kliżnięta: Phinnaeusa » 

Waltera i Hazel Pati A 4. 

a w 2007 roku - syna 

Henry'ego Daniela. CH Hg 

s Odkiedy |) 
nauczyła się 

robić na drutać, 






lepszego 
sposobu 
na relaks. 





Najlepiej orzeźwiający — zimny i kolorowy, czyli na przykład 
Sorbet OranCini. Bardzo łatwo go przygotować. Wystarczy: 
* BO ml CINŚCIN Vermouth Orancini * 20 ml cointreau 
100 ml soku pomarańczowego * pokruszony lód 
* grenadina do smaku. Wszystkie składniki trzeba zmieszać 
w blenderze tak, aby uzyskać konsystencję sorbetu, Potem. 
nakładamy sorbet do kieliszka łyżeczką i polewamy grenadiną. 
Więcej orzeźwiających propozycji znajdziesz na: Ń 
www.OdkrytePragnienia.pl 
































W szkolnej orkiestrze 
grała na klarnecie. 


„uli uwielbia meksykańską 
kuchnię. Kiedy tlko jest 

w Nowym Jorku, natych- 
miast ląduje z całą rodziną 
w resturacji Dos Caminos. 


Byla związana z Danielem 
Day-Lewisem, Matthew 
Perrym, Liamem Neesonem 

i Benjaminem Beattem. 
Pierwszego męża muzyka 
Lyle Lovetta porzuciła po 
dwóch latach. Od 2002 roku 
jest żoną operatora Daniela 
Modera. W 199] o mały 

włos wyszłaby też za Kiefera 
Sutherland, ale trzy dni przed 
ślubem uciekła z jego 
przyjacielem, Jasonem 
Patrikiem. 





FOTO: FPM, FOTOLNK, EAST NEWS, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 
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Oczywiście 








idźcie na „Anioły 

i demony” (15 maja), 
czyli kontynuacię 
„Kodu da Vinci”, bo 
to zapewne będzie 
dobra i odrywająca 
od kryzysowej 
rzeczywistości 
rozrywka. Ale 

— na litość boską! 

— pamiętaicie, 

że to tylko kolejna 
zabawa i sposób 

na zbicie kasy, a nie 
kolejny dowód na to, 
że światem manipu- 
lują cykliści, masoni 
lub krwawe Króliki, 
© których pisaliśmy 
w „F'ilmie” 

miesiąc temu! 


„Uważasz, że przyszedłeś dziś obejrzeć film 
z własnej, nieprzymuszonej woli? Często bez 
naszej wiedzy jesteśmy manipulowani. I im 
więcej wiemy, tym mniej się orientujemy, 
kim Oni są”. Cytat ten nie tylko idealnie od- 
daje mechanizm teorii spiskowych, ale i ich 
niejednoznaczność. W filmie „Zasada domi- 
na” Stanleya Kramera, skąd pochodzi, wpisy- 
wał się w polityczny manifest nieufności wo- 
bec rządu amerykańskiego po aferze Watar- 
gate. Można by sądzić, że wchodzące właśnie 
na nasze ekrany „Anioły i demony” wyrażają 
już tylko skrajną komercjalizację zjawiska, 
opartą na naiwnej wierze w ciemne moce 
rządzące historią. Wbrew pozorom to jednak 
nie tylko wielka zabawa za wielkie pieniądze. 
Spiskowa teoria dziejów to pewien schemat 
interpretacyjny rzeczywistości, który według 
wybitnego filozofa Karla Poppera wskazuje, 
że rozmaite nieszczęścia społeczne są wyni- 
kiem ukierunkowanego planu podjętego 
przez tajne, potężne grupy. Najważniejszym 
celem takich wizji jest objaśnianie świata, by 
wydawał się bardziej zrozumiały. W odróż- 
nieniu od spisku, który po prostu jest tajny, 
tu mamy raczej do czynienia z jawnością nie- 
„jawności. Popularyzacja jest racją bytu spi- 
skologicznego myślenia. 





PRZEPIS NA SPISKOLOGA 

Typowego spiskologa możemy odnaleźć 
choćby w filmie „Teoria spisku” Richarda 
Donnera. Główny bohater, Jerry, wierzy, że 

w kranach płynie woda z fluorem, która osła- 

bia wolną wolę; natomiast powtarzające się | 
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trzęsienia ziemi to dla niego wynik testów 
nad supertajną bronią sejsmiczną. Mamy tu 
do czynienia z wszystkimi elementami zjawi 
ska, które psycholog polityki Robert S. Ro- 
bins i psychiatra oraz ekspert CIA Jerrold M. 
Post określają mianem myślenia parano- 
idalnego. Spiskolog jest podejrzliwy. Nic nie 
dzieje się dla niego przez przypadek. W pa- 
ranoicznym widzeniu spisku wyróżnia się 
również ksobność, czyli przeświadczenie 
spiskologa, że jest on obiektem wrogich za- 
miarów; a do tego mania wielkości, a więc 
przeświadczenie o swojej niezwykłości 
- często, by pokryć podświadome poczucie 
braku znaczenia. 

Jednym z kluczowych elementów opisywa- 
nego syndromu jest również wrogość. Teorie 
spiskowe pozycjonują ludzi wedle schematu 
MY — ONI; pozwalają na jasne wskazanie 
wroga, a na tej podstawie umożliwiają pod- 
trzymanie tożsamości własnej grupy, co jest 
szczególnie ważne w czasach, kiedy zewsząd 
słyszymy, że wszystko jest względne, Dlate- 
go jednym z najbardziej znanych schematów 
spiskologicznych jest „kozioł ofiarny”, a więc 
wyimaginowany winowajca, którego może- 
my obwinić za wszystko. Najbardziej znanym 
takim wrogiem byli w historii Żydzi, którym 
wytykano zarówno, że zabili Jezusa, jak i to, 
że rządzą światem (słynne „Protokoły Mędr- 
ców Syjonu”, które sfingowała rosyjska tajna 
policja, Ochrana). 

Teoria spiskowa zmusza do jednoznacznego 
opowiedzenia się po którejś ze stron, ponie- 
waż nie znosi niuansu i szarości — świat jest 
dla niej czarno-biały. Stąd też jest ona nie- 
zwykle spójna wewnętrznie i doprecyzowa- 
na niczym teoria naukowa. Spiskolodzy wy- 
dają mnóstwo książek i organizują kongresy 
naukowe, gdzie drobiazgowo tłumaczą swo- 
je założenia. Mamy tu do czynienia z tworze- 
niem alternatywnej nauki, kreowanej przez 
alternatywne autorytety. Obojętnie, czy 
rzecz dotyczy spisku na Kennedy'ego, czy 
teorii Darwina. Nie bez przyczyny głównym 
bohaterem „Aniołów i demonów" jest rów- 
nież naukowiec. I to z Harvardu. Zajmuje 
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się, oczywiście, symbolami i ich ukrytymi 
znaczeniami. 


POPKULTURYZACJA SPISKÓW 
Prawdziwy rozkwit teorii spiskowych to 
okres po Rewolucji Francuskiej, kiedy rzeczy- 
wistość uległa niespotykanej dawniej kom- 
plikacji. W czasach kapitalizmu i demokracji 
pojawiła się możliwość awansu dla coraz 
większej liczby osób. Paradoksalnie jednak, 
im bardziej ludzie obdarzeni zostali wolno- 
ścią, tym bardziej niektóre grupy podejrze- 
wają, że są zniewolone. Brak umiejętności 
radzenia sobie w ciężkich czasach oraz ich 
niezrozumienie rodzilo potrzebę szybkich 
i pewnych odpowiedzi. Ostatnim etapem 
rozwoju teorii spiskowych jest ich popkultu- 
ryzacja, czego najlepszym przejawem są 
książki Dana Browna oraz ich ostatnie ekra- 
nizacje: „Kod da Vinci” oraz „Anioły i demo- 
ny”. Nie jest to przypadkowe. Wszak spisko- 
logiczny schemat postrzegania rzeczywisto- 
ści ma w sobie podstawowy budulec każdego 
dramatu filmowego: pasjonujący konflikt 
między sprzecznymi wizjami. Jedna z nich 
reprezentuje wiedzę powszechną, a druga 
stara się przekonać, że to tylko iluzja, 
Spiskologia to dzisiaj prawdziwy rynek: ga- 
dżety, portale internetowe, sponsoring moż- 
nych mecenasów, którzy z powodu rynkowej 
koniunktury, a czasami autentycznego prze- 
konania, napędzają spiskowe mody. A jest się 
0 co bić. W badaniach polskiego CBOS-u 
w 2002 roku 44% respondentów twierdziło, 
ądzi, ale ktoś nieznany, 
z ukrycia, Z kolei według stale powtarzanych 
badań Instytutu Gallupa ponad 75 proc. Ame- 
rykanów cały czas jest przekonanych, że Ken- 
nedy padł ofiarą spisku. Po zamachach z 11 
września 2001 roku pojawiły się dokumenty 
wątpiące w oficjalną wersję, dowodząc, że by- 
ły to kontrolowane eksplozje, za którymi stali 
przedstawiciele władz USA, by mieć pretekst 
do ograniczenia swobód obywatelskich i wy- 
woływania wojny w Iraku („11 września: Nie- 
wygodne fakty” Dylana Avery'ego). Z kolei 
w dokumencie robiącym właśnie furorę w in- 











że to nie rząd r 


Teorie spiskowe 
pozycieonuiją ludzi 
wedle schematu 
MY — ONI. 
Pozwalają na 





wskazanie wroga 
podtrzymanie 





tożsamości 
własnej grupy 





ternecie, „Wezwanie do przebudzenia”, dowo- 
dzi się, że całym światem rządzi tajemnicza 
Grupa Bilderberg, która zrzesza najbardziej 
wpływowe osoby światowego biznesu. To ONI 
sprowokowali obecny kryzys gospodarczy. Ce- 
lem jest stworzenie systemu, w którym osta- 
tecznie zniewoli się ludzi 

Ci, którzy sceptycznie patrzą na tak demo- 
niczne wizje wyreżyserowanej „prawdziwej” 
historii świata, chętniej zapoznają się z nimi 
w filmowych fikcjach, gdzie wodze fantazji 
są już puszczane całkowicie. I bezpiecznie. 
W filmie „Z Archiwum X: Pokonać przy- 
szłość” (1998) Roba Bowmana okazuje się, 
że UFO przyleciało do nas jeszcze w czasach 
prehistorycznych, a wiedzę o tym skrywają 
tajne agencje. Stawką jest kolonizacja Ziemi 
i przemianowanie ludzi w nową rasę. Z kolei 
w „Skarbie narodów” (2004) J. Turteltauba 
ojcowie założyciele USA pozostawili tajne 
ślady na Deklaracji Niepodległości z informa- 
cjami o mitycznym skarbie templariuszy. 

W „Kodzie da Vinci” Rona Howarda ogląda- 
my alternatywną wizję chrześcijaństwa, 
gdzie Jezus wziął ślub z Marią Magdaleną, 
a ich potomkowie żyją do dzisiaj. Całe dziej 
tej religii to wielki spisek Kościoła mający 
wymazać autentyczne poglądy Jezusa na ta- 
kie sprawy, jak np. równouprawnienie kobiet 
i mężczyzn. 

Z kolei w „Aniolach i demonach” poznamy 
tajemnicze bractwo Iluminatów, które prze- 
trwało całe wieki tylko po to, żeby wykra: 
antymaterię z laboratorium w Genewie 
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i zniszczyć Watykan, mszcząc się za dawne 
prześladowania 

Możemy powiedzieć, że to wszystko bujda na 
resorach, gdyby nie fakt, że reakcja na takie 
filmy jest często całkowicie realna. W odnie- 
sieniu do „Kodu da Vinci” rozpętała się bu- 
rza, zwłaszcza ze strony Kościoła katolickie- 
go. Protestowano w Polsce, w USA, w wielu 
krajach europejskich, a w indyjskim stanie 
Nagaland władze oficjalnie zakazały wyświe- 
tlania filmu. Pokazuje to, że kultura popular 
na jest dzisiaj jedną z głównych przestrzeni 
walki o rząd dusz, o określone postrzeganie 
świata. I nieważne z jak głupim filmem ma- 
my do czynienia, musimy zdawać sobie spra- 
wę, nigdy nie jest to niewinna rozrywka 
Dzieła spiskologiczne kreują sposoby patrze- 
nia na rzeczywistość i formy politycznego od- 
czuwania, takie jak strach, uleganie rozma- 
itym fobiom, skłonność do podejrzliwości. 
Zarazem, opierając się na wzniecaniu cieka- 
wości u widza dają poczucie, że odkrywa się 
prawdy totalne. W końcu, jak dowodzi slogan 
ze słynnego spiskologicznego serialu „Z Ar- 
chiwum X": „The truth is out there”, czyli 
— „Prawda jest gdzie indziej”. 














SPISKOLOGICZNE WARIANTY 
Pomimo precyzyjnej charakterystyki, odróż- 
nienie teorii spiskowej od tzw. zdrowego roz- 
sądku nie jest bynajmniej takie proste. Może 
dlatego, że w każdej z nich, niczym w legen- 
dzie, tkwi ziarenko prawdy? A może dlatego, 
że pozwalają nam one lepiej poznać mechani- 
zmy autentycznych przekonań rozmaitych 
grup społecznych, w których dostrzegamy ilu- 
zje i pułapki naszego własnego postrzegania 
świata? Łatwo stwierdzić, że „Anioły i demo- 
ny” mają charakter spiskologiczny, ale ciężej 
już nazwać w taki sam sposób film „JFK” 
(1991) Olivera Stone'a, w którym autor tropi 
spisek na Kennedy'ego. Tylko że tutaj rzeczy- 
wiście aż roi się od znaków zapytania. 

Jeszcze czym innym jest teoria spiskowa po- 
strzegana jako metafora zagrożenia ze strony 
władzy, jak w wielu filmach z lat 70., gdzie 
demokratyczne społeczeństwa powszechnie 
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wyrażały swoją nieufność w stosunku do rzą- 
du, który je inwigilował, a nawet był skłonny 
usuwać politycznych oponentów. W filmie 
włoskim „Szacowni nieboszczycy” Francesco 
Rosiego oraz francuskim „I... jak Ikar" 
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tycznych i niepokojącej logiki spiskologicz- Kod da Vac(2006 ek Ron Howarh 
nej, która sprawia, że prawda cały czas się "Tom Hanks i Audrey Tautou na tropie 
wymyka oraz nieubłaganie eliminuje głów- wielkiego spisku Opus Del 
nych bohaterów, chcących ujawnić spiski, 
w które zamieszani są najważniejsi ludzie 
w państwie. 
Na dodatek wszystko zależy od kontekstu 
W latach 90. dokument „Nocna zmiana” Jac- 
ka Kurskiego (1994) uznawano za spisko- 
logiczny. Ukazywał on obalenie rządu 
Olszewskiego za nieodpowiedzialnie realizo- 
waną lustrację niczym zamach stanu sprzy- 
siężenia politycznego, które konserwowało 
układ władzy dawnych komunistów z Le- 
chem Wałęsą jako agentem „Bolkiem” na 
czele. Po 2005 roku, kiedy PiS ostatecznie 
stał się czołową formacją polityczną w kraju, 
takie stwierdzenia stały się częścią „mai 
streamu” politycznego, a twórca dumnie 
określa swoje dzieło mianem thrillera doku- 
mentalnego „dla ludzi pragnących poznać 
prawdę o Polsce bez fikcji”. 
Teoria spiskowa, kiedy jest głoszona przez 
grupy mniejszościowe, ma charakter stygma- 
tu. Wchodząc w obszar dominującego po- 
rządku władzy zaczyna wyznaczać kanon nor- 
malności. Jak pisze znawca problemu Daniel 
Pipes, spiskologia to lęk przed spiskami, któ- 
rych nie ma. Przyjęte odgórnie założenia 
sprawiają, że są one nie do obalenia. Osta- 
tecznie, zawsze można stwierdzić, jak Morfe- 
usz z „Matrixa”, że nie znamy prawdy, ale ją 
czujemy. Teoria spiskowa ma wszak budowę 
szkatułkową. Nigdy jednak nie dotrzemy do 
ostatniej szkatułki, bo ciągle nam się wma- 
wia, że wewnątrz istnieje następna. I ciężko 
nam uwierzyć, że rzeczywistość jest często 
o wiele bardziej prozaiczna i chaotyczna, i że 
wiele dzieje się po prostu przez przypadek. 
Kamil Alintner 
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„Skarb narodów”, 2004 
Turteltaub: Nicolas Cage w po: 
skarbu zakonu templariuszy 











NACZĄCACZ 
Donner: Mel Gibson i Julia Roberts 
kontra rządowi spiskow 





„Z Archiwum X: Pokonać przyszłość”, 
1998, reż. Rob Bowman: David Duchovny 
i Gilian Anderson walczą z kosmitami 
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Łukasz Maciejewski: W ostatni 
zagrałać w dziewięciu filmach. To chyba rekord. 
Roma Gąsiorowska: W dziewięciu!? 





n sezonie 





ŁM: „Tatarak” Wajdy, „Jestem twój” Grzegorz: 
ka, „Zero” Borowskiego, „Wojna polsko-ruska" 
Żuławskiego, „Moja krew” Wrony, „Rozmowy 
nocą” Żaka, „Moja nowa droga” Białowąs, 
Kochaj i tańcz” Parramore'a, noi „Londyńczy- 
cy”. Jak to się robi? 
RG: Nie mam pojęcia, to zresztą głównie 
większe epizody. Poza tym wcześniej też po- 
jawiałam się w kinie — ale w dosyć dużych 
odstępach czasu. Po „Futrze” jakoś nic się nie 
działo: ani w kinie, ani w teatrze. Przeczoka- 
łam tę przerwę, starałam się nie panikować 
i nie ratować od razu serialową karierą. Na- 
brałam dystansu, trochę się uspokoiłam. No 
i nagle coś pękło. 


strasznie łatwo się 
albo zwariować. Dla mnie aktorstwo 
polega także na budowaniu pancerza 
eby umieć zachować 
psychologiczny balans. Walczę ze sobą, 
by było mnie stać na powiedzenie sobie 
w każdej chwili, że mam lo wszystko 
w dlupie - mówi najbardziej rozchwytywana 





Trzeba być bard: 





> przeirąci 





obronnego, 


polska aktorka ostatniego sezonu 


- Roma Gąsiorowska, którą od 22 maja możemy 
oglądać w już głośnej „Wojnie polsko-ruskiej” 


ŁM: Ale co pękło - zaczęłać jeździć na castingi, 
masz superagenta? 

RG: Daj spokój. Ciągle słyszałam od znajo- 
mych aktorów, że w tym zawodzie trzeba 
ostro działać. Dzwonić, kokietować, żrać te 
wszystkie przeterminowane koreczki na 
bankietach, uprawiać zawodowo lans, Nigdy 
nie potrafiłam się z tym pogodzić, nie wy- 
obrażałam sobie siebie w podobnym kontek- 
ście. Dlatego siedziałam w domu i wpada- 
lam w depresję. Ale w końcu pomyślałam: 
„uspokój się dziewczyno, aktorstwo to pra- 
ca, którą trzeba rozliczać w perspektywie 
kilkudziesięciu lat, nie jednego roku. Kiedy 
nie grasz w kinie, nie występujesz w teatrze, 
możesz przecież robić tysiące innych rze- 
czy”. Wybrałam z tego zestawu te, które 
sprawiały mi przyjemność. „To specyfika te- 
uspokajaty mnie starsze kole- 
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żanki. Ważne, żeby nie blokować się tym, że 
aktorstwo to jedyna moja wartość. Mamy 
mnóstwo talentów do odkrycia. A agentki 
mam super! 


ŁM: Tak czy inaczej za chwilę będziesz gwiazdą 
Jesteś do tego przygotowana? 
RG: Nie jestem 





ŁM: Itakcię nie ominie. 
RG: Nie cierpię słowa „gwiazda” — nie chcę 
być postrzegana w taki sposób. Poza tym nikt 
mnie przecież siłą nie zmusi do gwiazdorze- 
nia: wywiadów, śmigania z doczepioną tre- 
ską po telewizjach, itd, Staram się sumiennie 
wykonywać swoją pracę, którą zresztą uwiel- 
biam, chociaż w Polsce zwykle pracuje się 
hardcore'owo i nie ma to wiele wspólnego 
z jakimiś czerwonymi dywanami. Reprezen- 
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tacyjna część mojego zawodu zawsze mnie 
męczyła i chętnie odstąpiłabym to zadanie 
innej, występującej za mnie w tej roli istocie, 
która nie zdawałaby sobie sprawy z absurdu 
tej fikcji 


£M: Spośród nowych filmów z twoim 
udziałem najważniejsza jest Magda w „Wojnie 
polsko-ruskiej" wg Masłowskiej. Zmieniali się 
reżyserzy tego projektu, tylko twoje nazwisko 
było constans. 






1. „Rozmowy nocą” 
2. „Londyńczycy” 

3. „Moja nowa droga” 
4. „Wojna polsko-ruska” 


RG: Constans? Nie powiedziałabym. Nie 
miałam żadnego kontraktu, za każdym ra- 
zem po prostu wędrowałam na castingi 
i do samego końca nie było wiadomo, czy 
zagram. To nie są przyjemne tematy. 
Na pewno nie było lekko. Ale może nie po- 
winno? Wojna to wojna. Ja mam twardy ty- 
lek i chyba dlatego zawsze obrywam. Już 
przywykłam. 


ŁM: Najpierw ten film miał kręcić Wiktor 
Grodecki, potem Jan Jakub Kolski, w końcu 
„Wojnę...” wyreżyserował Xawery Żuławski. 
RG: Na pewno Żurek był w pracy bardzo od- 
ważny, nie bał się iść na całość — nawet 
w wersji skrajnej. W każdym razie w pełni 
mu zaufałam. Kiedy kazał mi grać na mak- 
sa sztucznie, czy śmiesznie — nie protesto- 
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wałam, chociaż nie zawsze byłam na sto 
procent pewna tego, w co idę. Próbowałam 
odnaleźć Magdę w wymyślonej przez Żu- 
ławskiego formie. Puścić się. 


ŁM: Język debiutanckiej prozy Masłows 
jest trudny, w zasadzie afilmowy. Ma szczegól- 
ną frazę, melodykę — wręcz prosi się o dekla- 
mację. Naprawdę trudno wyobrazić sobie to 
wszystko w kinie. 

RG: Czy ja wiem? Może trudno to zrealizo- 








wać, ale wyobraźnia jest raczej pojemna. 
Moja — nad wyraz (śmiech), Poza tym w fil- 
mie są ludzie, nie tylko język. Uwierzyłam, 
że to taki świat, a w nim ludzie tak funkcjo- 
nują i dla nich to jest normalne. Fraza Doro- 
ty jest piękna i prawdziwa, ale jednocześnie 
jak gdyby wyolbrzymiona, nadrealistyczna. 
W życiu nie mówimy tak, jak w książkach 
Masłowskiej — mówimy podobnie. 





ŁM: Jak sobie z tym poradziłaś? 
RG: Walczyłam o każdą sekundę. Pracując 
nad „Wojną..." przechodziłam jakieś apo- 
geum skupienia. Wiedziałam, że jest to dla 
mnie zadanie numer jeden. Dookoła były sa- 
me przeciwności produkcyjne, do których 
dochodziło moje własne zmaganie się z tą 
postacią; z bohaterką, która cały czas mi się 


wymykała, ale której chciałam dać z siebie 
wszystko. Nie wiem, co z tego wyniknie. 
Chciałabym, żeby było dobrze — dla Dorotki. 


ŁM: Wyglądacie z Masłowska jak siostry. 
RG: Jesteśmy siostrami. 


ŁM: 777 
RG: To moja siostra. Duchowa, mentalna. 


£M: To jak w „Podwójnym życiu Weroniki”, tyl- 


ko bez zawału serca w rytm „bumbumbum” 
Preisnera. 


RG: My też z Dorotką planujemy swoje wła- 
sne „bumbumbum”, bo wspólnie z poetką $ 
i slamerką Weroniką Lewandowską chcemy Ę 
założyć zespół, takie fajne trio. Trochę los 
nam miesza szyki, ale przeczekamy wszyst- £ 
kie burze i w końcu się zbierzemy. I hope. Ź 


PORTER, MICHAŁ WARCJNVEAST NEWS, KRZYSZTOF KUCZYK/FORUM, RAFAŁ NOWAKIEEŚW, TYP 5. 


ŁM: Jaki repertuar? 

RG: Nad repertuarem jeszcze się nie zastana- 
wiałyśmy, od pół roku nie możemy się spotkać 
we trzy — ciągle brakuje nam czasu. Na razie ż 
szykuję kostiumy (śmiech). Mam do tego dryg. 
Plus sentyment do Majki Jeżowskiej! 


NWKOWSKIEFLM MEDI 


£M: Ostro zakręcony muzycznie jest także Ma- 
riusz Grzegorzek. W „Jestem twój”, jego no- 


FOTO: WOJCIECH KR; 


JJ kt mnie siłą nie zmusi do gwiazdorzenia: wywiadów, śnigania z doczepioną treską po telewizjach, itd 
Staram się sumiennie wykonywać swoją pracę, którą zresztą uwielbiam, chociaż w Polsce zwykle pracuje się 
hardcore owo i nie ma to wiele wspólnego z jakimiś czerwonymi dywanami 





wym i zarazem pierwszym od dziewięciu lat fl- 
mie, grasz rolę Alicji. 

RG: Śpiewaliśmy sobie wymyślone piosenki 
2 Mariuszkiem po godzinach. Myślę, że się 
polubiliśrny. 


ŁM: Ucieszyłem się z filmowego comebacku 
Grzegorzka. Bardzo go cenię i szanuję. 

RG: Jest żarliwy i szalony, nigdy nie odpusz- 
cza, może dlatego — również w teatrze — robi 
tak mocne, wyraziste rzeczy. W ogóle kiedy 
pracuję z kimś takim jak Grzegorzek, to nie- 
zależnie od finałowego efektu, mam poczucie 
sensu. To najważniejsze: spotykać ludzi, któ- 
rzy nie tylko obdarzają cię kredytem zaufania, 
ale także pozwalają na uruchomienie intuicji, 
wyobraźni, myślenia. Poza tym Alicja w „Je- 
stem twój” to naprawdę cudowna postać. 
Bardzo piękna dziewczynka. Taka fajna, taka 
zagubiona, taka biedna. Pokochałam ją! 


ŁM: Robisz wszystko, żeby odciąć się 

od aktorskiego glamouru. 

RG: Mam poczucie, że niektórzy nie rozumie- 
ją tego, że aktor jest normalnym człowie- 
kiem. Nic szczególnie wzniosłego. 


ŁM: Znam wielu aktorów, którzy marzą 
głównie o tym, żeby być postrzeganym jako 
zdecydowanie szlachetniejszy kruszec. 

RG: To ich problem, ja czuję się zakłopotana, 
kiedy ktoś zaczyna mnie wywyższać z powo- 
du znanej buzi. Wolałabym raczej, by zwy- 
czajnie powiedział, o co mu chodzi, a nie en- 
tuzjazmował się moją obecnością tylko dla- 
tego, że jestem Mariolką z „Londyńczyków. 


ŁM: Podobno niezły był ten serial. 
Przepraszam, nie widziałem. 

RG: To była dla mnie trudna decyzja. Nie po to 
przez tyle lat broniłam się przed serialami, 
żeby teraz kojarzono mnie tylko z jedną rol 
W „Londyńczykach” zagrałam po „Pitbull 
Uważam, że tamten serial był w porządku, 
praca w nim była w porządku. A „Londyńczy- 
cy”? Świetni aktorzy, niezły klimat i bardzo 
ciężkie warunki. Może coś się udało. 








ŁM: W każdym razie serial pojawił się w ideal- 

nym momencie. Chyba wszyscy mamy przyja” 
ciół, którzy w ostatnich latach wyjechali 

do Londynu lub właśnie z niego wrócii. Miałaś 
kiedykolwiek podobne plany? 


RG: Nie, ale jestem w o tyle nietypowej sytu- 
acji, że prawie cała moja rodzina mieszka 
za granicą. Wiele razy czułam, że jestem 
w Polsce przez przypadek, ale z drugiej stro- 
ny nie znam swojego prawdziwego adresu. 
Kiedy kilka tygodni temu pojechałam z te- 
atrem do Sankt Petersburga, zdałam sobie 
sprawę, że pochodzę z kompletnie innego 
świata. Jakoś nie poczułam wschodniego 
bluesa. O ile w Polsce odczuwam, że drze- 
mie we mnie szczątkowa słowiańska dusza, 
9 tyle w Rosji byłam kompletnie wyalieno- 
wana. Moje serce to jednak Europa, ale Eu- 
ropa otwarta. Open heart. 


ŁM: Jako dziewuszka jeździłać na Zachód? 

RG: Mieszkałam w Polsce, ale bardzo często 
jeździłam do Niemiec. Kilka lat temu, 
w Diisseldorfie, dostałam wstępną propozy- 
cję stałej pracy w teatrze, musiałabym tylko 
podszkolić język. Pomyślałam jednak, że jest 
za wcześnie. Są sprawy, które chciałabym 
doprowadzić do końca. W Polsce. 





ŁM: „Sprawy” Romy Gąsiorowskiej to nie tylko 
aktorstwo — nigdy ci nie wystarczało. 
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RG: Zawsze byłam nadak- 
tywna. Stąd moje projekto- 
wanie kostiumów, sceno- 
grafii, performensy. Zaraz. 
po naszym spotkaniu będę 
uwalniała lektury. 








ŁM: Są zagrożone, biedulki? 
RG: Zagrożone upupieniem. 
Nagrywamy audiobooki, 
które — ze specjalnym opro- 
gramowaniem dla niewido- 
mych — będą potem bez- 
płatnie rozpowszechniane 
w Internecie. 





ŁM: „Nasza szkapa”? 

RG: To nie ja akurat. „Świ- 
tezianka”. Dzisiaj będzie 
„Świtezianka”. 


EM: Ni 
ka. Patrzę na twoją różową 
torebkę, Śliczny sweterek, 
niedopasowane kolorki. 
Dziwnym trafem jednak pa- 
sują. Tobie wi 
RG: No, a co myślałeś? 
Wszystko przemyślane. 





itezian- 








£M: Gdzie to kupujesz? 
RG: W różnych miejscach. 


ŁM: Ciucholandy? Snobi 
styczne butiki w Paryż 
RG: To tu, to tam. To są rze 
czy z zagranicy i z Polski, 
różnie. 











ŁM: No jasne. Zagrała w dzie- 
więciu filmach i jest bogata. 
RG: Najbogatsza. Sweterek 
stary, torebka z Niemiec. 
Kwestia kompozycji. A kasa 
2 mainstreamu, w moim 
wypadku, idzie w większo- 
ści na offowe projekty. Nie 
da rady inaczej 


ŁM: Czy kiedykolwiek ubiera- 
łaś się normalnie? To znaczy 
jak pań 
RG: Jak pańcia to nigdy. 

Od podstawówki szyłam 

sobie sama sukienki, czym szokowałam 
otoczenie. 





cia, 


ŁM: Skąd ci się to wzięło? 

RG: Geny. Mam wielką rodzinę niespetnio- 
nych artystów. Mama i dziadek mieli arty- 
styczne aspiracje. A u mnie to wszystko 
chyba eksplodowało. Na przykład w szkole 
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Rozmowa FiLMU 
ROMA 
GĄSIOROWSKA 


Zawsze byłam nadaktywna. 
Stąd moje projektowanie 
kostiumów, scenografii, 
performensy. Zaraz po naszym 
spotkaniu będę uwalniała 
lektury... Dziś będzie 
„Świtezianka .. 


podstawowej robiłam kolegom i koleżan- 
kom ozdobne okładki na zeszyty. 


ŁM: Traktowano cię jak Romę-dziwaczkę? 

RG: Nie, bo zawsze byłam przodownikiem 
tłumu. Czułam się odpowiedzialna za każ- 
dego. Z czasem ta cnot 
w wadę. Kiedy znalazłam 


zamieniła się 
ję w krakow- 





skiej PWST, nagle — ku mojemu 
zdumieniu — okazało się, że jed- 
nak nie wszyscy marzą o tym, 
żebym im przewodziła. A po- 
nieważ czułam odpowiedzial- 
ność zbiorową, cierpiałam za 
każdego lesera. 


ŁM: W domu też masz taki 
pop-art? 

RG: W moim domu rodzinnym 
raczej się nie przelewało, dla- 
tego po tak zwanym wejściu 
w dorosłość miałam fazę zaspo- 
kajania wszystkich material- 
nych potrzeb. Nie mogłam so- 
bie niczego odmówić. No i na- 
zbierałam trochę tego przez 
kilka lat. Jest bardzo kolorowo 
Jak się przeprowadzę, to jed- 
na ciężarówka nie da rady tego 
zabrać. Ale teraz już nie kupuję. 
Wydaje mi się, że mam wszyst- 
kiego za dużo, więc staram się 
raczej eliminować — u mnie 
zresztą zazwyczaj wszystko 
przebiega ekstremalnie. 











ŁM: Pamiętam twoje znakomite, 

odjechane sesje zdjęciowe, które 

z Marcinem Cecko robiłaś dla 
Machiny 

RG: Mam nadzieję że jeszcze so- 

bie pohulamy wizualnie, Tylko 

brakuje odważnych, którzy da- 

liby nam pole do popisu 


ŁM: A jak hula ci się w aktorstwie? 
RG: Serio? Nie czuję się zbyt do- 
brze. Jestem coraz dalsza od 
myśli, że aktorstwo to będzie 
moje jedyne zajęcie, Ten świat 
wydaje mi się zbyt okrutny. 
Syndrom Marilyn Monroe nie- 
ustannie jest o krok za moim 
Trzeba być bardzo 
ostrożnym, bo strasznie łatwo 
się przetrącić, zapić albo zwa- 
riować. Dla mnie aktorstwo po- 
lega także na budowaniu pan- 
cerza obronnego, by umieć za- 
chować psychologiczny balar 
wobec natłoku skrajnych, 
guły bardzo intensywnych wra- 
żeń. Tych przyjemnych i raczej nieprzyjem- 
nych. Walczę ze sobą, żeby było mnie stać 
na powiedzenie sobie w każdej chwili, że 
mam to wszystko w dupie. 


cieniem. 








re- 


ŁM: A masz? 
RG: Miewam. Coraz częściej. 
Rozmawiał: Łukasz Maciejewski 


Kiedy ważna przesyłka biznesowa 
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Pod koniec kwietnia 1945 roku Armia Czer- 
wona wkroczyła do stolicy nazistowskich 
Niemiec. Przez około dwa tygodnie, aż do 
podpisania zawieszenia broni, ostatnie 
oddziały Wehrmachtu i tzw. Volkssturm 
(„szturm ludowy” — oddziały niemieckie 
składające się głównie z bardzo młodych 
chłopców) broniły Berlina. W tym samym 
czasie wojsko radzieckie ulica po ulicy posu- 
wało się w stronę Reichstagu. 

W mieście pozostały w większości kobiety, 
które próbowały przetrwać ten okrutny czas 
i uratować swoje rodziny. Ich celem było 
przede wszystkim zdobycie pożywienia 
i czystej wody oraz ochrona własnych dzieci 
Erich Kuby w książce „Rosjanie w Berlinie” 
(1965) pisze: „Bez kobiet życie w Berlinie 
w kwietniu 1945 roku byłoby niemożliwe. 
Bez mężczyzn wszystko wygląda- 
loby tak samo — tylko kobiety mia- 
łyby mniej trosk i pracy” 


sakra w Nankinie w grudniu 1937 roku. 
W ciągu zaledwie kilku dni armia japońska 
wymordowała około 150-300 tysięcy miesz- 
kańców ówczesnej stolicy Chin. Dopuściła 
się także 20 tysięcy gwałtów na kobietach, 
które następnie okaleczano lub mordowano 
w brutalny sposób. „Nankiński gwałt" wy- 
znaczył zatem styl prowadzenia wojny, 
w którym ogromną rolę odgrywała przemoc 
seksualna. 

Gwattów wojennych dopuszczali się żołnie- 
rze niemieccy (przede wszystkim na Wscho- 
dzie), a amerykańscy, brytyjscy i francuscy 
— w swoich strefach okupacyjnych. Wehr- 
macht i SS w trakcie wojny utworzyły sieć 
domów publicznych dla swoich żołnierzy, 
aby ukrócić tego typu zachowania, równo- 
cześnie kontrolując ich życie seksualne. 





Zawsze, kiedy otwierały się 


drzwi, „bohaterowie” ukrywa- 
1i się za naszymi spódnicami. 
Wtedy byli małymi chłopcami, 
Którzy bali się czarnych ludzi 


Z tamtego tragicznego okresu 
wojennej historii pochodzi książka 
„Anonyma. Kobieta w Berlinie”, 
której autorka bezpośrednio do- 














RYS: MARIA WOLNY 


świadczyła przemocy „wyzwoli- 


i potrzebowali matczynej 


cieli”, Anonimowy dziennik został 
w Niemczech opublikowany 
w 1959 roku, Od samego począt- 
ku publikacja była sprawą kontro- 
wersyjną w całych Niemczech. 
W latach 50. bojkotowano przy- 
znanie statusu ofiary kobiecie 
— Niemce, która przecież mogla 
być nazistką, czyli wrogiem. 

Z drugiej strony wskazanie pal- 
cem na winnych żołnierzy ra- 
dzieckich nie mogło mieć miejsca 
w Niemczech Wschodnich. Czerwonoarrmi- 
ści walczyli w Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej 
2 faszystowskim najeźdźcą — byli bohatera- 
mi, wyzwolicielami. 

Niemiecka propaganda od samego początku 
operacji na Wschodzie głosiła, że żotnierze 
radzieccy to „dzikie zwierzęta”, które — jeśli 
uda im się dotrzeć na teren III Rzeszy — będą 
plądrować domy, mordować i gwałcić nie- 
mieckie kobiety. Wiele z nich wspomina, iż 
miało nadzieję, że to tylko puste słowa, które 
okażą się kłamstwem. Wiara w humanita- 
ryzm żotnierzy była, niestety, plonna. Do dziś 
trudno jest określić liczbę zgwałconych 
w tamtym okresie kobiet, choć wiadomo, że 
idzie ona co najmniej w dziesiątki tysięcy. 
II wojna światowa, podobnie jak większość 
konfliktów, była polem nie tylko walki zbroj- 
nej. Gwałt już od początku XX wieku stał się 
czymś w rodzaju „broni wojennej”, bardzo 
często wykorzystywanym do upokarzania 
przeciwnika. Chyba najbardziej krwawym 
wydarzeniem lat 30. ub. wieku, u którego 
podstaw leżała przemoc seksualna, była ma- 





opieki. Kiedy kobiety bunto- 
wały się przeciw takiemu za- 
chowaniu, mężczyźni odpo: 
wiadali: „Wam nic nie zrobią, 
wy macie tylko cicho siedzieć. 
Ale nas zabiorą na Syberię!” 
(Helge Born, jedna z ofiar) 











Przymusowa prostytucja w trakcie II wojny 
światowej stanowi zjawisko poniekąd toż: 
me ze zjawiskiem wojennych gwałtów. 
Również i w tym przypadku przemoc była 
na porządku dziennym, w momencie „wer- 
bunku” do owych domów publicznych czy 
w trakcie wizyty żołnierza w takim miejscu. 
Na Dalekim Wschodzie Japończycy porywa- 
li więzili głównie koreańskie i chińskie ko- 
biety, jako tzw. „comfort girls/comfort wo- 
men” i umieszczali je pod przymusem 
w tzw. „comfort stations”, czyli w przymu- 
sowych, frontowych domach publicznych. 

Pamięć dotycząca zjawiska wojennej przemo- 
cy seksualnej stanowi po dziś dzień tabu 
i stygmatyzuje ofiary, przede wszystkim ze 
względu na wstyd i poniżenie. Z drugiej stro- 
ny większość badaczy zalicza tego typu zjawi- 
ska do „normalnych” skutków konfliktu 
zbrojnego, kiedy świat wartości staje do góry 
nogami. Milczenie na temat kobiecych ofiar 
zostało wpisane w historię II wojny świato- 
wej. Dziennik „Anonymy” i film Farberbócka 
są doskonałymi przykładami próby zdjęcia 
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kiej publiczności, pozostała pewnego 
rodzaju świadectwem kształtującym 
pamięć. Tego typu podejście do pracy 
filmowca stanowi ostatnimi czasy ewe- 
nement. W masie filmowych obrazów 
dotyczących przeszłości (także w Polsce) 
latwiej znaleźć „nafaszerowane polity- 
ką, pełne patosu bajki dla dużych dzie 
ci”. Zapomina się o tym, że film histo- 
ryczny jako medium kształtuje świado- 
mość odbiorcy oraz jego spojrzenie 
na przeszłość. Tak jak w przypadku fil- 
mu „Opór” Edwarda Zwicka, mimo 

szczytnych celów „odbrązowie- 

nia historii”, tworzy się kolejne 





„Bez kobiet życie w Berlinie legendy. 


w kwietniu 1945 roku 
byłoby niemożliwe. 


Bez mężczyzn — wszystko 
wyglądałoby tak samo, ale 
kobiety miałyby mniej trosk” 


(Erich Kuby, 
„Rosianie w Berlinie”) 


W „Kobiecie w Berlinie” obser- 
wujemy przeróżne postawy ko- 
biet. Niektóre walczą samotnie 
za wszelką cenę, aby przeżyć; in- 
ne oczekują na powrót mężów, 
którzy pomogą im zacząć żyć 
od nowa. Niektóre, tak jak głów- 
na bohaterka, szukają protektora 


KHZ na e pea nienawiścią 
ry ochroni je przed nienawiścią 


piętna i pokazania zapomnianego cierpienia 
kobiet w okresie II wojny światowej, 

Historia gwałconych kobiet wpisuje się dos- 
konale w twórczość niemieckiego reżysera 
W Polsce Max Farberbóck jest znany przede 
wszystkim z filmu „Aimóe i Jaguar”, który 
dotyka kolejnego zapomnianego wątku hi- 
storii, czyli sytuacji lesbijek w okresie naro- 
dowego socjalizmu. Po premierze w ro- 
ku 1999 i Srebrnym Niedźwiedziu dla 
dwóch głównych aktorek (Juliane Kóhler 
- zagrała również w „Kobiecie w Berlinie” 
— oraz Maria Schrader) film odniósł sukces, 
co ciokawe, także w Polsce. Dodatkowo wpi- 
sał się w pewien nurt obecny w ostatnim 
czasie w niemieckiej kinematografii, który 
bazuje na pokazywaniu historii przez pry- 
zmat kobiecego doświadczenia (wystarczy 
wspomnieć „Rossenstrasse” Margarethe 
von Trotty, 2001). 

„Kobieta w Berlinie” łamie tabu gwałtów 
wojennych. Stanowi coś w rodzaju zwizuali- 
zowanego dokumentu historycznego, który 
w dość beznamiętny sposób stara się oddać 
realia tamtego okresu. Sam reżyser twierdzi, 
że w historii Anonimy zaskoczyła go suro- 
wość opisu, pogodzenie z własnym losem, co 
doskonale podsumowuje wypowiedź jednej 
2 bohaterek filmu: „Bez względu na wszystko 
nie pozwolimy się tutaj pogrzebać” 

Celem twórców było przede wszystkim jak 
najbardziej wiarygodne przedstawienie trau- 
matycznej historii, która, mimo że staje się 
filmową opowieścią przeznaczoną dla sz 











róż 


i przemocą. Film jest obrazem 
zniszczonego społeczeństwa, które próbuje 
żyć dalej i dostosować się do nowej rzeczywi- 
stości przesyconej niepewnością i strachem. 
Scena kapitulacji Berlina i wspólnego święto- 
wania zakończenia wojny przez zwycięzców 
izwyciężonych wskazuje na pewną wspólnotę 
doświadczenia — jednym i drugim udało się 
przeżyć, mimo różnic ideologicznych, prze- 
mocy i nienawiści. Farberbóck, podobnie jak 
autorka dziennika, stara się nie oceniać swo- 
ich bohaterów. Aspe. 
w tym przypadku całkowicie wymazany. Nie 
ma klarownego podziału na ofiary i spraw- 
ców. Film ma jednak na celu przełamać mil- 
czenie i pokazać tragedię zarówno niemiec- 
kiej ludności cywilnej, jak i radzieckiego żoł- 
nierza, który wielokrotnie był traktowany na 
polu walki jak mięso armatnie, 

W Polsce kino historyczne to nadal „wielkie 
eposy”, o „wielkich polskich bohaterach”, 
którzy zmienili bieg historii i bez których Pol- 
ska by nie istniała, Przez takie podejście do 
przeszłości nieprzerwanie hołdujemy zasa- 
dzie: „jeden za wszystkich, wszyscy za jedne- 
go”. Zastanawiam się zatem, jak „Kobieta 
w Berlinie" zostanie przyjęta na gruncie pol- 
skim. Czy jesteśmy gotowi na zupełnie inne, 
bardziej społeczne, pozbawione patosu kino 
rozliczeniowe? Czy, jak twierdzi Krzysztof To- 
masik z „Krytyki Politycznej”: „(...) polska hi- 
storia to tylko mundury i sutanny. Może już 
najwyższy czas sięgnąć po inne kostiumy, ki- 
no też na tym zyska”. 


moralności został 
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Złota Palma cieszy się u Francuzów. Więk- 
szość zwycięzców z Cannes zdobyło także 
nominacje do francuskich Cezarów w kate- 
gorii najlepszy film. Z innymi nagrodami 
jest już gorzej. Złota Palma rzadko przekłada 
się na przykład na Oscara. Z dotychczaso- 
wych filmowych zwycięzców Cannes tylko 
13 zdobyło nominacje do Oscara, a dostać go 
udało się tylko „Straconemu weekendowi” 
Billy'ego Wildera w roku 1945 i „Marty'emu” 
Delberta Manna 10 lat później 

(Gwoli ścisłości: Złota Palma pojawiła się 
w 1955 roku. Wcześniej główna nagroda fe- 
stiwalu nazywała się Grand Prix du Festival 
International du Film). 








GEORGE BUSH SUPERWRÓG 

Ale Oscary czy Cezary nie są sprawdzia- 
nem popularności filmu. Jej najbardziej 
wiarygodny dowód stanowią notowania 
box-office'u, To twarde dane, z którymi 
trudno polemizować. Strona www.boxoffi- 
cemojo.com przygotowała zestawienie naj- 
bardziej kasowych laureatów Złotej Palmy. 
W pierwszej dziesiątce dominują amery- 
kańskie produkcje — jest ich aż osiem. Tylko 
dwa filmy z tego grona — „Fahrenheit 
9.11" Michaela Moore'a i „Pulp Fiction" 
Quentina Tarantino — zarobiły w kinach po- 
nad 200 mln dolarów. Wpływy z „Pulp Fic- 
tion” z kin amerykańskich i z dystrybucji 
poza amerykańskimi granicami rozłożyły 
się niemal po równo — 108 mln dolarów 
w USA i 106 mln dolarów reszta świata. 
„Fahrenheit 9.11”, złośliwy pamflet na 
George'a Busha, cieszył się nieco większym 
zainteresowaniem w Stanach Zjednoczo- 
nych, gdzie zarobił w kinach 120 mln. Na 
świecie — 103 mln dolarów. W sumie 223 
mln dolarów, co sprawia, że film Moore'a 
jest jak na razie absolutnym rekordzistą 
wśród canneńskich zwycięzców. „Fahren- 
heit 9.11” okazał się też najpopularniej. 
szym z dotychczasowych filmów Moore'a. 
W Europie obejrzało go blisko dziewięć mi- 
lionów widzów (dla porównania, „Zabawy 
z bronią” miały 4,3 mln widzów, a „Sicko” 
— niecały milion). W Polsce do kina wybrało 
się ponad 150 tys. osób. 

„Fahrenheita 9.11” Michaela Moore'a na- 
grodziło w 2004 roku jury pod wodzą Quen- 
tina Tarantino. Był to dopiero drugi w hi- 
storii festiwalu film dokumentalny, który 
zdobył główną nagrodę. Wcześniej udalo 
się to „Milczącemu światu” Jacquesa-Yvesa 
Gousteau i Louisa Malie'a, który wygrał 
w 1956 roku. Złota Palma dla Moore'a zo- 
stała odebrana jako polityczna manifesta- 
cja, choć Tarantino upierał się, że razem 
z resztą jurorów (była wśród nich także Til- 
da Swinton) kierował się wyłącznie wzglę- 





dami artystycznymi, Nikt mu nie uwierzył. 
Amerykańscy republikanie doszukiwali się 
nawet francuskiego spisku. „Właśnie tego 
można było się spodziewać po Francuzach!” 
- mówili. 

Dopuszczano także inny motyw decyzji jury. 
Film, który zdobył Złotą Palmę, musi być po- 
kazany w kraju, w którym powstał. Tymcza- 
sem producent „Fahrenheita 9.11" — wy- 
twórnia Disneya — przerażony treścią doku- 
mentu, chciał zablokować jego amerykańską 
dystrybucję. Nagroda rozwiązywała pro- 
blem, więc niektórzy uważali, że Tarantino 
ratował Moore'a. 

„Fahrenheit 9.11" był przebojem we Francji, 
gdzie zarobił równowartość 16 mln dolarów. 
Cieszył się też zainteresowaniem w Japonii 
(15 mln dolarów wpływów), Wielkiej Bryta- 
nii (12 mln dolarów) i we Włoszech (11 min 
dolarów). Nie przyciągnął natomiast widzów 
w Rumunii (29 tys. dolarów wpływów) i Bul- 
garii (10 tys. dolarów), nie spodobał się także 
na Tajwanie, ale tam magia Cannes chyba 
w ogóle nie działa. Z grona ostatnich laure- 
atów Złotej Palmy tylko „Pianista” Romana 
Polańskiego odnotował na Tajwanie blisko 
180 tys. dolarów wpływów. Reszta — pomię- 
dzy 20 a 40 tys. dolarów. 


FRANCJA KOCHA POLAŃSKIEGO 
„Pianista” podobał się zresztą nie tylko na 
Tajwanie. Złotą Palmę dało mu w 2002 roku 
jury złożone w większości z reżyserów (Raul 
Ruiz, Walter Salles, Bile August, Claude 
Miller, Rógis Wargnier), a kierowane przez 
Davida Lyncha. Na wspomnianej liście ka- 
sowych rekordzistów z Cannes „Pianista” 
zająt szóste miejsce. W kinach na całym 
świecie zarobił bowiem 120 min dolarów. 

W Europie obejrzało go ponad 8 mln osób. 
Dla porównania na „Olivera Twista” Polań- 
skiego wybrało się 4,6 mln Europejczyków, 
a na „Dziewiąte wrota” — 4,8 min. Poza Zło- 
tą Palmą zdobył Cezara, BAFT-ę i hiszpań- 
ską nagrodę Goya. Był nominowany do 
Oscara, Europejskiej Nagrody Filmowej 
i Złotego Globu. W USA „Pianista” zarobił 
32 mln dolarów. Jednak większość tej sumy 
— ponad 23 mln — dopiero po ogłoszeniu no- 
minacji do Oscara i po oscarowej nocy (kie- 
dy co prawda przegrał z „Chicago” rywaliza- 
cję o główną nagrodę, ale zdobył statuetki 
m. in. dla Adriena Brody'ego i Polańskiego). 
Był przebojem w Japonii (24,6 mln dolarów 
wpływów), gdzie Brody jest bardzo popular- 
ny i we Francji (9,3 min dolarów), która 
z kolei kocha Polańskiego. Dobrze poszedł 
także w Polsce — obejrzało go u nas ponad 
1,15 min osób (co w przeliczeniu na dolary 
dało wpływy 3,7 mln). 

Jednak większość canneńskich zwycięzców 
w konfrontacji z gustami publiczności radzi 
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sobie znacznie gorzej niż filmy Moore'a czy 
Polańskiego. Wpływy, które osiągają z dys- 
trybucji kinowej na całym świecie, to kwoty 
rzędu 10-20 min dolarów. Z tego większość 
(nawet 75 proc.) stanowią zazwyczaj wpływy 
zkin w Europie, gdzie zainteresowanie festi- 
walem jest największe. To zrozumiałe, euro- 
pejska impreza tak samo mało interesuje 
przeciętnego Japończyka czy Australijczyka, 
© Polaka lub Anglika fascynują wyniki filmo- 
wej rywalizacji w Tokio lub Toronto. 
Przyjrzyjmy się filmom, które zdobyły Złotą 
Palmę w ostatnich dziewięciu latach. 


BJÓRK I SŁOŃ 

W roku 2000 wygrało „Tańcząc w ciemno- 
ściach” Larsa von Triera. Złotą Palmę przy- 
znało mu jury pod kierunkiem Luca Besso- 


emama 


PULPFICTOŃ 








na. Ten musical jest jak na razie najwięk- 
szym kasowym przebojem duńskiego 
reżysera (choć pewnie „Antychryst” go 
przebije). Pytanie tylko, na ile to zasługa 
Złotej Palmy, a na ile Bjórk, która nie tylko 
skomponowała większość piosenek do f 
mu, ale także zagrała główną rolę. „Tańcząc 
w ciemnościach” obejrzało w europejskich 
kinach prawie 3,5 mln widzów. Kultowe 
„Przełamując fale” (1996), którymi von 
Trier zapoznał świat z zasadami Manifestu 
Dogma, zobaczyło około 3 mln widzów, 
a uznane za antyamerykańskie „Dogville” 
(2003) z Nicole Kidman — niewiele ponad 
2 min. Jednak w ojczyźnie von Triera „Tań- 
cząc w ciemnościach” nie miało większej 
oglądalności niż inne jego filmy. Odnotowa- 
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ło ponad milion dolarów wpływów — tyle sa- 
m, co na przyklad „Dogrille”, W sumie za- 
robiło na świecie 40 mln dolarów (w USA 
nieco ponad 4 mln). W Polsce w dwa miesię- 
ce film obejrzało 60 tys. widzów. 

W 2001 roku „Pokój syna” Nanniego Moret- 
ti wzruszył jury pod wodzą Liv Ullmann, ale 
nie tylko. Był, oczywiście, przebojem w oj- 
czyźnie reżysera — we Włoszech, gdzie 
wszedł do kin dwa miesiące przed rozpo- 
częciem festiwalu w Cannes (więc Złota Pal- 
ma nie przyczyniła się do jego powodzenia). 
Okazał się też najbardziej kasowym filmem 
w dorobku Morettiego — w Europie obejrza- 
ło go ponad 2,5 mln widzów (w Polsce około 
70 tys.). To o ponad milion więcej niż poszło 
na „Il Caimano" (2006), polityczną satyrę 








wymierzoną w Silvio Berlusconiego, którą 
pasjonowali się Włosi, ale która dla reszty 
Europy nie miała już takiej mocy przyciąg: 
nia. „Pokój syna” zarobił jednak w sumie 
niecałe 12 mln dolarów (w USA tylko mi- 
lion). Był nominowany do Cezara i do Euro- 
pejskiej Nagrody Filmowej. Brytyjski mić 
sięcznik „Empire” umieścił go na 480 miej- 
scu swojej listy 500 najlepszych filmów 
wszech czasów. 

Złota Palma z 2003 roku przypadła amery- 
kańskiemu „Słoniowi” Gusa Van Santa. Ma- 
ło kto na niego stawiał, bo konkurencja była 
mocna. Największe szanse dawano wtedy 
„Rzece tajemnic” Clinta Eastwooda. Jednak 
skoro jurorami byli wtedy m.in. Steven So- 
derbergh, Danis Tanović i Patrice Chóreau 
(twórca „Intymności”), należało spodziewać 
się zaskakującego werdyktu. Złota Palma 
jednak nie pomogła. „Słoń” okazał się jed- 
nym z mniej kasowych filmów Van Santa 
W europejskich kinach obejrzało go nieco po- 
nad milion osób (w Polsce około 25 tys.), gdy 
tymczasem „Szukając siebie” (2000) miało 
na Starym Kontynencie 3 mln widzów, 
a „Buntownik z wyboru” (1997, największy 
przebój w filmografii reżysera) ponad 8 min. 
Największą publiczność „Słoń” zebrał, oczy- 
wiście, we Francji, gdzie zarobił 4,4 mln do- 
arów. W Stanach Zjednoczonych nie wzbu- 
dził większego zainteresowania. Wpływy 
z kin amerykańskich wyniosły zaledwie 1,3 
mn dolarów. Słabiej w dorobku reżysera ra- 
dzili sobie za oceanem tylko „Paranoid Park” 
(490 tys. dolarów), „Ostatnie dni” (450 tys.) 
i „Gerry” (250 tys. 

Dla porównania „Buntownik z wyboru” w USA 
odnotował 138 mln dolarów wpływów, 
a „Szukając siebie” — 52 min. Ogółem „Słoń” 
zarobił niecałe 10 mln dolarów. Tymczasem 
„Rzeka tajemnic” — prawie 157 mln i zdobyła 
sześć nominacji do Oscara (z czego dwie zi 
owocowały nagrodami dla Seana Penna i T 
ma Robbinsa). Natomiast „Słoń” nie znalazł 
uznania u członków Amerykańskiej Akade- 
mii Filmowej i nie dostał żadnej nominacji 
Byl tylko nominowany do Cezara (przegrał 
z „Inwazją barbarzyńców”) 

O filmie Van Santa zrobiło się głośno dopiero 
2 powodu masakry w szkole w Red Lake. 
Okazało się bowiem, że nastoletni zamacho- 
efirey Weise, był pod wrażeniem „Sło- 
nia” i oglądał go kilka tygodni przed strzela- 
niną (w której zabił siedem osób, a następnie 
popelnił samobójstwo). 




















NIE MA JAK SKANDAL 

W 2005 roku jury pod wodzą Emira Kusturicy 
nagrodziło „Dziecko” braci Dardenne. Nie- 
którzy żartowali nawet, że serbski reżyser 
przyznał nagrodę jednoosobowo. Na począt- 
ku festiwalu oznajmił bowiem, że będzie dyk- 
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tatorem, bo nie wierzy w demokrację. „Dziec- 
ko”, swoistą wariację na temat „Zbrodni i ka- 
ry”, obejrzało w Europie ponad 859 tysięcy 
widzów (w Polsce — 20 tys.). Był to niemal 
dwukrotnie lepszy wynik niż w przypadku po- 
przedniego filmu Dardenne'ów — „Syna” (429 
tys. widzów), ale gorszy niż w przypadku „Ro- 
setty” (1999), za którą bracia dostali swoją 
pierwszą Złotą Palmę, a którą w kinach euro- 
pejskich zobaczyło 1,2 mln widzów. „Dziec- 
ko" zarobiło w sumie 5,5 mln dolarów, z cze- 
go we Francji 2 min, a w Belgii (skąd pocho- 
dzą bracia Dardenne) — 570 tys. Belgia 
bezskutecznie zgłaszała je do Oscara. Miało 
za to nominację do Europejskiej Nagrody Fil- 
mowej i, oczywiście, do Cezara. 








„Dziecko” wygrało rywalizację o Złotą Palmę 
m.in. z „Broken Flowers" Jima Jarmuscha 
i „Historią przemocy” Davida Gronenberga 
Ale to wlaśnie te dwa filmy wygrały z Dar- 
denne'ami wyścig po kasę. „Broken Flowers” 
zarobiło w kinach blisko 47 mln dolarów, 
a „Historia przemocy” ponad 60 mln. 

W 2006 roku wygrał „Wiatr buszujący w jęcz- 
mieniu” Kena Loacha. Spodobał się jury, 
w którym tym razem dominowali aktorzy 
(Monica Bellucci, Ziyi Zhang, Helena Bon- 
ham-Carter, Samuel L. Jackson, Tim Roth) 
Okazał się też największym przebojem w ka- 
rierze Loacha. W kinach na Starym Konty- 
nencie obejrzało go blisko 2,6 mln widzów, 
gdy tymczasem średnia oglądalność filmów 
Loacha w Europie to 1-1,5 mln osób. 

W Wielkiej Brytanii dystrybutor przygotował 
30 kopii, zainteresowanie „Wiatrem...” było 





jednak tak ogromne, że ostatecznie zrobiono 
ich ponad sto! Wpływy z kin wyniosły około 
7,5 mln dolarów. We Francji, gdzie film Lo- 
acha był pokazywany w 300 kopiach, zyski 
— dzięki 600 tysiącom widzów — były niewie- 
le mniejsze: 6,2 min. Ale w innych europej- 
skich krajach oglądalność była już znacznie 
niższa (w Niemczech 70 tys. osób, w Holan- 
dii — ok. 40 tys.) 

Gzy sukces w Wielkiej Brytanii to zasługa 
Złotej Palmy? Tylko pośrednio. Nagroda 
wzmogła bowiem kontrowersje, które to- 
warzyszyły filmowi ze względu na jego te- 
mat. Loach pokazał angielską okupację Ir- 
landii, portretując Anglików jako sadystycz- 
nych oprawców. To nie spodobało się części 





amerykańskie hity: „Transformers” i „Pań- 
stwo młodzi: Chuck i Larry” w takim samym 
Okresie zarobiły odpowiednio 226 i 232 tys. 
dolarów). W europejskich kinach „4 miesią- 
e..." obejrzało ponad 630 tys. widzów — naj- 
więcej (poza Rumunią) we Francji i w Hisz- 
panii. W Polsce film zobaczyło 26 tys. osób. 
W sumie film Mungiu odnotował ok. 10 min 
dolarów wpływów. 
W ubiegłym roku jury kierowane przez Se- 
ana Penna jednomyślnie przyznało Złotą Pal- 
mę „Klasie” Laurenta Canteta. To rzadki 
przypadek w dziejach festiwalu. Wcześniej 
jednomyślny werdykt zapadł czterokrotnie 
— zadecydował o wygranej „Ojca w podróży 
służbowej” Emira Kusturicy (w 1985 roku), 
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angielskich politycznych komentatorów, któ- 
rzy dramatycznie pytali: „Dlaczego Loach tak 
bardzo nienawidzi swojej ojczyzny?!”, Kon- 
trowersje nakręciły zainteresowanie fil- 
mem. Do jego oglądania zachęcała lewico- 
wa partia RESPECT. W sumie na całym 
świecie „Wiatr buszujący w jęczmieniu” za- 
robil prawie 23 mln dolarów. 


JEDNOMYŚLNE JURY 

W 2007 festiwalowe jury nagrodziła „4 mie- 
siące, 3 tygodnie i 2 dni” Rumuna Cristiana 
Mungiu. Pracami jurorów kierował wtedy 
angielski reżyser Stephen Frears. W Rumunii 
film Mungiu był jednym z największych fre- 
kwencyjnych przebojów 2007 roku. Po 10 ty- 
godniach pokazywania odnotował wpływy 
będące równowartością 275 tys. dolarów 
(dla porównania pokazywane równolegle 


numer 241, 
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„Pod słońcem szatana” Maurice'a Pialata 
(1987), „Bartona Finka” braci Goen (1991), 
oraz „Wieczności i jednego dnia” Theo An- 
gelopoulosa (1998). „Klasa” zdobyła też no- 
minację do Oscara, Cezara i Europejskiej 
Nagrody Filmowej. We Francji była pokazy- 
wana w 368 kopiach, ale już w USA tylko 
w 25, a w Polsce —w sześciu. Dystrybucja na 
świecie przyniosła ponad 20 min dolarów. 
Wygląda więc na to, że zwycięzcy z Cannes, 
żeby dobrze się sprzedać, potrzebują mocne- 
go wsparcia. Dobrze działa polityczny skan- 
dal, szanse na sukces kasowy zwiększa także 
znana obsada. Złota Palma sama w sobie dla 
widzów nie ma większego znaczenia. Oczy- 
wiście, poza Francuzami 





-Blbieta Ciapara 


(dane: boxafficemojo.cam, LUMIERE data base, 
stopklatka.pl, dystrybutorzy) 
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Sebastian Łupak 
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„JESZCZE NIE WIECZÓR”, FABULARNY DEBIUT WYBITNEGO DOKUMENTALISTY JACKA BŁAWUTA, 
MOŻE SIĘ PODOBAĆ LUB NIE. ALE GRZECHEM BYŁOBY NIE SKORZYSTAĆ Z OKAZJI, BY ZOBACZYĆ 
W NIM DZIEŃ POWSZEDNI I WIELKICH POLSKICH AKTORÓW DOŻYWAJĄCYCH STAROŚCI W LEGEN- 


DARNYM DOMU ARTYSTÓW WETERANÓW SCEN POLSKICH W SKOLIMOWIE KOŁO WARSZAWY 
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Sopranistka Maria Przybora, pierwsza żona 
Jeremiego Przybory, to wyjątkowo piękna ko- 
bieta. Jej czarno-białe zdjęcie wisi na ścianie 
w korytarzu Domu Artystów Weteranów 
w Skolimowie koło Warszawy. Uśmiechnięta 
piękność patrzy na pensjonariuszy swoimi ży- 
wymi, błyszczącymi oczyma. Warkocz ciem- 
nych włosów upięła wokól głowy. 

Maria Przybora zmarła w Skolimowie 16 mar- 
ca 2009. Miała 98 lat. 

„Mamy długie miesiące bez żadnych zgonów, 
a potem w krótkim odstępie odchodzą trzy, 
cztery osoby” — mówi Sławka Pisarska, pra- 
cownik socjalny domu w Skolimowie. 
Skolimów to niezwykłe miejsce. Młode pięk- 
ności patrzą tu ze ścian zdziwionymi oczyma 
na posępną prozę starości: powolność, niedo- 
lęstwo, zmarszczki, 

Na przykład Jadwiga Ro- 
mańska, piewaczka opery 
wrocławskiej, która karierę 
zaczynała w 1946 roku. 
W swoim jasnym, eleganc- 
ko umeblowanym pokoju 
siwa kobieta siedzi pod por- 
treiem przedstawiającym 
smukłą piękność o kruczo- 
czarnych włosach. To ona 
sprzed lat, kiedy jej pięk- 
nem i głosem zachwycali 
się mężczyźni — i to nie tyl- 
ko melomani 

„Idę karmić Czesię” — mi 
wi teraz, stąpając ostroż- 
nie. I wyjaśnia, że chodzi 
o jej sąsiadkę, również 
śpiewaczkę operową, która 
ma problemy z samodziel- 
nym jedzeniem. 

Gdy pytam panią Romań- 
ską czy nie brakuje jej daw- 
nego splendoru, prycha: 
„A gdzie tam! Naśpiewa- 
łam się 30 lat. I wystarczył”. 
Romańska sprzedała mieszkanie w dobrej 
dzielnicy Krakowa i przeniosła się do Skoli- 
mowa. „Zabrakło mi zdrowia, żeby utrzy- 
mać tamten dom — mówi. — A w Skolimowie 
mam jedwabne życie. Przenosiny to najmą- 
drzejsza decyzja mojego życia, a głupich ra- 
czej nie robiłam”. 











„TO CHYBA 
KOŃCÓWECZKA, NIE?” 

Nie sposób, będąc w Skolimowie, opędzić 
się od przygnębiających myśli o starości 
i śmierci. Ktoś, kto wpadnie tu na chwilę, jak 
ja, i zobaczy śpiącą w fotelu Irenę Kwiat- 
kowską, przystaje w zdumieniu, Niegdyś 
pełna żywotności „kobieta pracująca” 
2 „Czterdziestolatka”, bohaterka „Wojny do- 
mowej” czy wszędobylska swatka Fiokła ze 
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Bławut: „Starsi 
ludzie są dla 
mnie dzielni jak 
gladiatorzy 
Ridleya Scotta!” 





Mieszkańcy 
Domu Aktora 
Weterana mówią, 
że maią tu 
„jedwabne życie”, 
pełne wygód 
szczerej troski 








słynnego „Ożenku” Gogola (Teatr Telewizji, 
1976) ma dziś, niestety, kłopoty z pamięcią 
i poruszaniem się. Takie obrazy zmuszają do 
refleksji nad okrucieństwem życia, które 
najpierw daje nam cudowne prezenty w po- 
staci młodości, radości i energii, aby z cza- 
sem bezceremonialnie nam je nam odbie- 
rać, w zamian wręczając braki pamięci, nie- 
dołężność i choroby. 

Oczywiście, pracownicy domu w Skolimo- 
wie nie mają czasu na filozoficzne rozterki, 
przynajmniej nie w godzinach pracy. Tu 
trzeba dbać o 50 pensjonariuszy, których 
średnia wieku wynosi 88 lat. Muszą im ugo- 
tować, posprzątać, wyprać, a tych, którzy 
nie mogą sami, trzeba nakarmić czy wyką- 
pać. Pracownicy muszą też dbać, żeby pen- 
sjonariusze „pamperso- 
wani” mieli zawsze czy- 
sto pieluchy, a korytarze 
i pokoje pachniały. Ot, 
brutalna proza starości. 
Kiedy przyjechałem do 
Skolimowa, . przywitała 
mnie obojętność pensjo- 
nariuszy. Trudno zresztą 
wymagać, żeby osoba ma- 
jąca problemy z pamięcią 
i poruszaniem się wpada- 
ła w zachwyt nad wizytą 
dziennikarza. Starsze pa- 
nie, z trudem podążające 
do sali jadalnej, informa- 
cję o tym, że przyjecha- 
łem pisać artykuł, przyj- 
mowały krótkim, nieobec- 
nym „aha” i kuśtykały 
dalej, Tylko jedna zapyta 
ła: „O staruchach pisać? 
A.po co?!”. 

"To samo pytanie zadałem 
Jackowi Blawutowi, re- 
żyserowi filmu „Jeszcze 
nie wieczór”: „Po co zrobił Pan film o »sta- 
ruchach ze Skolimowa?!«". Jan Nowicki, ja- 
ko filmowy mieszkaniec domu aktora, wy- 
glasza brutalne kwestie o mieszkańcach 
„To balkoniki, alzheimery i parkinsony!” 
O jednym z mieszkańców mówi, że jest 
„żółty jakiś, to chyba końcóweczka, nie?”, 
a o dawno nie widzianej miłości sprzed lat, 
że „musi być z niej niezły rupieć” (gra ją. 
Beata Tyszkiewicz) 

„Nie chciałem robić kłamliwego filmu o tym, 
że starsi mężczyźni w pelni sił uganiają się 
po parku za młodymi dziewczynami — mówi 
Bławut. — Chciałem pokazać ich prawdziwą 
codzienność, właśnie te balkoniki i alzhei- 
mery. Ale jednocześnie powiedzieć, że wiel- 
kość człowieka jest również w tym, jak dziel- 
nie pokonuje te dolegliwości; że na starość 
walczy z chorobami i utratą pamięci. Starcy 
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są wielcy właśnie w tak przyziemnych, pro- 
stych kwestiach!” 

Dla Bławuta starzy aktorzy, którzy zagrali 
w filmie to bohaterowie: „Jak gladiatorzy Ri- 
dleya Scotta! Codziennie wychodzą na arenę 
starości i walczą o swoje życie i godność. To 
piękne, że ci aktorzy nie poddali się. Chcieli 
grać, mimo że musieli pokazać w filmie swoje 
ułomności i schorowane ciała”. 

W filmie zagrali zarówno mieszkańcy Skoli- 
mowa, jak i starsi aktorzy spoza domu. Wień- 
czysław Gliński, który zawsze marzył o zagra- 
niu „Hamleta”, dostał od Bławuta szansę wy- 
powiedzenia monologu „Być albo nie być”. To 
była jego ostatnia rola. Zmarł wkrótce po za- 
kończeniu zdjęć —8 lipca 2008 r. Fabian Kie- 
bicz, filmowy mąż Danuty Szaflarskiej, grał 
u Bławuta mimo choroby Parkinsona. Aktor 
nie doczekał premiery. Zmarł 15 marca 2008 r. 
Mieszkańcy domu w Skolimowie musieli 
wykazać się nie lada cierpliwością. Zdarzało 
się na przykład, że winda zajęta przez ekipę 
filmową nie funkcjonowała i trzeba było 
zejść po schodach, choć dla schorowanego 
człowieka jest to jak przejście maratonu. 
Z drugiej strony filmowcy, opiekowali się jak 
mogli starszymi ludżmi. A to herbatka, a to 
kocyk. Bławut i młodzi aktorzy musieli tole- 
rować źle funkcjonujące pęcherze moczowe, 
które starszym aktorom kazały schodzić 
z planu w najmniej odpowiednim momen- 
cie, czy luki w pamięci, które kierowały kro- 
ki siwego aktora w stronę przeciwną do za- 
mierzonej przez reżysera. „Ale to wszystko 
było piękne, bo takie niespodzianki dodają 
filmowi prawdy i ja na takie momenty cze- 
kam — mówi Bławut. — Ci ludzie nie grali Par- 
kinsona, oni mieli Parkinsona” 


„CHCĘ UMRZEĆ PRZY HELI” 

Dom Artystów Weteranów Scen Polskich 
w Skolimowie powstał w 1927 roku, choć jak 
podkreślają pożółkie dokumenty w jednej 
2 gablot, fundamenty zostały położone „z po- 
mocą Boga i ludzi dobrej woli w 1925 roku, 
siódmego roku niepodległości RR, a rządów 
prezydenta Stanisława Wojciechowskiego”. 
Aktorka Zofia Kucówna, która przez lata 
opiekowała się placówką, wspomina, że dom 
powstał w czasach, gdy zawód aktora nie był 
zajęciem dającym gwarancję na ustabilizo- 
waną egzystencję: „Aktorzy przemierzali 
kraj bryczką, od miasteczka do miasteczka, 
od sceny do sceny. Założyciel domu, aktor 
Antoni Bednarczyk, chciał dać starym, 
zmordowanym tułaczką komediantom moż- 
liwość zakończenia życia w sposób godziwy, 
a nie w przytułku”. 

Dziś Skolimów to trzy wypucowane i nowo- 
cześnie wyposażone domy: Plebania, Belwe- 
der i Carringtonówka (bo jest rzekomo po- 
dobna do pałacyku z serialu „Dynastia”) 








Obok stoi budynek Domu Pracy Twórczej od- 
wiedzany przez gości chcących popracować 
bądź wypocząć. W pięknym, szykującym się 
do wiosennego kwitnięcia ogrodzie, stoi 
drewniana altanka. Opłata miesięczna dla 
pensjonariuszy to około 3400 zł, pokrywana 
z. emerytury oraz wpłat od rodziny. 
Drewniana podłoga głośno tu skrzypi. Ściany 
zdobią zdjęcia aktorskich sław sprzed lat. Tuż 
przy wejściu natykam się np. na fotkę z dedy- 
kacją Jadwigi Smosarskiej z 1927 roku! Mówi 
się tu raczej podniesionym głosem ze wzglę- 
du na problemy mieszkańców ze słuchem. 
Śniadanie podawane jest przez obsługę 
08 rano do pokoju, obiad o 13 w jadalni, kola- 
cja o 17. Zapewniona jest opieka pielęgniarki 
i lekarza, sala rehabilitacyjna, szpitalik 





Mieszkańcy Skolimowa mogą przywieźć tu 
swoje meble i pamiątki rodzinne, przez co 
każdy pokój jest inny: „Mieszkają tu ludzie, 
którzy przez całe życie byli indywidualistami, 
nastawionym na swój image, więc nie może- 
my krępować ich indywidualności i stawiać 
w czwórkach w dwuszeregu” — mówi dyrek- 
tor domu Grażyna Grałek. 

Mieszkańcami poza świeckimi opiekują się 
także bezhabitowe siostry tzw. „obliczanki” 
(od Najświętszego Oblicza). Pensjonariusze 
pomagają sobie nawzajem: ktoś podaruje ko- 
muś szlafrok, zerwie jabłka na kompot, na- 
karmi. Zdarzają się małe konflikty, gdy np. 
ktoś przejdzie po błocie w ogrodzie i naniesie 
je na nieskazitelnie białą wykładzinę w holu, 
co nie podoba się reszcie mieszkańców. Mówi 
się dużo o zdrowiu, czy jego braku, o już od- 
bytych bądź dopiero planowanych wizytach 
w szpitalu. Wspomina się dni chwały. 


Umieranie jest częścią tego świata. Jednak 
mieszkańcy podkreślają, że umiera się tu 
jak w domu, wśród najbliższych, obok pra- 
cowników, którzy dla starszych ludzi stają 
się z czasem wnukami. „Kiedyś jednej 
z mieszkanek zaproponowałam przeniesie- 
nie z piętra na parter. Ale nie zgodziła się 
wyjaśniając, że »chce umrzeć przy Helix. 
A pani Hela to salowa z pierwszego piętra” 
— wspomina Grałek. 


CO NAS CZEKA... 

Najmłodszą mieszkanką Skolimowa jest dziś 
66-letnia aktorka Bożena Mrowińska. Śmieje 
się, że w filmie Bławuta wystąpiła z doskoku, 
bo „reżyser potrzebował kogoś, kto będzie 
bardziej żwawo kręcił się po planie, a ja nie 








mam jeszcze tych wszystkich chorób”: „Je- 
Stem trochę na uboczu, bo wciąż mam swoje 
sprawy, nie żyję wyłącznie przeszłością, nie 
„jestem zgorzkniała. A Skolimów ma różne ob- 
licza, bo tu przebywają i ci, którzy wpadają na 
parę dni, jak na wczasy, doładować akumula- 
tory, ale też osoby, które mają po sto lat i do- 
żywają swych dni w pokojach, właściwie ich 
nie opuszczając” — dodaje. 
Sonia Bohosiewicz, aktorka, która zagrała 
w filmie Bławuta kucharkę, tak wspomina 
pracę: „Była to lekcja życia. Przekonałam się, 
że zawód aktora nie jest najważniejszy. Są in- 
ne, ważniejsze rzeczy. Patrzyłam na tych ludzi 
w Skolimowie, mających na swym koncie 
ogromny aktorski dorobek, których sława 
przemija, są starzy”. 
„Nas wszystkich też to czeka” — mówi 34-let- 
nia aktorka. 

Sebastian Łupak 
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-Anita Zuchora 


Właśnie w kinie dokumentalnym odbywa się 
dzisiaj solidna część debaty publicznej. Tam 
wygłaszane są te najbardziej radykalne 
i najbardziej inspirujące opinie. Niemal na 
każdy temat — od sztuki przez politykę 
i zmiany społeczne aż po ekonomię. W świe- 
cie kultury obrazkowej czasu na czytanie 
© mechanizmach otaczającego nas świata 
mamy coraz mniej. Dokument nie tylko do- 
starcza tej wiedzy szybciej i skuteczniej, ale 
także dzięki prawdziwym bohaterom rozbu- 
dza naszą empatię i czyni ludzi z najdalszych 
zakątków świata i ich problemy mniej papie- 
rowymi. 

Dlatego ci, którzy zdecydują się oglądać 
świat oczami współczesnych dokumentali- 
stów, powinni przygotować się na mocne 
wrażenia. Dokumenty wytrącają z samoz; 
dowolenia i nieświadomości, w których 
chętnie utwierdzają nas inne media. Co nie 
znaczy, że dokumentaliści nie lubią używać 
sprawdzonych w kinie sposobów na zainte- 
resowanie widza. Ale często robią to, by 
zwrócić naszą uwagę na problemy bardziej 
istotne niż te, które na co dzień trafiają do 
stabloidyzowanych mediów. 
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PLANETA PEŁNA 


Aby zobaczyć najgłośniejsze dokumenty zre- 
alizowane w ostatnich latach, wystarczy wrzią 
udział w organizowanym już po raz szósty Fe- 
stiwalu Filmowym Planete Doc Review, ktory 
odbędzie się od 8 do 17 maja w warszawskiej 
Kinotece. 





DOKUMENT DLA OPORNYCH 

Zacznijmy od uporządkowania pojęć, bo fil- 
mem dokumentalnym nazywa się dzisiaj bar- 
dzo różne formy. Artur Licbhardr, szef 
i pomysłodawca festiwalu Planete Doc Review 
— przeglądu dorobku światowych dokumenta- 
listów — proponuje prosty podział filmów, któ- 
re zwykliśmy nazywać dokumentami: „Naj- 
częściej mamy do czynienia z reportażami te- 
lewizyjnymi, które z pewną przesadą nazywa 
się filmami dokumentalnymi, a które nie mają 
z nimi zbyt wiele wspólnego. To doraźnie 
przygotowane materiały na jakiś temat, czę- 
sto interwencyjne. Istnieją także pokazywa- 
ne w telewizji filmy dokumentalne — najczę- 
ciej w lubianym przez tv formacie 55 min. 
— oraz interesujące nas kino dokumentalne, 
czyli pełnometrażowe filmy dokumentalne 
(1,5-godzinne i dłuższe). Ale ich wyznaczni- 





kiem nie jest jedynie metraż. Kino dokumen- 
talne to zazwyczaj osobista wypowiedź po- 
przedzona solidną, czasem kilkuletnią pracą 
dokumentalisty. I pomysł, jak oryginalnie wy- 
nik tej pracy pokazać”. 

Czym się między sobą różnią te formy, łatwo 
sprawdzić w praktyce. Wystarczy porównać 
wyświetlane właśnie w naszych kinach: film 
Ai Folmana „Walc z Baszirem” (nominowany 
do Oscara) czy film Jamesa Marsha „Człowiek 
na linie” (tegoroczny laureat nagrody Akade- 
mii) oraz nieskomplikowane (choć czasem in- 
teresujące) reportaże telewizyjne zrealizowa- 
ne przez polską dziennikarkę Ewę Ewart dla 
BBC, a pokazywane w TVN24 pod raczej nie- 
adekwatnym tytułem „Dokumenty Ewy 
Ewart". Wniosek wynikający z powrównania 
jest dość prosty — produkcje Ewart nie wytrzy- 
matyby pokazywania w salach kinowych. „Ta- 
kie pomieszanie pojęć szkodzi kinu dokumen- 
talnemu — twierdzi Artur Liebhardt. — Niezo- 
rientowany widz nie będzie chciał pójść do 
kina na film dokumentalny, bo będzie miat 
wrażenie, że może go obejrzeć w telewizji”. 
Nie będzie to wrażenie całkiem nieprawdzi- 
we, bo pełnometrażowe filmy dokumentalne, 
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realizowane z myślą o kinie, pokazują tak 
że niektóre stacje telewizyjne. W Polsce ta- 
kimi kanałami są Planete (współp 
Śle z festiwalem Planete Doc Review i po- 
kazuje część filmów wyświetlanych na festi- 
walu), Canal+, HBO, Discovery czy TVP 
Kultura. Jak widać, są to kanały płatne lub 
stacje tematyczne, czyli dość niszowe. Tele 
wizje mainstreamowe nie spieszą się, by po- 
kazywać pełnometrażowe dokumenty, na- 
wet te głośne. Po pierwsze, uznają je za zbyt 
długie dla swojego widza (!), a po drugie 
- skupione na walce o jak najwyższą oglą- 
dalność stawiają na łatwą rozrywkę. Poza 
tym ich szefowie najprawdopodobniej zakla- 
dają, że radykalna wymowa dokumentów 
zniechęci reklamodawców. 


uje ści- 


DOKUMENT, CZYLI 
ALTERNATYWNA WIZJA ŚWIATA 
Mają ku temu podstawy, bo filmy dokumen- 
talne stały się w dzisiejszych czasach formą 
najswobodniejszej wypowiedzi. Większość 
dużych produkcji dokumentalnych to kopro- 
je. A w sytuacji, w której na budżet skła 
.półproducentów, dużo trudniej 
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wpływać na twórców czy kontrolować efekt 
ich pracy. Swobodę dokumentalistom daje pa- 
nujące przekonanie, że film dokumentalny 
jest przeznaczony dla dużo mniejszej widowni 
niż fabuła, więc i jego wpływ na rzeczywistość 
jest niewielki 

Rzadko zdarza się, że by próbowano zatrzy- 
mać rozpowszechnianie filmu dokumentalne- 
go. Takie zakusy mieli szefowie firmy Disney 
wobec filmu Michaela Moore'a „Fahrenheit 
9.11" (2004). Disney, właściciel firmy Mira- 
max — producenta filmu — zaniepokojony in- 
tensywnością krytyki prezydenta George'a W. 
Busha w filmie, chciał zablokować dystrybu- 
cję dokumentu w sieci swoich kin w Stanach. 
Nie udało się — „Fahrenheit 9.11” dostał na fe- 
stiwalu filmowym w Cannes Złotą Palmę, a to 
uniemożliwiło ukrycie go przed publicznością. 
Dystrybucję filmu dokumentalnego Nicki 
Broomfielda „Kurt 6; Courtney” (1998), opo- 
wiadającego o śmierci lidera grupy Nirvana, 
usiłowała zablokować żona muzyka, Courtney 
Love (w filmie pojawiają się sugestie, jakoby 
Cobain nie popełnił samobójstwa, a Love mo- 
gła mieć coś wspólnego z jego śmiercią). Wdo- 
wie udało się nie dopuścić do udziału filmu 





10 DOKUMENTÓW 
Z OSTATNICH 10 LAT, 


LUNETY (AA 
wg Artura Liebhardta 


(The Corporation) reż. Jenifor Abbott, 
Mark Achbar, Kanada 2003 

Krytyczna analiza mechanizmów. 
rządzących wielkimi korporacjami. 
Czy korporacje zagrażają demokracji? 


(Checkpoint) reż. Yosv Shai, lrael 2004 
Osobisty wymiar trudnych relacji palestyńsko- 
„izraelskich na przejściu granicznym między 
dwoma krajami. 


(Darwin's Nightmare) reż. Hubert Sauper, 
„Austria Belgia inandiafFrncja/knada/ 
SzwecjafTanzania 2004 

Fascynujący dokument Huberta Saupera 
pokazuje jak pewien „mały eksperyment 
naukowy! zaburzył ekosystem największego 
jeziora Afryki ljak wiekie interesy zniszczyły 
życie milionów ludzi. 





(Etre et avoir) reż Niclas Philibor, Franca 2002 
Świat widziany oczami dzieci. 


(Gambling, Gods £ LSD) reż. Peter Mettlr, 
Kanada Szwajcaria 2002 

Trzygodzinna filmowa podróż po czterech 
krajach i czterech kulturach. Czekamy na. 
nowy film Petera Mettleral 


(Surplus. Terrorised into Being Consumers) 
reż. Erik Gandini, Szwecja 2003 

Obraz społeczeństwa konsupcyjnego 

= czy naprawdę te wszystkie rzeczy są 

nam potrzebne? 


(War photographer) reż, Cristian Frei, 
Szwajcaria 2001 

„James Nachtwey, fotograt wojenny, jego 
wstrząsające zdjęcia. 


(Born into brothele) reż. Zana Briski, 

Ross Kaufman, Indie/USA 2004. 
Fotografia jako sposób na przerwanie 
zaklętego kręgu społeczeństwa kastowego. 


(Fahrenheit 2/1) reż. Michael Moore, USA 2004 
Dlatego, że dostał Złotą Palmę w Cannes, co 
zdarzyło się filmowi dokumentalnemu drugi 
razw historii. 


(Our daily brand) reż. Nicolaus Geyrhałte, 
„Austria 2005 

Jaką drogę przebyła żywność, zanim trafiła 
SZA 








w festiwalu Sundance, ale w amerykańskich 
kinach został pokazany (nie we wszystkich) 
i cieszył się dość dużym zainteresowaniem 
—zarobił ponad 660 tys. dol. 

Przykładem skutecznego blokowania nie- 
wygodnych dokumentów stał się los filmu 
„Witajcie w życiu”, który w 1997 roku zr 
alizował Henryk Dederka. Firmie Amway 
udało się sądownie doprowadzić do zakaza- 
nia emisji filmu odsłaniającego kulisy jej 
działania. 

W ostatnich latach film dokumentalny szcze- 
gólnie upodobali sobie alterglobaliści. Doku- 
ment stał się wręcz zwierciadłem ich poglą- 
dów i manifestów. Istnieją filmy poświęcone 
warunkom pracy w różnych częściach świata 
(„Śmierć człowieka pracy”, „China Blue”), nie- 
równemu podziałowi dóbr między bogatą Pól- 
nocą i biednym Południem („Czarne złoto” 
„Let's Make Money”) czy niszczycielskiej poli- 
tyce wielkich korporacji („Korporacja”, „Yes 
Man Fix The World”). 

Właściwie istnieje niepisany obowiązek zaist- 
nienia ze swoimi poglądami w świecie doku- 
mentu, co pozwala dotrzeć do właściwej pu- 
bliczności. Tak stało się choćby w wypadku 
antyglobalistycznej i lewicowej publicystki 
Naomi Klein. Po wydaniu książki „No Logo” 
zrealizowała wspólnie z Avi Lewisem publi- 
cystyczny film „Przejmowanie fabryk” („The 
Take”) pokazywany na festiwalu Doc Review 
w 2005 roku. Film opowiada o próbie przeję- 
cia przez pracowników upadłych fabryk po 
krachu finansowym w 2001 roku w Argenty- 
nie. Po wydaniu kolejnej głośnej książki 
„Doktryna szoku” (2007) Klein zrealizowała 
wspólnie z reżyserem Alfonso Cuarónem 
krótki film pod tym samym tytułem, Ale to 
nie koniec filmów inspirowanych „Doktryną 
szoku”, Pełnometrażowy film dokumentalny 
„The Shock Doctrine” według książki Klein 
kręcą Michael Winterbottom i Mat Whit 
cross (wcześniej wspólnie zrealizowali doku- 
ment „Droga do Guantanamo"). 
Dokumentaliści z tym samym zaangażowa- 
niem, z jakim pokazują tematy polityczne 
i ekonomiczne, zajmują się także sprawami 
społecznymi. Interesują się tożsamością 
płciową, tolerancją i akceptacją odmien- 
nych upodobań. Bohaterami dokumentów 
są także muzycy i artyści, jak choćby Bob 
Dylan w „Don't Look Back” Pennebakera 
czy też Rolling Stones w „Sympathy for the 
Devil” Jean-Luca Godarda. Na tegorocz- 
nym Doc Rewiev zobaczymy filmy o Patti 
Smith czy gitarzystach: Jimmym Page'u, 
Jacku White i The Edge'u 




















DOKUMENT BEZ GRANIC 

Współczesny film dokumentalny jest bardzo 
różnorodny nie tylko tematycznie, ale także 
formalnie. Od zawsze istnieje dylemat, czy 
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EOTOWYTYCENJ 


za 


„Blood Phobia” 


1 jak głęboko dokumentalista może zainger: 
wać w zastaną rzeczywistość, a w efekcie 
—na ile może nią do własnych celów manipu- 
lować. Zasady dokumentalnego zapisu filmo- 
wego (Kino-Prawda, a potem cinema veritó) 
sformułowane przez Dźigę Wiertowa wyma- 
gają całkowitej obiektywności kamery. Z zalo- 
nia miały one nie ingerować w rzeczywi- 
stość, a tylko ją dokumentować, ale współcze- 
sny dokument już dawno złamał tę zasadę. 

Filmy dokumentalne ostatnich lat, które od- 
niosły sukces w kinach na całym świecie, taki 
jak „Super Size Me" (2004) Morgana Spurloc- 
ka (który przez miesiąc żywił się wyłącznie 
w fast foodach i badał swoje pogarszające się 
zdrowie) czy „Fahrenheit 9.11" Michaela 
Moore'a oskarżający George'a W. Busha o po- 
wiązania biznesowe z rodziną Bin Ladena, 
trudno uznać za jednoznacznie obiektywne 
zapisy rzeczywistości czy też próby dojścia do 
prawdy. To bardziej kolejne etapy poszukiwa- 
nia dowodów na przyjętą już tezę, co wyko- 
rzystywano jako argument przeciwko ich 
twórcom. Ich filmy nie spełniają także wymo- 
gu nieingerowania przez reżysera w zastaną 
rzeczywistość — obaj bowiem aktywnie ją 
kreują na potrzeby filmu. Ale o sile i atrakcyj- 
ności współczesnych dokumentów stanowi 
właśnie ich prowokacyjny charakter. To, że 
zmuszają do dyskusji. Podobne emocje, jak 








film Moore'a czy Spurlocka, wzbudził w Polsce 
w latach 90. polski dokument Ewy Borzęckiej 
„Arizona” pokazujący popegeerowską nędzę 
2 tanim winem w roli głównej. Reżyserce za- 
rzucano manipulowanie bohaterami. „Jeśli 
przez długi czas obserwuję ludzi w takich, 
a nie innych sytuacjach, to mam prawo te sy- 
tuacje powtórzyć — broniła się Ewa Borzęcka. 
— Muszę mieć pewność, że mój widz zobaczył 
wszystko to, co ja widziałam”. 

Przykładem ingerencji w filmowaną rzeczy- 
wistość jest nagrodzony w 2005 roku Osca- 
rem film „Przeznaczone do burdelu”. Brytyj- 
ska fotografka Zana Briski, która przez długi 
czas przyglądała się hinduskim prostytut- 
kom, postanowiła nie tylko pokazać jak funk- 
cjonuje społeczeństwo kastowe, z które- 
go trudno się wyrwać, ale poszła dalej 
— świadomie próbowała ten cykl zakłócić. 
1 o tym nakręciła swój film. Rozdała aparaty 
fotograficzne dzieciom prostytutek. Okazało 
się, że potrafią one w niezwykle ciekawy spo- 
sób patrzeć na rzeczywistość, a u niektórych 
ujawnił się talent. 

Podobnie zachowują się twórcy nagrodzone- 
gow tym roku na Berlinale filmu „Yes Man Fix 
the World” (który także zostanie pokazany na 
Planete Doc Review). Oni wkraczają w rze- 
czywistość i ogłaszają jej fikcyjną zmianę. 
Ich prowokujące performensy pokazują, co 
powinno się wydarzyć — np. firma naftowa 
płaci odszkodowania mieszkańcom indyjskiej 
wioski, zamiast zaprzeczać, że jest odpowie- 
dzialna za zatrucie środowiska po awarii w fa- 
bryce i wydawać gigantyczne sumy na kam- 
panię wizerunkową. 


DOKUMENT, 

ROZRYWKA UNIWERSALNA 

Kim są widzowie filmów dokumentalnych, 
można się przekonać choćby na najwięk- 
szym na świecie festiwalu filmów dokumen- 
talnych, który odbywa się każdej jesieni 
w Amsterdamie. W wypełnionych po brzegi 
salach kinowych przez dwa tygodnie zasiada- 
ją zarówno przedstawiciele klasy średniej, jak. 
i młodzież czy emeryci, Sam festiwal odwie- 
dza co roku 150 tys. widzów. Ale podobnie 
zróżnicowana widownia trafia na warszawski 
festiwal Planete Doc Review: „Wśród widzów 
dokumentów wiek nie ma specjalnego zna- 
czenia. Najważniejsze, że są to ludzie zainte- 
resowani światem. Ito w sposób nieco głęb- 
y niż. proponują inne media” — mówi Ai 
tur Liebhardt. 

Publiczność warszawskiego festiwalu powięk- 
sza się z roku na rok. Jeszcze dwa lata temu 
festiwalowe filmy oglądało 19 tys. widzów, 
rok temu — już 25 tys. To jeden z dowodów, że 
zainteresowanie filmami dokumentalnymi 
także w Polsce stale rośnie. 











Anita Żuchora 
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|Retrospektywa 
INikolausa Geyrhaltera 
Wyrzuceni na brzeg (Angeschwernmi, 
1996), Rok po Dayton (Das Jahr nach 
Dayton, 1867), Prypeć (Bipa, 1995), 
Gdzie indziej (Elsewhere, 2001), Chleb 
nasz powszedni (Unser tżglich Brot, 
2005], 7815 km (2008). 


Afgański idol 


(Afghan Star) reż. Havana Marking, 
Wielka Brytania/ Afganistan 2008 
Rack'n'roll w kraju talibów. 


(IŁMay Get Loud) eż. Davis Guggenheim 
USA 2008 

Fistoria trzech wirtuozów gitary 
elektrycznej: The Edge'a, Jimmy'ego 
Page'a Jacka White'a. 


|Patti Smith — sen życia 
(Patti Smith - Dream of Life) 

reż. Steven Sebring, USA 2008 
Kręcony przez TI lat portret ikony 
rocka - Patti Smith. 


CZEZWALE:! 

(The Rock - Monologue) reż. Wladimir 
Kozłow, Rosja 2008. 

Fiistoria Jurija Morozówa = legendy 
niezależnego rocka w ZSRR. 


Reż. Jeffrey Levy-Hinte, USA 2008 
Zapis legendarnego festiwalu 
muzyki soul, który odbył się w 1994 
roku w Zairze. 


EWETRTENEZLEJ A 


reż. Jamie lzy Johnson, Wielka Bryiania/ 
USA 2008. 


Opowieść o festiwalu Eurowizji dla. 
dzieci. 


(Youssou Ndur. I Bring What I Love) 
USA 2008. 
Sylwetka najbardziej znanego 

afrykańskiego piosenkarza Youssou 








RZUEIRJELENAD ELE 
Jard Desiredl 

reż. Marina Zenowich, 

USA/Wiełka Brytania 2008. 

Historia skandalu, któryzaważył 
na artystycznej biografii Romana 
Polańskiego. 


GMikng the Rhino) reż. Did Sire 
son USA 2008 

Opowieść o mieszkańcach Afryki, 
którzy chcą bronić swojej przyrody. 


ONYZENZEI 
ZOGZANEWENELI 
(About Water, People and Yellow 
Cans) Reż. Udo Maurer, Austria/ 
Luksemburg 2007. 


reż. Anders Ostergaard, Dania 2008 





(Cyanosis) reż. Rokhsareh Ghaemmagha- 
mi, ran 2007 





Opowieść o dziennikarzu, który 
realizuje relacje wideo z Burmy 
narażając się na prześladowani 


Krąg rodziców 


reż, Tadeusz Król, 2008 
Dokument o konflikcie palestyńsko- 
-izraelskim i jego wpływie na dzieci. 





Królik po berlińsku 
reż. Bartek Konopka, 2003 
Zupełnie nowe spojrzenie 
na berliński mur. 


reż. Beata Dzianowicz, 2007 











Opowieść o wodzie | życiu bez niej. 


BEWEZTFAIE 


(Peace with Seals) reż Miroslav Novśk, 
Czechy/Włochy 2007 

Historia najsłynniejszej na Świecie 
foki - Gastona, który uciekł zoo. 

w Pradze i dopłynął do Niemiec. 


REZZENENTEKA 

(Recipes for Disaster) reż. John Webster, 
Finlandia 2008. 

Jak przeżyć rok bez ropy naftowej 
pochodnych. 


Swiat według Monsanto 
(The World Accardling to Monsanto) 
reż. Marie-Monique Robin, Francja 2008. 
Tajemnice firmy Monsanto, 
największego producenta nawozów 
sztucznych. 


NZESMZEA 

(The Age of Stupid) reż. Franny Arm- 
strong, Wielka Brytania 2008 

Jak będzie wyglądać Ziemia 

za 50 lat? 


LEWENSTAM 
GZWAZEEA 

reż. Carsten Fiebelr i Michael Bochlke, 
Niemcy 2009. 


Wspomnienie o ruchu punkowym | 
amczech Wschodnich. 











NEEZWIEJ 


reż, Marcin Latallo, Polska/Francja 2008 


Opowieść o irańskim malarzu, 
Jamshidzie Aminfarze. 


MOWESEEE 


(Footkali Under Cover) reż. David As- 
smann i Ayat Najaf, Niemcy/lran 2008 





Żeńska drużyna z Berlina chce wyji 
chać do Teheranu, by rozegrać mecz 
towarzyski z tamtejszą żeńską 
reprezentacją narodową. 






(Azadi Cinemi 
2008 
Historia kina w małym mieście i jego. 
właściciela. 


MJERZWEJ 


(The Queen and I) reż. Nahid Persson 
Sarvestani, Szwecja 2008 


Medi rfi ran 





DZTEAEIEA 


eż. Tomasz Wolski 2009 
Portret petentów Urzędu Stanu 
Cywilnego. 


EWETNEZEI 


reż, Rafael Lewandowski, 2008. 
Portret metafizycznego malarza 
Jerzego Mierzejewskiego. 


reż. Ewa Stankiewicz, Anna Ferens, 200B. 
Pylas, Maleszka, Wildstein < historia 
pewnej przyjaźni. 


ZER 
reż Bartosz Bloschke, 2008 
Opowieść o pasji rzeżbienia kobiet, 


(6 Dnys) reż. Mohamnrad Shirvani, 
lian 2008 

Najgorętszy epizod rewoltej 
skiej - 444 dni listopad *79 - styczeń 
*8I) okupacji ambasady USA w Tehe- 
ranie przez irańskich studentów. 








Opowieść o żonie szacha Rezy Pahlavie” 
go —żyjącej na wygnaniu Farah Pahlavi. 


BENZEYLZZCAIEJ 
(Letters to the President) reż. Petr Lom, 
USAJGrecja 2008 

Sylwetka prezydenta Iranu, Mahmuda 
Ahmadineżada. 


Gy alan Parada) rż Zone Mai 
Olsen, Katia Potter Pterse, Donia 2003 
Relacje ranu ze światem Zachod, 


NEEJANELEM 


(Nose, Iranian Style) reż. Mahrdad 
Oskoue, ran 2008 

Dlaczego tyle osób na irańskich uli- 
cach ma oklejone plastrami nosy? 


(The sh) reż Mohammad Rasowe, 
Weka Brytania 2008 

Telewizja satelitarna jest narodowi, 
ale zekretną obsesją w arie. 


CZEMEYIZYENEJ 
(Final Fitting) reż. Reza Hoeri, Iran 2008 
Wspomnienia 80-letniego krawca. 


(Persian Cat Walk) reż. Marjan Alizadch, 
|ran 2008 


Jak chcą się ubierać Iranki. 











W tym roku po raz pierwszy Planete 
Doc Review odbywać się będzie równo- 
legie w ponad ZO miastach. Dzięki 
współpracy organizatorów z Siecią Kin. 
Studyjnych oraz kinu internetowemu 
iplex.pl10 wybranych filmów z progra” 
mu festiwalu zostanie pokazanych 

w ramach WEEKENDU Z CYFROWYM 
PLANETE DOC REVIEW (w większości 
kin:8-10 maja). 
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Przed premierą 
OBYWATEL HAVEL 





NA WAWEL! 


Jacek Rakowiecki: Oglądając „Obywatela Havla”, 
przypomniałem sobie polskie hasło z lat 90. 

- „Havel na Wawel”, w wyjątkową 

do niego sympatię, alei - myślę - naszą tęsknotę 
za pewnym typem polityka. Choć i u nas bowiem 
mieliśmy takich polityków, a kilku może się nawet 
do dziś ostało, to Havel był w dawnych „cdemolu- 
dach” jednym spośród pierwszych etosowych 
opozycjonistów i demokratycznych „ojców zało- 
życieli”, który zaszedł tak wysoko i pozostał tam 
tak długo. Czy to twoim zdaniem przypadek, 

czy jakaś zasadnicza różnica między Czechami, 
a- dajmy nato - Polakarni? 

Adam Michnik: Różnica między polską a cze- 
ską tradycją jest oczywista. Po pierwsze, Pol- 
ska to z jednej strony tradycja chłopska, 
2 drugiej — szlachecka, a Czechy to tradycja 
mieszczańska, Po drugie, Czechosłowacja 
była jedynym demokratycznym państwem 
w naszym regionie przez całe 20-lecie mię- 
dzywojenne. I wreszcie trzecia różnica. W Pol- 
sce rok 1989 wypromował w sposób natural- 
ny Lecha Wałęsę, który skupiał w sobie 
wszystkie cenne żywioły „Solidarności” i kie- 
dy zaczął te żywioły, m.in. poprzez „wojnę na 
górze”, wzajemnie skłócać, to systematyc: 
nie tracił, aż został zmarginalizowany. „Zre- 
witalizowali” go dopiero ludzie z PiS-u i IPN-u 
swoimi absurdalnymi oskarżeniami 
Tymczasem w Czechach środowisko opozy- 
cyinej wobec komuny „Karty 77", które sta- 
nęło na czele rewolucji, było środowiskiem 
inteligenckim. A dla nich naturalnym lide- 
rem był właśnie Havel. Ale nie jest prawdą, 
że Czesi sami dlugo tak bardzo go chcieli 
Myślę, że gdyby mieli oni, jak u nas, bezpo- 
średnie wybory prezydenckie, to Havel wy- 
grały tylko za pierwszym razem. Ale wybie- 
ral go parlament, czyli klasa polityczna, która 
kieruje się jednak trochę innym rozumowa- 
niem. Dla niej atutem Havla była jego niesa- 
mowita popularność w świecie, dzięki czemu 





rażające 
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„HAVEL NIE MA WODZOWSKIEGO 
USPOSOBIENIA. W TYM SENSIE 
JEST ZUPEŁNYM PRZECIWIEN= 
STWEM WAŁĘSY. JEŚLI 
SYMBOLEM PRZEDWOJENNEJ 
POLSKI JEST PIŁSUDSKI 
— BOJOWIEC I SPISKOWIEC, TO 
CZECHOSŁOWACJI - MASARYK, 
FILOZOF I PISARZ. TO TAK, JAKBY 
U NAS W MIEJSCE PIŁSUDSKIEGO 
WSTAWIĆ ŻEROMSKIEGO... 

W POLSCE MIELIŚMY TAKICH 
LUDZI JAK HAVEL, ALE ŻADEN 
ZNICH NIE MIAŁBY 
NAJMNIEJSZYCH SZANS 
W POWSZECHNYCH WYBORACH” 
— MÓWI ADAM MICHNIK PRZED 
POLSKĄ KINOWĄ PREMIERĄ 
CZESKIEGO DOKUMENTU 
„OBYWATEL HAVEL" 





niewielka Republika Czeska miała nieporów- 
nanie większe znaczenie niż kiedykolwiek 
wcześniej... i kiedykolwiek później. 

To nie przypadek, że w Czechach na czele 
rewolucji mógł stanąć Havel, w Polsce — Wa- 
lęsa, a w Rosji — Jelcyn. Trzy różne chary- 
zmy, trzy niełatwe biografie. I każda różna, 
bo odwołująca się do różnych technik per- 
swazyjnych, do innego stylu sprawowania 
władzy. Żadna jednak nie przypadkowa: na 
czele Rosji nie mógł stanąć ani Sacharow, 
ani Kowaliow, ani nawet — jak się okazało 
— Grigorij Jawliński 


JR: Havel w ogóle nie wygląda na „człowieka 
władzy”. Jest bezpośredni i zupełnie 

nienadęty. lw dodatku pełen wątpliwości 

| mocno autoironiczny. 

AM: Havel, co w tym filmie świetnie widać, 
nie ma wodzowskiego usposobienia. W tym 
sensie jest zupełnym przeciwieństwem Wa- 
łęsy czy Jelcyna. Jeśli symbolem przedwo- 
jennej Polski jest Pilsudski — bojowiec i spi- 
skowiec, to Czechosłowacji - Masaryk, filozof 
i pisarz. To tak, jakbyś w Polsce w miejsce 
Piłsudskiego wstawił Żeromskiego... W Pol- 
sce mieliśmy takich ludzi jak Havel, ale ża- 
den z nich nie miałby najmniejszych szans 
w powszechnych wyborach. 





JR: Zato w Polsce Havel byłby członkiem 

Unii Wolności. 

AM: Z całą pewnością. I razem z nią zostałby 
zmarginalizowany. Co widać w tym filmie 
i co wydaje mi się najbardziej ciekawe: że 
Havel nie boi się mówić językiem niecynicz- 
nym. To jest u niego do głębi autentyczne 
Kiedy Donald Tusk ogłaszał „politykę miło- 
ści”, nie miałem najmniejszych wątpliwości, 
że jest to socjotechnika. Owszem, to nie zna- 
czy, że jeśli człowiek mówi takie rzeczy na- 
wet tylko z powodów socjotechnicznych, to 








Vść 


spotkanie podczas promocji ks 


go to nie zmienia. Zmienia. I to jest zmiana 
dobra. Ale cała formacja ludzi Kongresu Li- 
beralno-Demokratycznego nie była formacją 
ludzi od wartości czy idealistów w polityce. 
U nas ci, którzy byli idealistami — Kuroń, Ma- 
zowiecki, Geremek — w polityce zawsze prze- 
grywali. Mogli mieć duży autorytet w społe- 
czeństwie, ich głos mógł się liczyć, ale jak 
przychodziło do wyborów, to zawsze wygry- 
wał albo sprawny PR, albo demagogia i obie- 
cywanie złotych gór. 


JR: Jednak kiedy widzę w filmie czeską 

scenę polityczną, szczególnie te kubły pomyj 
wylewane na Havla w parlamencie, to 
dostrzegam zadziwiającą zbieżność z Polską. 
AM: Masz rację, ale to dotyczy wszystkich 
krajów postkomunistycznych, w których zo- 
stała zniszczona wszelka kultura demokra- 
tyczna. Demokracja wróciła tu w sensie in- 
stytucjonalnym, ale nie w sensie obyczaju 
demokratycznego państwa. A na to nałożył 
się jeszcze kryzys demokracji Zachodu. Kla- 
sycznym jego przykładem jest Berlusconi, 
ale przecież nie tylko on i nie tylko we Wło- 
szech: Niemcy, Hiszpania, Francja, skandale 
korupcyjne, Iżenie przeciwników. To jest za- 
sadnicze pytanie, jaka w ogóle będzie przy- 
szłość porządku demokratycznego. Z dzisiej- 
szego punktu widzenia tacy ludzie jak Havel 
to anachronizm, ale tylko dzięki takim „ana- 
chronicznym ludziom” demokracja ma smak, 
sens i wartość. 








SIKIFORUM 


JR: Ale w dzisiejszych czasach, w dzisiejszej 
Polsce, widzisz jakichś następców Havla? 

$ AM: Wszystkie „nowe” kraje demokratyczne 
£ stoją dziś przed wielką zmianą generacyjną. 
Odchodzi pokolenie ukształtowane w komu- 
$ nizmie i myślę, że dojdzie do wielkiego prze- 
$ wartościowania całego krajobrazu politycz 
Ż nego. Trwa spór o model państwa: między 


KO, WOJCIECH MAT 


IA PET 





krótko, proś 


„Z dzisiejszego punktu 
widzenia tacy ludzie 
jak Havel, to 
anachronizm, ale 
tylko dzięki takim 
»anachronicznym 
ludziom« demokracja 
maa smak, sens 


i wartość 


takim, jakiego symbolem może być właśnie 
ktoś taki, jak Havel, a państwem quasi-tota- 
litarnym, którego symbolem może być Putin 
czy Jarosław Kaczyński. 

Nie spodziewam się, by spośród dotychczaso- 
wej klasy politycznej wyłonili się jacyś nowi lu- 
dzie skutecznie walczący o politykę w katego- 
riach wartości. To jest... może być dopiero ja- 
kieś wyzwanie dla młodych. Myślę zresztą, że 
ono będzie powracało po różnych stronach 
Widzę to już dziś, gdy czytam ostre kry- 
tyki — z pozycji prawicowych — Kościoła, że się 
nie zmierzył i nie rozliczył z własną historią. 
Choć jestem wrogiem lustracji, uważam, że 
coś w tym jest, bo żeby się rozliczyć z własną 
biografią, nie trzeba zaraz grzebać w ubeckich 
kwitach. Trzeba sobie tylko uczciwie odpowie- 
dzieć, czym był tamten czas, tamto państwo 
ijak ja w tamtym państwie funkcjonowałem. 





sce 











JR: Mówisz o idealizmie w polityce, o polityce 
wartości... Czy to się da jakoś — poza 
wskazywaniem ludzi takich jak Havel czy 
Mazowiecki - inaczej zobrazować? Tak, żeby 
zrozumieli ci młodzi, na których liczysz? 

AM: Powiem tak, jak widziałem to co naj- 
mniej od pierwszego spotkania — latem 1978 
roku — z Havlem, który zresztą przypominał 
mi swoim etosem i typem wrażliwości moich 
kolegów z Komitetu Obrony Robotników. To 
znaczy, że człowiek sam z własnej woli wiąże 
sobie z tyłu jedną rękę, żeby nie móc użyć 
pewnego typu chwytu albo po pewien rodzaj 
kamienia się schylić. 


JR: Ależ taki idealista to łakomy kąsek dla 
„szpielów, katów i tchórzy”! 

AM: Właśnie dlatego Havel jest i był tak bez- 
względnie atakowany przez pewien typ — to 
bardzo pogardliwe określenie — „Czechacz- 
ka". Czechaczek to ktoś, kto nie ma odwagi, 
by spojrzeć na własną biografię, więc całe 
zło, w którym uczestniczył, internalizuje, 
przypisując je takim ludziom, jak Havel. Bo 
po co — sądzi Czechaczek — mówić o swym 
dla Havla najwyższym podziwie i szacunku, 
skoro lepiej mówić, że Havel to wszystko, co 
robił w opozycji, robił za amerykańskie pie- 
niądze, że Amerykanie mu płacili tysiąc 
„zielonych” za każdy dzień spędzony przez 
niego w więzieniu. Sam takie głosy słysza- 
łem w Pradze. Nierzadko słyszałem 





JR: No to znowu jesteśmy także w Warszawii 
Ale z możliwością przypatrzenia się sobie 
samym w czeskim zwierciadle. Dzięki filmowi 
oHavlu. 

AM: O jednej z najpiękniejszych postaci w hi- 
storii Europy XX wieku. 





Rozmawiał: Jacek Rakowiecki 
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| Przed telewizorem 


; Łukasz Maciejewski 





SERIAL „RZYM” KOSZTOWAŁ 1 
NIES PZA AYTESYJCE 
POWST, 
BUDŻET JE: 
PREZES HBO P 


WADZE 
OLSKA I WICEP 





Łukasz Maciejewski: HBO kojarzy się z produk- 
cją wybitnych seriali filmów oraz jako marka 
gigan 
sem polskie HBO chce kojarzyć się przede 

wszystkim z dokumentem, dlaczego? 
Aleksander Kutela: Seriale produkowane 
przez HBO tak mocno wpisały się w świado- 
mość widzów, że przesłoniły inne produkcje, 
ale amerykańskie HBO to także filmy i wybii 
ne dokumenty, które niejednokrotnie zdoby- 
wały nagrody Emmy, Złote Globy i Oscary. 
Decyzja o rozpoczęciu produkcji dokumen- 
tów w Polsce była więc zupełnie naturalna. 





nej korporacji telewizyjnej. Ty! 











Produkcja polskich dokumentów: 
opłaca? 

[ak, bo produkowane przez nas filmy 
są ważnym sposobem budowania wizerun- 
ku HBO. 





ŁM: HBO artystycznym altruistą? 

AK: Dla telewizji płatnej satysfakcja widza 
jest po prostu ważniejsza od słupków oglą- 
dalności. Istotne są nie tylko te produkcje, 
które wpływają na oglądalność, ale przede 
wszystkim takie, które oddziałują na emocje, 
budują więż ze stacją 
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[00 
JEDN. 
PAEAKYCA SOsIYRSNANNE 
łEZES HBO CENTRAL EUROPE 


Nie emitujemy reklam, utrzymujemy się 
z abonamentu. Widz zapłaci za HBO tylko 
wtedy, jeśli znajdzie tam coś, czego nie ma 
winnych kanałach. Oczywiście, najnowsze fil- 
mowe hity są fundamentem oferty HBO — ale 
to, co nas wyróżnia, to nasze własne produk- 
cje: zarówno amerykańskie, jak i lokalne. 





lukcja seriali i fabuł jest znacznie droż: 





lobycia środków na realizację filmów 
dokumentalnych. 

AK: To prawda — i dlate 
stujemy duże pieniądze w seriale, chcemy 
zdobyć doświadczenie, znaleźć producen- 
tów i twórców, którzy najlepiej rozumieją 
potrzeby HBO. 





jo, zanim zainwe- 





M: Bardzi tylko przy okazji 
festiwali filmowych, można usłyszeć głosy, 
że polski dokument od lat ma się znać 
lepiej od fabuły. 

AK: Coś w tym jest. Ale może jest to po pro- 
stu kwestia statystyki — w Polsce rocznie po- 
wstaje ponad dwieście filmów dokumental- 
nych i jedynie kilkadziesiąt fabul. Bez wzglę- 
du na przyczynę, uznaliśmy, że to właśnie 
połączenie tradycji polskiej szkoły dokumen- 


często, ni 











WAIEDANEEZPAENAAD ANO) 
RZZYJRZLAW ZO DCC 


POLSCE WARTOŚCIOWE I JEDNOCZEŚNIE ATRAKCYJNE KOM 





IOWALI 
KAUEzYJYAZY (eje 

N EaZNIEE 

)WI ALEKSANDER KUTEL. 





tu z doświadczeniami i możliwościami HBO 
jest dla nas szansą na sukces. 


ŁM: Kura znosi złote jaja? 

AK: Prestiżowo tak. Dokumenty produkuje- 
my dopiero od dwóch lat, a już w tym czasie 
filmy Koszałki, Bławuta czy Glińskiego stały 
się ważnymi wydarzeniami medialnymi. 





ŁM: Owa specyfika to, jak rozumiem, 
realizowanie filmów kontrowersyjnych, 

ch, hardeore'owych 

AK: Nie szukamy taniej sensacji — chcemy, 
aby produkowane przez nas filmy zmuszały 
do refleksji, prezentowały inny punkt widze- 
nia. Interesują nas tematy, które są dla wi- 
dzów ważne, ale z różnych powodów rzadko 
dyskutowane publicznie, np. 
wolnictwo, seks, przemoc, prostytucja. 








śmierć, nie- 


£M: Telewizja publ 
jeśli cho 


czna, ciągle jeszcze potentat 
ntów w Polsce, 








wstydliwie ukrywa najciekawsze filmy w porze 
przeznaczonej dla dziwaków lub 
jenność, tymcza 


jedaków 








1 HBO pokazuje 


głównie w prime time. 





razy, 


rok na życie”, reż. Marcin Koszałka 


AK: To również stały element naszej strate- 

gii. W ciągu roku wykładamy pieniądze na 

roalizację kilku tytułów, ale za to bardzo 
g dbamy o odpowiednią promocję, dotarcie 
do mediów, a także należytą ekspozycję 
w programie. 


ŁM: Potrafię to docenić. Jako dziennikarz 
jestem zwyczajowo lekceważony przez TVP, 
dlatego tym bardziej szanuję Waszą pracę 
marketingową, 
Wam na kaźdej, także krytycznej, opini. 

AK: To zabrzmi jak banał, ale po prostu warto 
uczyć się na błędach. Uważnie słuchamy 
ocen i krytycznych opinii. Może dzięki temu 
uda nam się uniknąć błędów w przyszłości. 


to, że naprawdę zależy 





£M:O „Istnieniu” Marcina Koszałki czy 
„Homo.pl” Roberta Glińskiego zrobiło się 
głośno na długo przed telewizyjną premierą. 

AK: Nad tym, jak będziemy promować na- 
sze filmy, zastanawiamy się już w momen- 
cie podjęcia decyzji o ich produkcji. Każdy 
film to odrębny pomysł na reklamę i kam- 
panię PR. Chcielibyśmy, żeby każdy nasz 
$ tytuł był wydarzeniem, wywoływał pu- 
£ bliczną dyskusję 





ICHAL JĘDRZEJOWSKI, PIOTR MICHALSKI, KRZYSZTOF TROJNAR, MACIEJ TOMASZEK 


0: 


tnienie” 


W ciągu roku 
realizujemy kilka 
tytułów. Nasze filmy 
można obejrzeć tylko 
w HBO. Ale niemal 
nigdy nie odmawiamy 
wypożyczenia 
naszych produkcji 
organizatorom 
festiwali czy pokazów 


Koszałka 





ŁM: Moda na dokument wyświetlany 
w kinach z wolna dociera cło Polski. Dlaczego 
nie zdecydowaliście się na taką dystrybucję 

Wojownika” Bławuta, „Witajcie w mroku” 
Dederki c 
AK: Nasze filmy można obejrzeć tylko w HBO. 
Nie w kinie, nie w konkurencyjnej stacji tele- 
wizyjnej. Natomiast prawie nigdy nie odma- 
wiamy wypożyczenia naszych tytułów orga- 
nizatorom festiwali, pokazów specjalnych 
i charytatywnych. Warunek jest jeden. Takie 
pokazy powinny być bezpłatne. Niektóre po- 
zycje wydamy na DVD. 





„Istnienia” Koszałki? 











ŁM: HBO to potężna, międzynarodowa 
stacja telewizyjn 
żeby polskie dokumenty oglądali widzowie 

w innych krajach? 

AK: Ależ to już się dzieje! Decydując o wybo- 
1ze konkretnego projektu, zwracamy uwagę 
na to, czy przyszły film ma potencjał między- 
narodowy, czy zostanie zrozumiany na świe- 
cie. Być może dlatego wyprodukowane przez 
nas filmy są emitowane w kilkunastu kra- 
jach, w których działa HBO Central Europe. 
Aktualnie negocjujemy warunki z HBO En- 
terprises (dystrybucyjne ramię HBO US) 





zy są jakiekolwiek szanse, 


2009 maj FILM 55 






| Przed telewizorem 


Imu „Homa.pl" Reberta Glińskiego - 
czyli zaślubiny homoseksualnej pary 


przełomo: 


i mamy nadzieję, że międzynarodowa dys- 
trybucja polskich filmów wkrótce będzie 
jeszcze szersza. 


ŁM: Jak widzowie europejscy reagują 
na polskie filmy? 

AK: Na pewno je dostrzegają. Kilka tygodni 
temu byłem np. w Bułgarii i zostałem zapy- 
tany, skąd tyle polskich filmów w bułgarskim 
HBO. Z kolei festiwalowe sukcesy Jacka Bła- 
wuta i Marcina Koszalki potwierdzają, że na- 
sze filmy są doceniane: chociaż poruszają lo- 
kalne tematy, stawiają pytania uniwersalne. 
ŁM: Nie za dużo związanego z „formatem” 
kunktatorstwa w polityce stacji? 

AK: Wierzę, że nie. Nie wystrzegamy się te- 
matów ściśle związanych z naszym krajem 
-w ubiegłym roku powstał na przykład film 
Andrzeja Celińskiego „Pierwsza prosta” o fe- 
nomenie polskiego żużla, a także „Homo.pl” 
Roberta Glińskiego opowiadający o sytuacji 
gejów w naszym kraju. Nie ma niczego złego 
w tym, że poruszając lokalny temat, chcemy, 
aby był rozumiany w innych krajach. Może 
właśnie tego myślenia brakuje przy produk- 
cji filmów fabularnych. 








M: Które wyprodukowane pr 
stały najcieplej przyj 1 
AK: „Istnienie” Marcina Koszałki oraz „Wo- 
jownik” Jacka Bławuta zdobyły już kilka waż- 
nych międzynarodowych nagród. „Śląski in- 
teres” Michała Rogalskiego cieszył się spo- 
rym zainteresowaniem na targach w Cannes 
Z kolei „Krąg rodziców” Tadeusza Króla i „Fa- 
ceci do wynajęcia” Edwarda Porembnego 
spodobały się w Stanach. Mamy też na koncie 
kilka bardzo dobrych recenzji w „Variety”. 


z HBO filmy 











a granicą. 
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na absolutnie „łstnieni 


ŁM: W kilku wypadkach wasze dokumenty 
bardzo mnie rozzłościły. W „Afrykańskim śnie” 
wa Jurkowa, opowiadająć 
awie matki młodej dziew. 

a w Afryce, wspaniały temat 
z realizacyjną bezraci- 
ność, scenariuszową minoderię i liczne błędy 

je. Zabrakł 
AK: Bardzo surowa ocena. Ten film ma też 
swoich zwolenników... podobał się np. na- 
szym kolegom w HBO US. Przez nasze ręce 
przechodzą dziesiątki, a ostatnio wręcz setki 
pomysłów. Przyktadamy ogromną wagę do 
procesu selekcji. Wybieramy najciekawsze 
tematy, uważnie słuchamy twórców. Tłuma- 
czymy, czego szukamy, co jest dla nas — jako 
producenta — najważniejsze. Na tym pierw- 
szym etapie kontakty HBO i reżysera są bar- 
dzo intensywne. Potem jednak chcemy za- 
pewnić twórcom maksimum swobody. Dla- 
tego staramy się nie wtrącać do produkcji, 
nie forsować własnych pomysłów. Czasami 
efekt końcowy zaskakuje na plus, czasami na 
minus... W dokumencie przecież nie wszyst- 
ko zależy od producenta i reżysera 








czyny, 








al zami 





lowany pi 


oducenta? 





ŁM: Z HBO współpracowali m.in. Dederko 
i Bławut, Rogalski i Gliński, aż trzy filmy nakrę- 
cił dla was Marcin Koszałka. Jego ostatni doku 
t, „Wyrok na życie! 
odsiadującym wyj 
kawałek znakomitego kina 

AK: Wspominałem wcześniej o zaufaniu 
którym obdarzamy każdego twórcę, oraz 
© zaskoczeniach, które się z tym faktem łą- 
czą. Koszalka zaskakuje zawsze. Wszystkie 
filmy, które dla nas zrobil, wyglądały ina- 
czej niż w pierwotnej wersji. Ale „inaczej” 
wcale nie oznacza gorzej. Wprost przeciw- 





, poświęcony kobietom 


oki w więzieniu, to znowu 














Marcina Koszałki zd 
fa festiwalu Cinema Vóritć w Teheranie 


mA 


lo główną nagrodę 


nie! Marcin Koszałka ma genialny zmysł 
obserwacji. 





ŁM: Pewnie jestem stra: 
ale zastanawiam się, czy kiedykolwiek będzie 
mógł powstać w Polsce serial na miarę 
arcydzieła amerykańskiego HBO - „Aniołów 
w Ameryce" Mike'a Nicholsa? 

AK: To najwyższa możliwa poprzeczka. HBO 
zdefiniowało na nowo gatunek serialu. To 
dzięki HBO serial został podniesiony do rangi 
filmów fabularnych. Oczywiście, planujemy 
produkcję seriali w Polsce, ale na polskie 
„Anioły” jeszcze przez jakiś czas będziemy 
musieli poczekać. 


nym naiwniakiem, 











£M: Aż wszystkie odfruną do nieba. 
AK: Nie od razu Rzym zbudowano... — nawet 
HBO US potrzebowało na to kilku lat. Musimy 
być też świadomi różnic. Serial „Rzym” kosz- 
tował 100 mln dolarów — my nigdy nie bę- 
dziemy dysponowali takimi budżetami — mu- 
simy więc znaleźć własną drogę. Ale wierzę, 
że w Polsce mogą powstawać wartościowe 
i jednocześnie atrakcyjne komercyjnie seriale. 
Budżet jest ważny, ale liczy się także sposób 
myślenia. Trafia do nas wiele ciekawych pro- 
jektów, ale jak do tej pory tylko jeden czy dwa 
spełniły wszystkie nasze wymagania 








ŁM: Jesteś wiceprezesem HBO Central Europe. 


To może coś nam 





atwisz po znajomości? 
AK: Właśnie w Polsce powstały pierwsze pro- 
dukcje HBO Central Europe, ale polskie kino 


musi obronić się samo. 





ŁM: Samoobrona? 
AK: Najlepszą obroną jest atak. 
Rozmawiał: Lukasz Maciejewski 





piore może być jeszcze piękniej. 
Najlepsze pomysły znajduję 
MLO MOJE MIESZKANIE. 
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m(il z Belgradu 


37. MIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL FILMOWY „FEST” 

















CHOĆ SERBOWIE 
PADAJĄ OFIARĄ 
STEREOTYPÓW 
ZACOFANIA, 
BARBARZYŃSTWA 

I NIEDOSTATKU 
KULTURY, BOGATE 
I MĘDZYNARODOWE 
ŻYCIE KULTURALNE 
KWITNIE TU 

W NAJLEPSZE! 


mh 


ełekem śteda 


Belgrądzki festiwal otworzy RalpiFianx 


który 


niebawem rozpocznie tu zdjęcia Ho wego debiutu ( 
reżyserskiegę ha molywach „Koriołana” Sz: 








NOSTALGIA 


Socjalistyczne szare wieżowce, 
biedni Romowie, ogłuszający 
dźwięk klaksonów — takie kadry 
witają przyjezdnych. Belgrad jed- 
nak ma do zaoferowania o wiele 
więcej. Spacerowa ulica Księcia 
Mihaila pełna jest markowych 
sklepów, kawiarni i księgarni 
prowadzących do Twierdzy Ka- 
lemegdańskiej. Reżyserzy mu- 
szą się natrudzić, aby na czas 
kręcenia filmów pozbyć się bill- 
boardów, które jako pierwsze 
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poinformowały mnie o koncer- 
cie Stinga, premierze pisma 
„The Men” dla pewnych siebie 
mężczyzn czy haśle „Rejestruj 
się” — zachęcającym do udziału 
w 37. Międzynarodowym Festi- 
walu Filmowym FEST. 

W jego programie nie zabrak- 
ło najnowszych filmów braci 
Coenów, Tykwera czy Aronof- 
sky'ego. Sale wypełniły się na 
„Drodze do szczęścia”, „Wątpli- 
wości” i „Happy-Go-Lucky”. Dłu- 


go oczekiwana premiera doku- 
mentu Emira Kusturicy „Marado- 
na by Kusturica” rozczarowała 
formą, na dodatek reżyser odwo- 
lal swój przyjazd. Laureat Złotej 
Palmy najwyraźniej wypalił się 
zawodowo. Humorystyczne za- 
biegi animacyjne nie odwróciły 
uwagi od słabych stron tego fil- 
mu. Kusturica opowiada historię 
ikony futbolu, Diego Maradony, 
niczym mentor i efektownie, ale 
niepotrzebnie umieszcza w filmie 


fragmenty swoich dzieł, wysta- 
wiając sobie samemu laurkę. Fa- 
ni piłki nożnej nie musieli czekać 
na film w kinach, bo już przed 
premierą mogli dostać piracką 
wersję razem z „Milkiem” czy 
„Oszukaną” w zestawie na ulicz- 
nych straganikach. 

Myśląc o szerszej publiczności, 
organizatorzy festiwalu w pro- 
gramie umieścili oscarowe hity 
i popularne tu kino azjatyckie. 
Bardziej wymagający widzowie 








FOTO: ANNA SOŁONINKO 





(©) www.fest.rs2009/envindex.htmi 





bombardowani byli tematami 
wojennymi, w których młoda ge- 
neracja autorskiego kina serb- 
skiego lamie tabu. Krytycy doce- 





i śmierć Porno Bandy” — kino dro- 
gi z wpływami jugosłowiańskiej 
Czarnej Fali, Johna Watersa, Pau- 
la Morrisseya i motywami japoń- 
skimi. Bohater, absolwent Wy- 
działu Filmowego w Belgradzie, 
chce nakręcić swój pierwszy film, 
ale ponieważ wysoka sztuka nie 
jest popularna, rozpoczyna przy- 
godę z produkcją porno, zakłada- 
jąc obwożny teatr erotyczny i wy- 
ruszając w trasę po serbskich 
wioskach. Pozornie błaha opo- 
wieść przeradza się w krwawy 
koszmar... Odważna koncepcja, 
ale niedopracowana. 

Inaczej jest w „Buicku Rivierze” 
Gorana Ruśinovicia. Surowy ob- 
raz w konwencji opowieści o an- 
typodróżach, przypominających 
kino Jima Jarmuscha, przedsta- 
wia dwóch emigrantów: Bośnia- 
ka Hasana i Serba Vuka. Opuścili 
oni Bośnię w latach 90., by spo- 
tkać się w Północnej Dakocie. 
Na ich relacje wpływa konflikt 
z przeszłości, a punktem zapal- 
nym staje się samochód Buick Ri- 
viera. Historia oparta jest na no- 
weli Miljenko Jergovicia — autora 
scenariusza, Film ten jednak nie 
brał udziału w konkursie o głów- 
ną nagrodę „Europe out of Fu- 
rope”, która przypadła Ruste- 
mowi Abdrashevowi za „Poda- 
runek dla Stalina” — historię 
małego Saszy, który w 1949 r 
dociera z uchodźcami do Kazach- 
stanu, i spędza tam dzieciństwo. 





Powietrze Belgradu przesiąknię- 
te jest jugonostalgią. W klubach 
młodzi ludzie bawią się nie tylko 
przy dubstepach, indie rocku czy 
Hot Chip (na żywo!), ale też przy 
setach funky z czasów Jugosła- 
wii. 20-latkowie na parkiecie 
świetnie znają słowa piosenek 
pokolenia swoich rodziców. Nie- 
przypadkowo popularnością 
szyła się wystawa „Efekt Tito 
— Charyzma jako polityczna le- 
gitymacja” w Muzeum Historii 
Jugosławii. To zbiór prezentów 
i najróżniejszych świadectw 
uwielbienia, które były wrę 
ne wodzowi na urodziny. Od me- 
talowego meczetu przez minia- 
turowy fotel dentystyczny od 
stowarzyszenia stomatologów 









Popularnością 
cieszyła się wysta- 
wa „Efekt Tito 

- Charyzma jako 
polityczna legity- 
„macja”. To zbiór 
prezentów i dowo- 
dów uwielbienia 
dla Wodza 





'ubokręt zakończo- 
ną czerwoną gwiazdą oraz lamp- 
ki z podobizną Wodza. 


Zanim po FEST rozpoczął się fe- 
stiwal dokumentów, byliśmy 
świadkami konkursu Beoviziji 
wylaniającego serbskiego repro- 
zentanta na Eurowizję, a następ- 
nie dni poezji i koncert El Divo. 
Wiedzę o wydarzeniach łatwo za- 
czerpnąć z portali społeczno: 
wych. Tutaj to istny fenomen 
- każdego dnia na twoją skrzynkę 
spływa mnóstwo wiadomości 
Swój profil ma premier Serbii, re- 
żyser Śrdan Dragojević czy 
gwiazdy Big Brothera. Młodzi za- 
kładają swoje konta na Last.fm, 
iLike, MySpace. 
Ta różnorodność przejawia się 
iw ciekawych polskich akcentach 
— kiedy w księgarniach rekomen- 
dują książkę Tomasza Piątka 
„Heroina”, a sale kinowe wypeł- 
niają się na „Czterech nocach 
2. Anną" Skolimowskiego i „33 
scenach z życia” Szumowskiej. 
Bo choć Serbowie borykają się 
z problemem wizowym, kulturo- 
wo są otwarci i czujni 

Anna Soloninko 
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I 
Słynny organ dewotów zamieścił ostatnio 


sondaż, z którego wynika to, co miało wyni 
kać — że większość Polaków pragnie oglądać 
w kinie makatki przedstawiające chlubną 
przeszłość ich ojczyzny. Dzielnych wojów, 
bohaterskich księży, świętych i męczenni- 
ków. A ja nie chcę, więc znowu — co za los 
uparty! — spadam do marginalizowanej 
mniejszości. 

Mam przykre wrażenie, patrząc na bieżący 
repertuar, że polskie kino ostatnio wydaje 
2 siebie wyłącznie dwa rodzaje filmów: albo 
bajdy dla gawiedzi, albo dzieła historyczno- 
-patriotyczne, których spektrum rozciąga 
się od „Małej Moskwy” do Popiełuszki”. 
Tak właśnie, historyczno-patriotyczne, bo- 
wiem historia, sorry — Historia utożsamiana 
w nich jest z patriotyzmem, ten zaś z wy- 
glancowaną wizją narodu, Iśniącą niczym 
buciki na Pierwszą Komunię. Polacy w tych 
eposach są wyłącznie piękni, odważni i ka- 
toliccy, co budzi zawiść ich wrogów — we- 
wnętrznych (komunistów, Żydów) i zew- 
nętrznych (ze Wschodu, jak i z Zachodu). 
Dlaczego Polska ciągle padała ofiarą złych 
ludzi? Bo kłuła ich w oczy swoimi cnotami. 
W poprzednim numerze „Filmu” Olga Kata- 
fiasz wymienia drażliwe zdarzenia z polskiej 
historii, które nie doczekały się ekranowych 
przedstawień — od „krwawej walki o władzę 
po rozbiciu dzielnicowym” po rozbiory. Au- 
torka przyznaje też, że w gruncie rzeczy nie 
różnimy się od innych narodów, boi one wo- 
Ją chwalebną wersję swoich dziejów od roz- 
drapywania ran. Dlaczego więc akurat pol- 
skie kino historyczne tak mnie irytuje? Po 
pierwsze, dlatego, że jestem mimo wszyst- 
ko Polakiem, a nie np. Japończykiem. Ale 
istotniejszy jest powód drugi. Twórcy z ta- 
kich krajów jak Niemcy, Wielka Brytania, 
Chiny zdali sobie sprawę, że dzisiaj trzeba 
zawalczyć o wizerunek swojego kraju 
w przestrzeni globalnej, a nie lokalnej. Trze- 
ba pokazać jego kulturę i jego dzieje w spo- 
sób atrakcyjny i zrozumiały w różnych czę- 
ściach świata. A także przynajmniej stwo- 
rzyć wrażenie, że przeszłość, o której się 
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Filmy o polskiej przeszłości wyglądają jak ilustracja dziejów zadupia 


KOGO NIE KRĘCI KINO 
HISTORYCZNE? 


opowiada, to nie ramota, nie obrazek wycią- 
gnięty z lamusa, lecz po prostu inna współ- 
czesność. Teraźniejszość w kostiumie. Kryją 
się pod nim podobne czy wręcz te same pro- 
blemy, wyzwania, dylematy, z którymi mu- 
simy się dzisiaj mierzyć. Jak również podob- 
ne atrakcje i przyjemności. 

U nas natomiast kino historyczne nie może 
być międzynarodowe. Ono musi być narodo- 
we, trafiać we frustracje i oczekiwania kom- 
batanta i parafianki. Nawet tak znanemu 
w świecie reżyserowi jak Andrzej Wajda, nie 
udało się dobrze sprzedać tematu Katynia. 
1'proszę mi nie mówić, że to wyłącznie z po- 
wodu antypolskich spisków. Czegoś i w sa- 
mym dziele zabrakło, nieprawdaż? 

Skoro jesteśmy przy produkcjach historycz- 
nych nominowanych do Oscara, to spójrz- 
my na „Baader-Meinhof" Uli Edela. Ni 
chodzi w nim ani o rozpamiętywanie 
krzywa, ani o budowanie komukolwiek po- 
mników. To emocjonujący thriller opowia- 
dający o niedawnej przeszłości Niemiec, ale 
jednocześnie poruszający kręcące publicz- 
ność kwestie terroryzmu, buntu, przemo- 
cy... Nie da się ukrywać, że przestępcy 
2 „Baader-Meinhof" są w świecie znacznie 
bardziej rozpoznawalnym logo niż np. nasz 
męczennik Popiełuszko. Może oburzające, 
ale prawdziwe. Film Wieczyńskiego z pew- 
nością tego nie zmieni. Kino historyczne 
w zachodnich demokracjach jest wyrazem 
swobody wypowiedzi i interpretacji, u nas 
zaś (także w Rosji i Chinach, ale tam jednak 
mają do dyspozycji znacznie większe bu- 
dżety) sprawą najwyższej wagi państwo- 
wej. Zbiorową egzaltacją i oficjalną wersją 











plemienną. Nic dziwnego, że w Polsce kino 
to wygląda jak ilustracja dziejów zadupia. 
I nie robimy nie, by było inaczej, Marudzi- 
my np., że obalenie komuny jest powszech- 
nie kojarzone z upadkiem Muru Berlińskie- 
go, a nie obradami Okrągłego Stołu. Dla- 
czego jednak do tej pory nie powstała 
żadna fabuła o tych obradach?! Nie dość, że 
to ewidentny (a zarazem niemartyrologicz- 
ny) powód do dumy narodowej, to jeszcze 
materiał na szarpiący nerwy dramat z nie- 
oczekiwanymi zwrotami akcji. 

Gdy bylem małym obojnakiem za czasów 
nieboszczki komuny, musiałem brać co jakiś 
czas udział w apelach szkolnych ku czci 
Pierwszego Maja, Rewolucji Październiko- 
wej czy rocznicy wyzwolenia Poznania. Sta- 
liśmy na baczność ubrani obowiązkowo 
w białe koszule i granatowe spodnie lub 
spódnice, śpiewaliśmy rozliczne hymny... 
Wolność oznaczała wtedy dla mnie magicz- 
ną krainę, w której nikt nikogo do żadnych 
apeli nie zmusza. Na szczęście, ominęły 
mnie (bo w latach 80. system począł tracić 
zęby) znane mi z opowieści starszych kole- 
gów obligatoryjne wyprawy do kina np. na 
„miesiąc filmu radzieckiego”, Kino kojarzyło 
mi się więc z różnymi rzeczami, ale nigdy 
2 placem apelowym. 

A dzisiaj? Z tego, co wiem, apele ciągle się 
odbywają, tyle że z nieco innych okazji. 
I nieco inne śpiewa się na nich pieśni. Za- 
miast „Międzynarodówki” — „Barkę”. Ale 
najsmutniejsze, że w tę opresję wpisuje się 
także polskie kino. Szczerze współczuję 
wszystkim uczniom, których zagnano do 
oglądania „Świadectwa”, „Katynia” czy „Po- 
pietuszki”. Ja musiałem wysiedzieć co naj- 
wyżej na Wajdowskiej ekranizacji „Wesela”. 
Ciekawe swoją drogą, że zarówno twórcy 
i dystrybutorzy „ Popiełuszki”, jak i nauczy- 
ciele nie dostrzegają sprzeczności między 
spędzaniem młodzieży na seanse tego filmu, 
a jego podtytułem głoszącym: „Wolność jest 
w nas”, Ucieczka z kina „Wolność”? Nie, 
ucieczka polskiego kina od wolności. I nie 
tylko zresztą kina. 
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W krótkim okresie wybrałem się na pokazy 
trzech polskich filmów. Łączy je to, że zo- 
stały zrobione w tym roku i opowiadają po- 
lityczną historię XX-wiecznej Polski. Te fil 
my to „Generał Nil" — o Auguście Emilu 
Fieldorfie, „Generał — zamach na Gibralta- 
rze”, o śmierci gen. Sikorskiego, i „Popie- 
uszko. Wolność jest w nas” — o ks. Jerzym 
Popiełuszce. 

Jako utwór sam w sobie żaden z tych fil- 
mów nie jest arcydziełem. Ale myślę, że 
w odróżnieniu od dwóch pozostałych boha- 
terów i zarazem ofiar wielkiej polityki, 
ksiądz Popiełuszko ma prawo być zadowo- 
lony. Bo dostał film wciągający. wzruszają- 
cy i przede wszystkim głęboko prawdziwy. 
Po prostu niezłe kino opowiadające raczej 
oczłowieku niż o zbudowanym z wiary i pa- 
triotyzmu pomniku, Wokół ks. Popiełuszki 
kumulowały się potężne emocje, których 
żaden film nie może wiarygodnie opisać. 
1 dzięki Bogu, że autorzy zwalczyli w sol 
pokusę, żeby je pokazać. Nawet monumen- 
talne, podniosłe do granic możliwości, 
Msze za Ojczyznę u św. Stanisława Kostki 
są tu kameralne, Chirurgicznie wyczysz- 
czono je z histerycznych uniesień, którym 
ija wówczas ulegalem, lecz które są nie do 
wyobrażenia, dla kogoś kto nie stał w tym 
tłumie, nie śpiewał tam wtedy o Czarnej 
Madonnie i nie wyciągał ku Niebu ręki 
z palcami ułożonymi w V. 

Było, minęło. Reszta jest milczeniem lub ki- 
czem. Autorzy woleli milczenie. I dobrze, 
bo lepiej jest nie opowiadać tego, czego 
opowiedzieć się nie da. Ci, którzy w tym 
tłumie stali, słuchali Popiełuszki na żywo, 
ze łzami w oczach śpiewali religijno-patrio- 
tyczne pieśni i tak mają tu swoje specjalne 
premie. Prymasa Józefa Glempa, który 
koncertowo gra prymasa Józefa Glempa. 
Maję Komorowską, która gra Maję Komo- 
rowską. Joannę Szczepkowską grającą swo- 
| ją matkę Romę Szczepkowską. Kazimierza 
| Kaczora grającego Kazimierza Kaczora. Są 
to smaczki nieistotne dla kogoś, kto sam 
tych chwil nie przeżył, ale dla nas niezwy- 











TRZY KINA 


kle wymowne. Prymasa Glempa, do które- 
go zawsze miałem dystans, polubiłem od 
chwili, gdy pojawił się na ekranie i z każdą 
Jego sceną lubiłem go coraz bardziej. Oka- 
zał się — o co nigdy bym go nie podejrzewał 
— fajnym facetem mającym nie tylko dy- 
stans do siebie samego, ale też historyczną 
uczciwość pozwalającą mu na pokazanie po 
latach swojej niejednoznacznej roli w spra- 
wie Popiełuszki. 

Z filmem o gen. Fieldorfie jest zdecydowa- 
nie gorzej. I łatwo jest powiedzieć, dlacze- 
go. Po prostu autor nie chciał nam opowie- 
dzieć historii słynnego Nila. On chciał Nila 
tym filmem wynagrodzić, a jego prześla- 
dowców ukarać. Ten film to nie jest film, ale 
wyrok. Komuna wydała niesprawiedliwy 
wyrok na gen. Fieldorfa, a Ryszard Bugajski 
próbował przywrócić sprawiedliwość. To 
się nie mogło udać. Bo kino się nie spraw- 
dza jako organ wymiaru sprawiedliwości. 
Nawet gdy role zostaną przez scenarzys- 
tów rozdane tak prosto, jak tutaj. A może 
zwłaszcza wtedy. Nil jest pomnikowo mą- 
dry, odważny i szlachetny, a jego oprawcy 
są głupi, mali, podli, a nawet grotesko- 
wi. On gra w narodowym dramacie, a oni 














„Ty mnie nie maluj na klęczkach. Ty mnie maluj dobrze” — Bóg 


w kabarecie. To sprawia, że dramat staje 
się papierowy, a kabaret raczej żenujący 
niż ośmieszający czy pouczający. Mimo że 
historia jest dobrze opowiedziana, zagra- 
na, sfilmowana — Nil nie ma z takiej opo- 
wieści specjalnego pożytku, podobnie jak 
widzowie. 

Najgorszy los spotkał jednak generała/pre- 
miera Sikorskiego, który został obsadzony 
w roli bohatera kiepsko opowiedzianej sen- 
sacyjnej intrygi. Krępująca nieudolność 
młodej reżyserki nie jest jednak największą 
słabością filmu. Gorsze grzechy wniósł do 
filmu scenariusz przypisujący wybitnemu 
polskiemu politykowi dyplomatyczne talen- 
ty na poziomie Lecha Kaczyńskiego lub An- 
ny Fotygi. „Czy pan wie, z kim pan rozma- 
wia?” — ruga generał/premier brytyjskiego 
dyplomatę w randze gubernatora i jest to 
jego jedyny argument w zasadniczej dla fil- 
mu, a ponoć i dla historii rozmowie. Nie są- 
dzę, by Sikorski był aż takim zadufanym 
głupkiem, jak go ten film przedstawia. Pró- 
bując zbudować mu pomnik na miarę wy- 
obrażeń lub marzeń TV Rzeczpospolitej, 
a przede wszystkim starając się obnażyć 
paskudztwo polityków Wschodu i Zachodu, 
spiskujących ze sobą przeciw dobrym Pola- 
kom, autorzy mimo woli zdegradowali swe- 
go bohatera do poziomu szczęśliwie minio- 
nej epoki rządów PiS-LPR-Samoobrona. 
Myślę, że biedny gen. Sikorski nie zasłużył 
na to, by płacić taką cenę za fiksacje swoich 
dzisiejszych sympatyków. 

Podobno Pan Bóg powiedział kiedyś do ma- 
larza Styki: „Ty mnie nie maluj na klęcz- 
kach. Ty mnie maluj dobrze”. Jeśli bohate- 
rowie kolejnych historycznych produkcji 
widzą nas z jakiejś chmurki, powinni czym 
prędzej pochylić się nad polskimi filmow- 
cami i ryknąć im do ucha: „Wy nas nie fil- 
mujcie na klęczkach ani w skłonach. Fil 
mujcie nas spokojnie, delikatnie, pastelo- 
wo, miękko, z dystansem i empatią, Nie 
tak, żeby rozliczyć jeszcze jeden historycz- 
ny rachunek, tylko tak, żeby zrobić w miarę 
porządne kino”. 
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Łukasz Maciejewski, 
„Przygoda myśli 
Rozmowy 

obok filmu”. 
Wydawnictwo Trio, 
Warszawa 2009 









Andrzej Barański 
reżyser 


Bohaterem moich filmów 
jest człowiek porządny, 

z natury dobry. Taki bohater, takie 
życie, wydaje mi się najciekawsze jako zada- 
nie twórcze. Zawiera ono najważniejsze py- 
tania, i to bez zbędnego opakowania, na 
przykład sensacji, dotyczące naszego byto- 
wania na świecie. Człowiekowi porządnemu 
wszystko może się przytrafi, ale na zawsze 
ma zakodowaną ludzką normę, która powin- 
na być również normą dla sztuki, Filmy 

o zdeklarowanych przestępcach zawsze wy- 
dawały mi się podejrzane moralnie, chociaż 
wiele z nich tworzy historię sztuki filmowej. 
Bandyta — bohater filmu — niestety, w jakimś 
stopniu legalizuje istnienie w społeczeń- 
stwie jemu podobnych. W XX wieku na róż- 
ne sposoby starano się zdemaskować 

i skompromitować „porządnego człowioka”, 
to niby on milczał i zamykał się w domu na 
cztery spusty, kiedy na ulicy działy się 
straszne rzeczy, to on tworzył bierną i zaco- 
faną milczącą większość. Nawet prawo — od- 
chodząc od ludzkiego poczucia sprawiedli- 
wości — polubiło przestępców, a srożej spoj- 
rzało na ofiary. 
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Stanisław Lem 
isarz 


Za PRL-u w ogóle niewiele 
można się było dowiedzieć 
© czymkolwiek, ponieważ 
istniała cenzura. A kiedy była zu- 
pełna cisza, pojedynczy głos rozlegał się bar- 
dzo wyraźnie; kiedy jednak wszyscy krzyczą 
różne rzeczy naraz, to robi się taki wrzask, 
że już nic nie można zrozumieć. Pojedyncza 
informacja nie ma dzisiaj szansy na przebi- 
cie się do naszej świadomości. Mój niemiecki 
agent ma w domu telewizor monstrualnych 
wręcz rozmiarów. Kiedyś zapytałem go, po 
©0 mu to wszystko? Odparł, że ogląda na 
nim wyłącznie stareńkie czarno-białe kome- 
die francuskie sprzed pięćdziesięciu lat. 
Dawniej nie było nadmiaru. Ale niedosyt 
jest równie szkodliwy jak nadmiar. W efekcie 
wychodzi na to samo. 














Niezwykle rozmowy z ludźmi 
/ilmu i kultury zawiera nowa 
książka naszego stałego 
współpracownika Łukasza 
Maciejewskiego — „PRZYGODA 
MYŚLI. ROZMOWY OBOK 
FILMU". A 


rewelacja, emocja, refleksja. 

Na dowód przytaczamy dziewięć 
cytatów, ale przeczytać warto 
wszystkie 21 rozmów 


co wywiad, to 






Krzysztof Zanussi 
reżyser 





Mamona naprawdę prze- 
wraca w głowach. Kiedy widzę 
wielką ekipę, bogate zdjęcia — wiem, że 

w samym centrum tego zgiełku będzie kost- 
ka wprowadzanego na rynek masła, ocieka- 
jącego ze wstydu tłuszczem. Natomiast kie- 
dy ktoś chyłkiem przemyka z lampą, czuje 
się pośpiech i zdenerwowanie, można być 
niemal pewnym, że powstaje film. 

"Trudno się zatem dziwić, że utalentowani 
studenci najpierw robią reklamówki, następ- 
nie przechodzą do seriali. W końcu nie chcą 
już szukać niczego więcej. Zostali kupieni 








"To, co sensualne, zawsze 
będzie bardziej ciemne, niż 
iasne. Ale problem jest szerszy. Kino 
głównego nurtu w ostatnich kilku latach na 
nowo zrobiło się szalenie pruderyjne. Przy- 
czyny są proste, Ponieważ pornografia, także 
w wydaniu hardcore, weszła niemal do obie- 
gu masowego, erotyka w sztuce filmowej 
przestała być atrakcyjna, zaczęła więdnąć, 
usychać. Nawet w komediach romantycz- 
nych zobaczymy dzisiaj co najwyżej pocału- 
nek w policzek. 





FOTO: DANUTA WĘGIEL, FORUM, EAST NEWS, ARCHIWUM 








Dorota Kędzierzawska 
reżyser 





Poraża mnie bezbronność 
człowieka, a zwłaszcza bez- 
bronność starego człowie- 
Ika. Jako filmowca nie interesuje mnie 
człowiek silny, któremu się wszystko udaje. 
Z tłumu wybieram ludzi niedopasowanych, 
innych, którzy utykają na jedną nogę i są po- 
kazywani palcami. Bardziej niż centrum in- 
teresuje mnie margines. Ludziom spoza za- 
czarowanego kręgu finansowej niezależno- 
ści i życiowego sukcesu jest o wiele trudniej. 
Muszą włożyć naprawdę wielki wysiłek, że- 
by obronić własną godność, nie zatracając 
się w biedzie, w codzienności, w zmartwie- 
niach. Mam przy tym wrażenie, że jakoś pa- 
radoksalnie oni żyją lepiej i prawdziwiej. 
Czują, co w życiu jest naprawdę ważne. 


Ktrzysztef Krauze 
reżyser 


Mariusz Grzegorzek 
reżyser 





Wierzę w ciszę. To, co waż- 
ne, wydarza się między sło- 
wami. Jak w życiu, Nawet muzyka musi 
udowodnić, że jest lepsza niż cisza. Może to 
lekcja ikon? Wydaje mi się, że przyszło już, 
znużenie szybkim kinem, że na nowo jest 

w nas potrzeba przyjrzenia się światu uważ- 
niej, dłużej 








Andrzej Wajda 


Niasze pokolenie żyło histo- 
rią, czekało, że jej ewolucja znajdzie finat 
w niepodległości Polski. Kiedy ta niepodle- 
głość przyszła, doświadczenia powstań 

i klęsk przestały przekładać się na rzeczywi- 
stość, młodzi odwrócili się od historii. Boję 
się, że ten odwrót jest zbyt radykalny; histo- 
ria ukształtowała przecież nasz charakter 
narodowy, w niej tkwią źródła naszych na- 
dziei, obaw i kompleksów. Bez sięgnięcia 

do przeszłości trudno zrozumieć, co się kryje 
2a kulisami współczesnej polityki 





Są ludzie, którym wydaje 
się, że stają się dyrygentami 
życiowej partytury, inni uważają, 
że Bóg jest energią, z której mogą czerpać 
życiowe soki. Ja sam, chociaż usilnie próbuję 
tego Boga odnaleźć, nie mogę uwolnić się od 
natrętnej myśli, że ciągle leje się na nas 

z nieba czarny asfalt. Brudny, destrukcyjny 
lep, powodujący, że jesteśmy w naszych wy- 
borach kompletnie zagubieni i ubezwłasno- 
wolnieni. I bardzo samotni. 





Jolanta Fraszyńska 
aktorka 






W Gdyni kłamie się prosto 
w oczy. A obgaduje na stronie. Krytycy 
żyją z pisania o niedobrych polskich filmach, 
ale zapominają, że te filmy powstają za jed- 
ną trzecią budżetu cateringu w krajach za- 
chodnich. Pracujemy wszyscy w pochrzanio- 
nych warunkach, ale udajemy, że robimy 
wszystko po bożemu. No i w końcu zostają 
nam tylko te czerwone schody w Gdyni. Tyl- 
ko to wypada światowo. 
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Serwisy posiadają kilkanaście sekcji tematycznych, 
między innymi najświeższe wiadomości branżowe, 
fotoreportaże | fotorelacje, kalendarium przegląd prasy 
polskiej i zagranicznej, obszerny katalog firm, 

słownik terminów branżowych, nowo uruchomione 
forum oraz bazę ofert pracy. 


Zobacz na: 
www.mediarun.pl i www.medialink.pl 


AGE 58 tysięcy czytelników | zasubr 
skrybuj nasze Mami 












WSPOMNIENIA 


JERZY 
ANTCZAK, 

wielki reżyser 
filmowy, teatralny 
i telewizyjny, 
kiedyś też aktor, 

a dziś — wykładowca 
akademicki 

w Los Angeles, 
wydał wreszcie 
swoje arcyciekawe 
wspomnienia: 
„Noce i dnie mojego 
życia”. Zanim 

w maju ukażą się 
one w księgarniach 
nakładem Axis 
Mundi, w „Filmie” 
ich fragment 

— niczym 
najprawdziwsza 
scena z sensacyjnego 
scenariusza: 

Łódź, lata 50. 

AX wieku. 

Knajpa 
„Mariensztad” 
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„Mariensztad”. Było tam kilku kelnerów, 
którzy znali nas i darzyli sympatią 
Zwłaszcza że był to koniec 1955 roku 
i Leoś [Leon Niemczyk] miał swoją 
pierwszą dużą rolę filmową u Jana Ryb- 
kowskiego, w „Godzinach nadziei”. Grał 
tam wybornie amerykańskiego pułkow- 
nika i rola ta przyniosła mu nową falę po- 
pularności. Stała się początkiem wielkiej 
kariery filmowej, otwierając drogę do 
„Noża w wodzie” Polańskiego i „Pociągu” 
Kawalerowicza. 





W tym samym roku ja dostałem dużą rolę 
w filmie Czesława i Ewy Petelskich pod 
tytułem „Trzy starty”. Grałem w jednej 
2 nowel boksera Józka. Był koniec 1955 
roku. Atmosfera w kraju zaczęła się popra- 
wiać. Raz po raz dochodziły wiadomości 
z Wolnej Europy, że niedługo koło nie- 
boszczyka Generalissimusa Stalina el 
ploduje jakaś bomba. Istotnie. W paż- 
dzierniku 1956 roku nastąpiło trzęsienie 
ziemi. Nikita Chruszczow na XX Zjeździe 
obwieścił. Rosjanom i całemu światu, że 
Józuś to nie był bohater narodowy, tylko 
kawał skurwogo syna. Ale to będzie po- 
tem i jak przyjdzie pora, będziemy się 
cieszyć. Teraz zaś, rok przed tym sz 
ściem, dysponując niezłą gotówką za 
my, mogliśmy z Leosiem bez umiaru 
szpanować, prześcigając się w zamawia- 
niu luksusowych trunków, dając „panom 
starszym” tęgie napiwki 








W „Mariensztadzie” były dwie możliwo- 
ści biesiadowania. Albo w lożach na pod- 
wyższeniu z widokiem na parkiet, albo na 
dole, koło parkietu, gdzie nieraz dosta- 
wiano stoliki, kiedy brakowalo miejsc. 
Orkiestrę tworzyło trzech muzyków: 
zypek i wiolonczelista. 
Oni również śpiewali. I to jak! Wykony- 
wali z uczuciem, w tercecie, kawałki, na 
czele 2 nieśmiertelnym szlagierem „Ta 
ostatnia niedziela”, oraz piękne melodie 
radzieckiego chowu. Ci, co pamiętają te 
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W „MARIENSZTADZIE” 

BYŁY DWIE MOŻLIWOŚCI 

„ , BIESIADOWANIA. ALBO 

W LOŻACH NA PODWYŻSZENIU 
Z WIDOKIEM NA PARKIET, 
ALBO NA DOLE, KOŁO 
PARKIETU, GDZIE NIERAZ 
DOSTAWIANO STOLIKI, KIEDY 
BRAKOWAŁO MIEJSC. 


BRAWO, PANIE 


FOTO: MAT. PRASOWE, ARCHIWUM; RYS: JANUARY MISIAK 

























czasy, wiedzą, że zniewolenie i komuni- 
styczna śruba nie przekładaty się na nie- 
nawiść do muzyki i rosyjskich piosenek 
2 gatunku „Sierce, tiebia choczetsia poko- 
ja” albo „Ech kalinka, kalinka, kalinka ma- 
ja”. Nie mówiąc o dziesiątkach innych du- 
szoszczipatielnych numerów! 


Tego wieczoru Leoś, który zazwyczaj bry- 
lowiał w towarzystwie, był ponury. Knajpa 
pękała w szwach. Stoliki gęsto oklejone 
gośćmi. Dym tytoniowy kłębił się w powie- 

trzu. Jak zawsze w „Mariensztadzie” to- 
'wo dość szemrane, ożywione al- 
koholem rozmowy coraz głośniejsze. Raz 
po raz ktoś zamawiał jakiś nowy kawałek 
muzyczny. Przedwojenne szlagiery mie- 
szały się z radzieckimi hitami. Leoś po- 
smutniał. Wypił jeden kieliszek. Po- 
czem, nie czekając na nas, nalal 
sobie drugi. Patrzyliśmy zasko- 
czeni, bo na ogół ukrywał od- 
chyły duszy w ustawicznych 
dowcipach, które rodziły mu się 
na poczekaniu. Nagle powie- 
dział: — Mój starszy brat jest 
skrzypkiem. Wspaniałym skrzyp- 
kiem... Mieszka w Anglii... Nie- 
stety, jego kariera nie układa się. 
Dzisiaj dostałem list... Smutny. 
bardzo smutny! 





Podparl podbródek dłonią i zamyślił się. 
W tej chwili orkiestra skończyła serena- 
dę. Leoś nagle wstał i szybko zszedł na 
dół. Po chwili wrócił odmieniony. Ledwie 
usiadł, z dołu odezwał się akordeonista: 
— To, co teraz zagram jest dedykowane 
komuś, kto przebywa bardzo daleko 

stąd. Ale nie tylko jemu. Utwór ten jest 

ofiarowany tym wszystkim, którzy nie mo- 
ga powrócić do kraju i choć o niego walczy- 

li, muszą żyć z dala od ojczyzny. 





ORKIESTRĘ TWORZYŁO 
TRZECH MUZYKÓW: Niecodzienne slowa zaskoczyły widownię. 
AKORDEONISTA, Po chwili gwar ustał i akordeonista zaczął. 
SKRZYPEK „Czerwone maki na Monte Cassino” 
I WIOLONCZELISTA Niespodziewanie od stolika przy barierze 


poderwał się jakiś facet. Wychylił się 
w stronę orkiestry i ryknął: — Zamknąć się! 
Słyszycie? Kto wam za to zapłacił? 

Leoś poderwał się jak oparzony: — Ja! 
Mężczyzna zrobił krok w jego stronę. Był to 
średniego wzrostu osilek o tępej mordzie 
i zamglonych wódą oczach. Siedział w to- 
warzystwie dwóch kobiet równie nabuzo- 
wanych jak on. Widocznie rozpoznał Leosia 
z filmu, bo huknął mu w twarz: — A, to pan. 
Pan wie, że za to może pan pójść siedzieć? 
Sala zamarła. Obie kobiety poderwały się 
z krzesełek. Chwyciły go za ramiona i pró- 
bowały usadzić, ale on wyrywał im się 
z rąk, wyładowując pijacką agresję: — No 
co? Masz mi coś więcej do powiedzenia? 
— Tak. Mam! — odpowiedział Leoś. 

-No? 

W tej chwili prawy sierpowy Leosia wylą- 
dowrał na jego szczęce, a po nim szybki pod- 
bródkowy przerzucił go za barierę. 

Obie kobiety zaczęty piszczeć: — Olek... 
Olek 

Levś był jak w transie. Wychylił się przez 
barierkę, gdzie, pełzając na czworakach po 
parkiecie, Olek czegoś rozpaczliwie szukał. 
Leoś szybko zbiegł na dół. Pochylił się 
i podniósł w górę rewolwer, Trzymał go 
chwilę w dłoniach, poczym podał mu broń, 
mówiąc tak głośno, aby usłyszała cała sala: 
— Proszę, zdaje się, że coś panu wypadło. 
Sala przyjęła to salwą śmiechu. 








Chwiejąc się w lewo i prawo, Olek schował 
pistolet do kabury pod pachą, następnie 
chwycił Leosia za rękę. Podniósł ją w górę 
na znak zwycięstwa i obejrzawszy się czuj- 
nie w lewo i prawo zawołał: — Brawo, panie 
Niemczyk! Orkiestra! Niech wie, co może 
Oleśl!! 

W odpowiedzi ryk sali i brawa. Po chwili 
popłynęła pieśń 


„Czerwone maki na Monte Cassino 
Zamiast rosy piły polską krew. 

Po tych makach szedł żotnierz i ginął, 
Bo od śmierci silniejszy był gniew”. 
Po chwili śpiewała cała sala 
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DOKTORT. I KOBIETY 
WS8ODNIDOOKOŁA ŚWIATA 
POD OSŁONĄ NIEBA 
ZN OCHNA 
WIERNY OGRODNIK 
OBYWATELKANE 

KRUK 

ŻYCIENA PODSŁUCHU 
MALICE 

DUCHY GOI 
ERZAZYTEJ 


JEŻELI IRYTUJĄ CIĘ TELEWIZYJNE 
PROPOZYCJEFILMOWE, 
JEŻELICHCESZ POLECIĆ 

PRZYJACIOŁOM 
JEŻELI UWIELBIASZ 
ZAMÓW ROCZNĄ PRENUMERATĘ 
MIESIĘCZNIKA „FILM” I ZBIERZ 


* Pudełko nie jest częścią kolekcji. MASZ GWARANCJĘ, ŻECO MIESIĄC, 
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CZYN or WZW ZY ACK] 
FILMOWEJ RAZEM Z MIESIĘCZNIKIEM „FILM”? WRAZ ZKOLEJNYM NUMEREM 


MIESIĘCZNIKA. 





Dokonaj wpłaty w kwocie 71 zł na konto: 
MEDIA POINT GROUP SP. Z 0.0. 

AL. JEROZOLIMSKIE 146C, 02-305 WARSZAWA 
NRRACH. 981140 1010 0000 5051 7500 1002 
O KZA 
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Prenumeratę rozpoczynamy od kolejnego numeru po otrzymaniu wełaty. "WM, 
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tytuł ocena _ str. 
Arka Noego 
Obywatel Havel 
Gradla dwojga ] 
Star Trek 


17 Again 
Wino truskawkowe 


































Sekretne życie 
pszczół H 
Lato Muminków. 

Z miłości do gwiazd 

Obcy we mnie 

Hańba 

The Warlords 

Noc w muzeum 2 

Piątek 13-go 

Wojna polsko-ruska 
Na imię ma Sabine 76 
Antychryst 

Potwory kontra Obcy [2] 77) 
Baby Love TI 


Jacię kocham, aty 
znim 


Złoty środek 

Zapowiedź 

Dziennik nimfomanki 
Szybko 
Dragonball: 


Ewolucja 
30 dni mroku. 





sŚciekle 
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Czuć już w powietrzu 

mzbliżające się wakacje. 
Nadchodzi czas festiwali 
filmowych i letniego 
repertuaru, Wystarczy 
spojrzeć na tytuły niektórych 
filmów: „Lato Muminków”, 
„Zmiłoścido gwiazd”, „Jacię 
kocham, atyznim"... Zanim 
Jednek całkiemsię rozleniwimy 
Irozmarzymy, zobaczmy na 
dużym ekranie chociażby 


ciekawy dokument „Obywatel 
Havel" poświęcony znanemu 
pisarzowi. byłemu 
prezydentowi Czech. Maj to 
zresztą, przypominam, miesiąc 
dokumentu. Kolejną edycję 
będzie miał festiwal Doc Review. 

Do kin trafią też dwa 

m zalegle filmy polskie 

-ten sprzed dwóch lat, czyli 
„Wino truskawkowe” Dariusza 
Jabłońskiego według prozy 
Anarzeja Stasiuka oraz 
nagrodzony podczas 
ubiegłorocznej Gdyni „Jeszcze 
nie wieczór” Jacka Bławuta. 
Wielką niewiadomą natomiast 
Jest nowe dzieło Larsavon 
Triera „Antychryst, po raz 
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KOCYK 


1. KOCHAJ I TAŃCZ 
2. POPIEŁUSZKO. WOLNOŚĆ JEST... 
3. SLUMDOG. MILIONER Z ULICY 
4. ZŁOTY ŚRODEK 
5. LEKTOR 
6. SZYBKO I WŚCIEKLE 
7. KORALINA I TAJEMNICZE DRZWI 
B. SIEDEM DUSZ 
9. ZAPOWIEDŹ 
10. MARLEY | JA 
gllice 


2008 





WLK. BRYTANIA 
1. MARLEY 1 JA 
2. WATCHMEN. STRAŻNICY 
3. SLUMDOG. MILIONER Z ULICY 
4, POTWORY KONTRA OBCY. 
5. ZAPOWIEDŹ 
6. PAUL BLART: MALL COP 
7. GRAN TORINO 
8. MŁODA WIKTORIA 
9. UDRĘCZENI 
10. GRA DLA DWOJGA 


rzelom zimy iwiosny to na ogół czas lokal- 

nych przebojów. W Polsce w pierwszej 
piątce znalazły się aż trzy rodzime filmy (a we 
Francji aż pięć w czołowej dziesiątce!). Pojawiają 
sięjuż jednak pierwsze wysokobuażetowe hol- 
lywoodzkie produkcje. Wielkle sukcesy wAme- 
ryce są udziałem „Szybko i wściekle", które 
wciągu jednego weekendu zgromadziło ponad 


USA 


„ KOĘZEEEEEĆĆ , 
795,4 7 2. SZYBKO I WŚCIEKLE 703 
170,4 A 3. ZAPOWIEDŹ 58,2 
154,5 z 4. GÓRA CZAROWNIC 58,2 
138,4 4 5. WATCHMEN. STRAŻNICY 50,1 
84,7 1 6. KOCHAM CIĘ STARY 49,2 
= = 
BB |zca = 
RE" — 
— AM GOÓĘ z 

ZENYCEE 

63 2 5. MARLEY I JA 63 5 

5,5 z 6. WATCHMEN. STRAŻNICY 5,6 5 

5,4 7 7. LOL 5,5 3 

5,3 5 8. LA PREMIERE ETOILE 55 2 


2009 roku okazał 


KOSZMAR 





pierwszy bowiem pokazane 
ono zostanie na festiwalu 
w Cannes. Na razie promocja 
podsyca atmosferę skandalu, 
Jakim podobno okaże się ten 
film. To zresztą nie jedyny 
skandal (albo „skandal”) 
w tym miesiącu, bo przecież 
premierę mieć będą też 
potępione przez Kościół 
„Anioły i demony" według 
powieści Dana Browna, 
wcześniej jednak 
przypomnijmy sobie 
skandal niegdysiejszy, czyli 
„Obywatela Kane'a" Orsona 
Wellesa, Powtórna premiera 
Już8 maja! 

K4Bartosz Żurawiecki 








70min dol. Dużą popularnością cieszysię także 
animacja „Potwory kontra Obcy”. 

WPolsce świetnie sprzedają się: „Kochaji tańcz” 
oraz „Popiełuszko. Wolność jest w nas” (oba filmy 
obejrzało po 1,3 mln widzów). Plerwszy kwartał 


lsię wyjątkowy. Były to bowiem 


trzy miesiące z największą frekwencją w polskich 
kinach w ostatnich 20 latach! 


144 Przemek Nick 


» 
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OBYWATEL HAVEL 


AA 


pozostał człowiekiem 





„Chciałbym być dobrym prezyden- 
tem (...) Nie dlatego powierzono mi 
ten urząd, abym Was okłamywał” 
-te słowa, które powiedział Vaclav 
Havel po elekcji na najwyższy urząd 
w państwie, dużo mówią o fenome- 
nie opozycjonisty i pisarza, który 
został wybrany pierwszym prezy- 
dentem Republiki Czeskiej w 1992 
roku. W swoim słynnym eseju „Siła 
bezsilnych” Havel podkreślał rolę 
prawdy jako siły, dzięki której moż- 
na zbuntować się przeciwko bez- 
dusznemu systemowi komunistycz- 
nemu. Ta idealistyczna wiara w re- 
habilitację wartości, próba nadania 
duchowego i intelektualnego wy- 
miaru polityce połączona z osobistą 
charyzmą i dysydencką przeszłością 
sprawiły, że Havel stał się ikoną 
czeskiej sceny politycznej. „Moral- 
ny fundament naszej polityki bę- 
dzie zawsze łączony z jego nazwi- 
skiem” — pisał po złożeniu przez 
Havla urzędu w 2003 roku, Luboś 
Dobrovsky, jeden ż inicjatorów 
słynnej Karty 77. 

Znając dumę i estymę, jaką darzy 
swojego „Vaszka” większość Cze- 
chów, można było się obawiać, że 
film o kulisach władzy i życia pry- 
watnego prezydenta będzie przypo- 
minał propagandową laurkę lub na- 
szpikowaną anegdotami przypo- 
wieść gawędziarza. Bez wątpienia 
„Obywatel Havel" to dokument nie- 
zwykły; filmowiec Pavel Koutecky 
przez 10 lat podążał 2 kamerą za 
prezydentem, towarzyszy! mu w je- 
go siedzibie na Hradczanach, w czi 
sie oficjalnych wyjazdów zagranicz- 
nych, jak i w życiu prywatnym. Po- 
wstało ponad 40 godzin materiału 
filmowego, ciekawe byłoby zapo- 
znanie się z tym, 00 trafiło do kt 
bo po obejrzeniu filmu pozostaje, 
mimo wszystko, uczucie niedosytu 
(Koutecky zmarł tragicznie w 2006 
roku, film dokończył więc Miroslav 
Janek) 

Pierwsza sekwencja „Obywatela 
Havla" z zabawnymi zdjęciami 
2 dzieciństwa sugeruje ironiczny 
dystans do bohatera przeznaczone- 
go do „wielkich celów”, w kolej- 
nych scenach przebija ciepła wizja 
przyjaciela-filmowca, traktowane- 
90 jak członek rodziny. Jaki obraz 
czeskiego prezydenta wyłania się 
2 tego dokumentu? Z jednej strony, 
naznaczony świadomą autokreacją 
„prezydenta z teatru”, wizerunek 
inteligentnego, dowcipnego czło- 
wieka noszącego ciężar roli, która 
mu przypadła, z drugiej zaś — ideali- 
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(OBCAN HAVEL.) CZECHY 2008: 


PORTRET ARTYSTY I POLITYKA 


Sty, a nie wytrawnego politycznego 
gracza, nie do końca potrafiącego 
udźwignąć problemy państwa i roz- 
grywek międzypartyjnych. 

Chociaż można narzekać, że portret 
jednego z największych mężów sta- 
nu Europy Środkowej został nieco 
spłycony, niewątpliwie Havel fascy- 
nuje jako polityk, który pozostał 
człowiekiem, po prostu nie sposób 
go nie polubić. Przypomina się hasło 
— „Havel na Wawel”, które nie bez 
powodu narodziło się w czasie wizy- 
ty Havla w Polsce na początku lat 
90. Dwugodzinny dokument ogląda 
się z uczuciem nostalgii, wzrusze- 
nia, a przede wszystkim rozbawie- 
nia; reżyserzy naszpikowali go 
anegdotami i zabawnymi wydarze- 
niami. Tuż przed planowaną wizytą 
Borysa Jelcyna Havel-esteta zżyma 
się na kiczowatość wystroju jednej 
z sal audiencyjnych („W walnych 
Czechach będziemy mieć piękne 
krzesla”), Havel-perfekcjonista za- 
stanawia się, czy saksofon kupiony 
dla Clintona jest odpowiedniej klasy, 
Havel-podant walczy z pyłkami na 
garniturach i przekrzywionymi kra- 
watami, Havel-narcyz potrafi zapy- 
tać prezydenta Francji — „Czy ta 
spodnie nie są zbyt krótkie?”, Ha- 
vel-fan rocka celebruje wizytę Rol- 
ling Stonesów, traktowanych jak 

















Prezydenta Czech po prostu nie sposób nie polubić. Oglądamy intel 
dowcipnego człowieka. A przy tym ideali 





członkowie rodziny królewskiej, Ha- 
vel-kawalarz po powtórnym wybo- 
rze na glowę państwa stwierdza 
„Więc znów jestem prezydentem. 
Niech to szlag!”. Nie brakuje rów- 
nież dramatyzmu — niema rozpacz 
prezydenta po śmierci pierwszej żo- 
ny Olgi, jego determinacja w walce 
2 rakiem. Ale nawet w takich chwi- 
lach Havel ma dystans do sibie 
i stara się „odczarować” rzeczywi- 
stość, Kapitalny moment to dzień 
przed operacją w szpitalu, gdzie 
prezydent nalega na ostatniego pa- 
pierosa oraz toast z ministrem zdro- 
wia (sic!) i lekarzami. 

Najmniej zajmująco prezentuje się 
działalność polityczna. Żmudne 
i nudnawe konsultacje z szefami po- 
szczególnych partii, niekończące się 
dyskusje z doradcami w prezydenc 
kiej kancelarii, podobne do siebie 
wystąpienia na forum parlamentu 
i najciekawszy wątek osobistych 
utarczek z największym politycz- 
nym - przeciwnikiem, — Vaclavem 
Klausem, Chociaż w „Obywatelu 
Havlu" zabraklo miejsca dla mię- 
dzynarodowej polityki i zaprezento- 
wania osiągnięć przywódcy Aksa- 
mitnej Rewolucji na tym polu, nie 
sposób nie ulec wrażeniu, że Havel 
traktuje swoją pracę jako służbę 
i misję. Nie kreuje się na wielkiego 





istę w sprawach poltycznych 


wodza, przywódcę całego narodu 
czy wszechwiedzącego doktryner 
wierzy w silę dialogu społecznego, 
stara się być w trudnych momen- 
tach mediatorem, odrzucającym na 
bok własne ambicje. „W warunkach 
procedur demokratycznych char 
zma blednie. Żaden cud nie nastę- 
puje, a przywódca ruchu anty- 
komunistycznego przeobraża się 
w normalnego człowieka ze zwy- 
ktymi: ludzkimi wadami” — pisał 
Adam Michnik o niebezpieczeń- 
stwach rządzenia w demokracji 
Chociaż Havlowi nie do końca udało 
się uniknąć tych pułapek, a ocena je- 
go prezydentury po latach jest c 
bardziej złożona, były prezydent 
Czech do dziś pozostał symbolem, 
którego możemy pozazdrościć na- 
szym południowym sąsiadom. Po 
obejrzeniu filmu pojawia się myśl, 
czy o jakimś polskim polityku mógłby 
powstać podobny dokument? To py- 
tanio wciąż zostaje bez odpowiedzi. 
I44Jaga Kolana 











Reżyseria: Pavel Kouteckj, Miroslav 
Janek, Scenariusz: Pavel Koutecky. 
Obsada: Vaclav Havel, van Medsk, 
Vladimir Hanzel, Ladistav Śpatek, 
Dystrybucja: VMarto. Czas: TI 





ntnego, 


Reżyser, Pavel 
LSA 
towarzyszył 
Havlowi 

z kamerą przez 
10 lat jego 
prezydentury 


PROWINCJI 


Wino truskawkowe, postpegeerow- 
ski eliksir szczęścia, przenosi nie tyl- 
ko na daleką prowincję, ale i do innej 
rzeczywistości. W ekranowej Galicji 
Stasiuka i Jabłońskiego, usytut 
nej gdzieś w połemkowskim Beski- 
dzie Niskim, wiele spraw wciąż dzie- 
je się tak samo. Tu pije się zawsze 
— stadnie czy w samotności, z rozpa- 
czy czy z nudów — z tą samą, ludową 
determinacją; tu drewno na opał trze- 
ba samomu skraść w lesie, bo „mróz 






d... ściska”, zanim jeszcze zima za- 
cznie się na dobre; tu w czarno-bia- 
łych telewizorach Neil Armstrong 
wciąż zdobywa Księżyc, a policyjny 
patrol odbywa się na bicykłu pamię- 
tającym czasy Franciszka Józefa. 

W filmie opartym na „Opowieściach 
galicyjskich' alter ego pisarza zagrał 
podobny do niego fizycznie, znany 
czeski aktor Jifi Machśźek. Policjant 
Andrzej przyjeżdża na prowincję, by 
zapomnieć o rodzinnym dramac 
Wszystko wskazuje na 10, że uloko- 
a końcu świata Żłobiska to 
będzie idealny wybór: pośród damo- 
lujących bary wiejskich głupków, do- 
brodusznych złodziei drewna i zabój- 
ców w afekcie (wykrywalność stu- 
procentowa) można odpocząć od 
wielkomiejskiego stresu. Ale rzeczy- 
wistość okazuje się nieobojętna, co- 
raz gęstsza od rządzących nią emocji, 
a otaczający Andrzeja wieśniacy 
—zagadkowi, a nawet ziejący grozą. 
Marian Dziędziel w roli terroryzują- 
cego żonę i wieś Kościejnego po raz 
kolejny dowiódł, że za powierzchow- 
nością gruboskórnego proletariusza 
można skrywać fascynującą osobo- 
wość; pojawiający się w kilku tylko 
scenach Robert Więckiewicz nie po- 
zwala zapomnieć o swoim bohate- 
rze; świetne role drugoplanowe za- 
grali Lech Łotocki i Marek Litewka. 

















POLICJANT NA DALEKIEJ 








Reżyser i operator pomogli aktorom 
stworzyć postaci zarazem pełno- 
krwiste i tajemnicze, nie do końca re- 
alne, jakby wypożyczone z siermięż- 
nych słowiańskich klechd 

W końcu wa wsi przytrafia się mor- 
derstwo, które jest zagadką — jej roz- 
zzanie będzie wymagało interwen- 
cji... z zaświatów i to Andrzej okaże 
się najlepszym medium. Choć emo- 
cjonalne zaangażowanie w sprawy 
ludzkie i boskie było ostatnią 
jakiej pragnął, właśnie dzięki n 
bohaterowi uda się pogodzić z prze- 
szłością. Nie tylko bowiem różne „ko- 
loryty" czasowe nakładają się na sie- 
bie w „Winia truskawkowym”, ale 
i różne porządki mitologiczne i kul- 
turowe: reymontowscy herosi i kin 




















wy „realizm magiczny”, elementy 
komedii i westernu, codzienność 
i sfera sakralna. Wszystko to, przy 
dość istotnym udziale „etnicznej” 
muzyki Michała Lorenca, udało się 
połączyć w soczystą całość — Jabloń- 
ski i Stasiuk zakonserwowali na ekra- 
nie jedyny w swoim rodzaju obraz 
prowincji magicznej. Choć to obraz 
zbyt tadny, zbyt magiczny, by brać go 
tak do końca, boleśnie na serio 
- przynajmniej jego smak pozostaje 
w pamięci dłużej, niż uroki napojów 
winopodobnych. _ |44Barara Kosecka 


Reżyseria: Dariusz Jabloński. Scena- 
rusz: Dariusz Jabłoński, Andrzej Sta 
siuk (na podstawie „Opowieści galicyj- 
skich” Andrzeja Stasiuka]. Zdjęcia: 
"Tomasz Michałowski. Muzyka: Michal 
Lorenc. Scenografia: Frantisek Liptók. 
Obsada: Jifi Machśzek, Zuzana Fialovó, 
Marian Dziędziel, Mieczysław Grąbka, 
Jerzy Radziwiłowicz. Dystrybucja: 
Gutek Film. Czas: 109" 
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GRA DLA DWOJGA 
O WEMAENSZECJ 


AGENCI I SZPIEGOSTWO 
PRZEMYSŁOWE 





W „Grze dla dwojga” często strzelają 
korki od szampana, ale humor nie 
jest szczególnie szampański. Ten 
pastisz filmu szpiegowskiego z ele- 
mentami_ romantycznej komedi 
miał zadatki na inteligentną zaba- 
wę. Lecz Gilroy — lepszy scenarzysta 
niż reżyser — trochę spaprał robotę. 
Szpiegowskie podchody przenosi on 
2 areny zmagań wielkich mocarstw 
na arenę konkurencji wielkich 
przedsiębiorstw. Ray (Owen), nigdyś 
w służbie brytyjskiej MI6, pracuje 
dla kosmatycznej korporacji Omni- 
krom, podczas gdy Claire (Roberts) 
robi w kontrwywiadzie konkuren- 
cyjnego Burkett 6 Randle. Bohate- 
rowie idą za podejrzeniem, że rywal 
zamierza wprowadzić na rynek re- 
wolucyjny kosmetyk i zmiażdżyć 
konkurencję 

Akcję poprzedza prolog, w którym 
agenci, po dość wyrafinowanym 
flircie, lądują w łóżku. Claire wyko- 
rzystuje Raya nie tylko seksualnie, 
co dodaje ich dalszym stosunkom 
pikanterii. Następnie film przeska- 
kuje do czasów teraźniejszych i kil- 
kakrotnie wraca w przeszłość, aby 
stopniowo ujawnić, że stosunki 
między bohaterami nie są całkiem 
takie, jakimi nam się wydają. 

Gilroy z powodzeniem tworzy napię- 
cie wokół dość głupawej intrygi. Ale 
kpina z wielkiego biznesu, choć na 
czasie, nie jest specjalnie zjadliwa. 
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Obraz dyrektorów (Toma Wiikinsona 
i Paula Giamatti) okladających się 
pięściami na płycie lotniska nie ude- 
rza jako szczególnie dowcipna czy 
trafna satyra. 
Dzięki dialogom i odtwórcom głów- 
nych ról konfrontacje i przekomarza- 
nia się głównych bohaterów są bly- 
Skotliwe i zabawna. Ale ich relacjom 
brakuje kontrapunktu w. postaci 
przekonującego, miłosnego pasodo- 
ble. Retrospekcje, które nie służą ni- 
czemu poza wprowadzaniem do Sza- 
rady nowych elementów, stają się 
2 czasem nużące. Gilroy mógłby się 
nauczyć od Davida Mameta, jak 
zwodzić widza bez miotania nim 
w tę i wewię oraz bez odkrywania 
własnych kart. W tym filmie uklada- 
nie puzzli jest cokolwiek mozolne 
i gdzieś w połowie łatwo zgadnąć, 
jaka będzie końcowa rewelacja. Mi- 
mo to, finał pozostawia niewyjaśnio- 
no kwestie i uczucie, żo tak czy ina- 
czej przegrana czy wygrana pary bo- 
haterów jest nam zupełnie obojętna. 
IędArcrzejZwaniecki 








Scenariusz | reżyseria: Tony Gloy. 
Zdjęcia: Robert Elswit. Muzyka: James 
Newton Howard. Scenografia: Kevin 
Thompson. Obsada: Julia Roberts, Clive 
Owen, Paul Giamati, Tom Wikinsan. 
Dystrybucja: UI. Czas: 125: 








30 DNI MROKU 
(30 DAYS OF NIGHT) USA 2007 




































MASAKRA NA 


David Slade oddał wampirom co 
wampirze. Jego podopiecznym da- 
leko wprawdzie do potępionych 
i obłożonych klątwą niośmiertolno- 
ści kochanków, ale noszą w sobie 
romantyczną sprzeczność. To dzi- 
kie bestie, a zarazem arystokracja 
pogardzająca ludźmi. Ci krwiopijcy 
nie podrywają nastolatek, nio na- 
kładają żelu na włosy, nie są bez- 
mózgą hordą pchającą się pod lufy 
karabinów maszynowych. Noszą 
się elegancko, skrzeczą własnym 
dialektem, potrafią wypić więcej 
niż ważą. Są równie interesują- 
cy. 60 ich nowo odkryta stołówka 
— miasteczko Barrow na Alasce, 
najbardziej wysunięty na północ 
punkt USA, gdzie raz do roku zapa- 
da trzydziestodniowa noc. Chłep- 
cząc swoją gorzałę prosto z otwar- 
tych tętnic, stwierdzają odkryw- 
czo: „Powinniśmy byli przybyć tu 
już dawno”. Czemu więc tego nie 
zrobili? Ta oraz inne dziury logicz- 
ne szybko zostają zasypane sto: 
mi trupów. 

Na szczęście twórcy zrezygnowali 
z ekspresjonistycznej maniery ko- 
miksowego oryginału (przesada 
w operowaniu światłocieniem i de- 
formowaniu kształtów), pozosta- 
wiając jedynie zbliżoną paletę kolo- 
rów z karmazynem rozdzierają- 
cym śnieżną biel i nieprzeniknioną 
czerń. Już pierwsze kadry, przed- 
stawiające wędrowca na tle lodo- 
wej połaci i opuszczony statek, 





ALASCE 


można oprawić w ramkę i powiesić. 
Film ma jednak większe ambicje niż 
bycie modnym ostatnio pokazem 
slajdów. W przeciwieństwie do więk- 
szości rozleniwionych adaptatorów 
komiksów, Slade mówi w języku ki- 
na. Nie boi się puścić kamery w ruch, 
opowiada efaktownie, lecz na efok- 
ciarstwo reaguje jak Dracula na czo- 
snek. Z planu debiutanckiej „Pułap- 
ki” wyniósł rzadką umiejętność od- 
różniania od siebie niepokoju, grozy, 
strachu i obrzydliwości. Potrafi ude- 
rzyć w każdą z tych strun i zagrać na 
instrumencie gatunku przerażają- 
cą melodię. Ponadto nie zapomina 
o wątku napięć wewnątrz mało- 
miasteczkowej społeczności, To kla- 
syczny zabieg, odciążający brutalne 
widowisko i powstrzymujący opo- 
wieść przed upadkiem w otchłań 
pornografii przemocy. Oglądajcie 
więc, uważajcie na fruwające człon- 
ki i czujcie się usprawiedliwieni. 
MdMichał Walkiewicz 


Reżyseria: David Slade. Scenariusz: 
Steve Niles, Stuart Beattie Brian Nel- 
son (na podstawie komiksu Steww'a 
Nilesa i Bena Templesmitha). Zdjęcia: 
Jo Wiliems. Muzyka: Brian Reizel. 
Scenografia: Paul D. Austerberty. 
Obsada: Josh Hartnett, Melissa 
George, Danny Huston, Hen Foster 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: I3" 
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KOBIETA W BERLINIE 





OWE YNEEWONSZCETELJ 





ŻYCIE 
W STOLICY 
NIEMIEC 
AD 1945 


Film Firberbócka stanowi żywy dowód 
nato, że lepsze jest wrogiem dobre- 
go. Reżyser (i jednocześnie sconarzy- 
sta) miał do dyspozycji świetny ma- 
teriał — napisany rzeczowym, niemal 
beznamiętnym językiem pamiętnik 
berlińskiej mieszczki prowadzony 
w czasie podboju stolicy Niamiac 
przez wojska radzieckie — między 
kwietniem a czerwcem 1945 roku. 
„Słowa skamieniałe ze zgrozy” 
— w ten sposób poetykę „Kobiety 
w Berlinie" określa autor posłowia, 
Kurt W. Marek. I to właśnie czyni 
książkę tak porażającą, Zachowując 
wszolkie proporcje, można powie- 
dzieć, że jest niemieckim odpowied 
nikiem opowiadań Borowskiego. 

Tymczasem Firberbóck postanowił 
zrobić niej dramatyczne widowisko 
Kamera miota się w spazmach, mon- 
taż jest gwałtowny i rwany, muzyka 
Proisnera kipi od emocji, a Nina Hoss 
w głównej oli kokietuje nas giębią 
przeżyć malujących się na jej pięknej 
twarzy. Bohaterowie biegają, krzy- 
czą, rzucają meblami, wpadają w hi- 
sterię albo wymieniają się dialogami 
połnymi emfazy, po czym zastygają 
w wymownym milczeniu. Chaos 
wojny przekłada się na chaos narracji 
- chwilami trudno się połapać, kto 
gwiałci, kto wrzeszczy, a kto ucieka. 
Zamiast poczuć na własnej skórze 
grozę tamtej rzeczywistości — grozę 
banalną, bo składającą się ze strachu, 








głodu, wstydu i rozpaczy — widz oglą- 
da afektowany spektakl. 

Na domiar złego Firborbóck dopisał 
do fabuły kilka wątków, któro miały 
jeszcze wzmóc dramatyzm sytuacji 
— na strychu ukrywa się para mło- 
dych, mąż sąsiadki popełnia samo- 
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bójstwo.... Relacja między bohaterką 
a Andriejem, radzieckim majorem, 
przedstawiona w książc jako czysto 
pragmatyczny układ (oficer chronił 
Anonimę przed natręctwem innych 
żolnierzy) przekształca się na ekranie 
w romans, na który zazdrosnym 
okiem spoziera towarzyszka broni 
majora. Wszystkie te „ulepszenia” 
pchają „Kobietę...” w stronę melo- 
dramatycznej szmiry. A przecież 
w tym podłym czasie nie chodziło 
wcale o miłostki czy inne uniesienia, 
leczo przetrwanie. O zdobycie poży- 
wienia i uniknięcie kolejnego gwałt. 
Dobrze, że zachowano przynajmniej 
kilka z poczynionych przez autorkę 
obserwacji zachowań Niemców, któ 
rzy z jednego porządku próbują szyb- 
ko przestawić się na inny. Wspaniała 
jest aktorka Fassbindora, Irm Hor- 
mann (w roli wdowy po aptekarzu), 
krzycząca: „Ależ to mahoń”, gdy Ro- 
Sjanie bezceremonialnie traktują jej 
stół jadalny. Pojawia się ujęcie poka- 
zujące palenie w piecu egzempla- 
rzem „Mein Karnpf”, ale nie ma kapi- 
talnego opisu przerabiania swastyki 
na flagę radziecką, Świetnie zato wy- 
pada scena, w której zgwałcone ko- 
biery ze śmiechem oceniają swoich 
„kochanków. 

W takich właśnie pojedynczych 
fragmentach widać i słychać tę nio- 
upiększoną, bolesną prawdę, która 
uderza z kart pamiętnika. Niestety, 
Farberbóck nieudolnie próbował do- 
dać jj trochę makijażu. Naprawdę, 
szkoda tomatu. - |44Bartosz Żurawiecki 


Reżyseria: Max Firberbóck. Scena" 
iusz: Max Farberbóch, Catharina 
Schuchmamn. Zdjęcia: Benedict 
Neuenfels. Muzyka: Zbigniew Preisner. 
Scenografia: Andrzej Haliński, Uli 
Hanisch. Obsada: Nina Hoss, Jewgienij 
Sidikhin, rm Hermann, Radiger Vogler 
Dystrybucja: Monclith Plus. Czas: I3T. 








OBCY WE MNIE 


(DAS FREMDE IN MIR) NIEMCY 2008 





O DEPRESJI POPORODOWEJ 


Podobno aż 10 procent kobiet cierpi 


na tak zwaną de 
wą. „Baby blues 
zbyt stosowna nazwa - trwa  re- 
guły około miesiąc i może przybie- 
rać rozmalte formy. Od pospolitych 
szlochów, poprzez agresję w sto- 
sunku do dziecka, na próbach sa- 
mobójczych kończąc. Jak prawie 
wszystko, co mieści się poza kultu- 
rowym kanonem (macierzyństwo 
to przecież dziewiąty cud świata), 
depresja poporodowa została ze- 
pchnięta na absolutny margines 
zainteresowania publicznego. Wy- 
niośle n na ten temat wy- 
kwintne magazyny dla dobrych 
matek oraz popularne lekarskie po- 
radniki. O braku miłości do nowo 
narodzonego dziecka nie mówi się 
głośno, ponieważ jakoś nie wypa- 
da. Żyjemy przecież w kanonie sta- 
łych, tradycyjnych zachowań, w ra- 
mach którego Matka Polka musi 
ofiarnie kochać swojego maluszka- 
-pimpuszka od narodzin: pieścić go 
i z dumą pokazywać „dziamdzia- 
jącej” rodzinie. Bez kup, pieluch 
i wynikającej nie tylko z obrzydze- 
nia rozpaczy. 

Emily Atef postanowiła pokazać 
nam tę rozpacz, wyświetlić jej 
przyczyny. Bez sukcesu. Znowu 
okazało się, że dobre chęci i cieka- 
wy temat to za mało. „Obcy we 
mnie”, począwszy od tytutu, jest 
filmem z natrętną tezą, podaną na 
dodatek w denerwującym, pod- 
ręcznikowym stylu. Cokolwiek 
kwaśno uśmiechająca się floryst- 
ka Rebecca (Susanne Wolff), wraz 
2 mężem, Julianem (Johann von 
Bilow), czeka na dzidzię. Poród się 


resję poporodo- 
- ładna, ale nie- 











udaje, dziecko wyje jak należy, po- 
tem zaś, w zgodzie z wytycznymi 
scenariusza, punkt po. punkcie, 
oglądamy kolejne stadia zapadani 
się w sobie bohaterki. Aktorka Su- 
sanne Wolff jest przy tym napraw- 
dę irytująca, kiedy wciąż z tą samą 
miną obrażonej matrony najpierw 
patrzy na synka boz miłości, potem 
płacze, w końcu nawiewa z domu. 
Film opowiadający na tak złożony, 
delikatny temat jak macierzyń- 
stwo, został nakręcony bez subtel 
ności. Kawa na lawę. Bohaterka 
jest wyłącznie udręczoną ofiarą, 
której nikt nie rozumie, a jedyny 
kontakt nawiązuje ze swoją dobrą 
matką. Dla odmiany mężczyźni 
w filmie Atef są zaledwie koniacz- 
nym tłem, wzmacniającym publi- 
cystyczną wykładnię scenariusza. 
To manekiny. Nawet niemowlak za- 
chowuje się w tym filmie jak lalka, 
nie człowiek. Nio płacze, nio doner- 
wuje widzów, tylko od czasu do 
czasu żałośnie sobie kwili. 
W finale również nie czeka nas żad- 
na stylistyczna przewrotka. Pieluchy 
w końcu zaczną Rebece pachniać 
miłością, a nie kupą. Dydaktyczny 
smrodek filmu pozostaje jednak 
ny. Wierci w nosie, nie w sercu. 
KdŁukasz Maciejewski 

















Reżyseria: Emily Atef. Scenariusz: 
Emily Atef, Esther Bernstorft. Zdjęcia: 
Henner Besuch. Muzyka: Manfred 
Ficher. Scenografia: Annette Lofy. 
Obsada: Susanne Wolf, Johann von 
Btlow, Maren Kroymann, Hans Diehl. 
Dystrybucja: Vwarto. Czas: 99' 





HAŃBA 


ECOLE 


THE WARLORDS 


(TAU MING CHONG) CHINY/HONGKONG 2007 





PROFESOR NA POŁUDNIOWO- 
AFRYKAŃSKIEJ PROWINCJI 


Niejestłatwo przenieść na ekran prozę 





„Johna Maxwella Coetzec'ego, laure- 
ata Nagrody Nobla z roku 2003, Naj- 
lepszy dowód, że mimo sporej liczby 
powieści i opowiadań popełnionych 
przez południowoafrykańskiego pisa- 
rza, „Hańba* to dopiero trzecie po- 
dejście filmowców do jego twórczo- 
ści, Coetzee jest moralitą, lączy na- 
turalizm z metaforą, nie stroni też od. 
alegori, te zaś —jak pokazał ostatnio 
przyklad okranizacji „Miasta ślep- 
ców” — kiepsko wypadają w kinie 
„„Hańba” — bodaj najsłynniejsza z po- 
wieści Goetzee'ego — ma atrakcyjną, 
z filmowego punktu widzenia, fabułę 
Profesor David Lurie (z wyczuciem 
zagrany przez Johna Malkovicha), 
pięćdziesięciodwuletni wykładowca 
literatury romantycznej na uniwersy- 
tecie w Cape Town, uwodzi jedną ze 
swoich studentek. Oskarżony o nad- 
użycie wladzy, rzuca pracę: wyjeżdża 
da córki mieszkającej samotnie na 
farmie. Tu oboje stają się ofiarami na- 
padu, w czasie którego Lucy zostaje 
zgwałcona przez trzech czarnoskó- 
rych mężczyzn. 

Film Jacobsa wiernie oddaje fabułę 
powieści, próbuje także ocalić jej cię- 
żar intelektualny. Nie bez powodze- 
nia. W pierwszym rzędzie „kańba” 
jest obrazem klęski intelektualnej 
i egzystencjalnej starzejącego się 
mężczyzny, której przyczyny tkwią 
w niepohamowanym popędzie sek- 
sualnym oraz pysze władzy. Na 
prowincji Lurie styka się ze światem 
istniejącym poza jego akademickimi 
kategoriami dobra, zła, winy, spra- 
wiedliwości, racji tc. Jest on w nim 
nieprzydatny w każdym, także prak- 
tycznym wymiarze. Nie potrafi obro- 
nić swojej córki przed agresora, 
zaś wszelkie jego próby racjonalnego 
rozwiązania problemów — zawiaclo- 
mienia policji, ukarania gwałcicieli 
— napotykają na twardy opór Lucy. 





Dlaczego dziewczyna taką determi- 
nacją nie godzi ię na podjęcie jakich- 
kolwiek działań? Dlaczego nie chce 
uciec z przeklętego miejsca? Film, po- 
dobnie jek książka, nie udziela jedno- 
znacznej odpowiedzi, a Jessica Hai- 
es przekonująco oddaje nieprzenik- 
niony charakter Lucy. 
Prawdopodobne jednak, że u źródeł 
tej postawy tkwi poczucie winy po- 
tomkini białych elit RPA. Lucy traktu- 
je to, co ją spotyka, jako rodzaj wy- 
równania rachunku krzywa, których 
Czarni doświadczyli w czasach zpar- 
theidu. A może ma też zakodowane, 
że kobieta musi stać się ofiarą mę- 
skiej przemocy? 

Boi o męskiej przemocy jest ten film. 
Postępowanie Luriego niewiele się 
w gruncie rzeczy różni od prymityw- 
nych zachowań bandziorów. Tak sa- 
mo wykorzystuje on swoją kulturo- 
wą i płciową przewagę nad kobietą, 
ws tym przypadku studentką, potem 
zaś tchórzy przod jej chłopakiem 
— młodszymi silniejszym od niego. 
„Hańba” otwiera pole do wielu inter- 
rotacji, Aż za wielu. To ekranizacja 
zbyt poprawna i asekurancka wobec: 
powieści, Jacobs i jago scenarzystka 
zachowali literę, a nawet ducha 
książki Coetzee'ego, ale niewiele do- 
dali od siebie i w sumie osłabili jej siłę 
rażenia. Widać głośne książki uzna- 
mych autorów paralizują swoich ada- 
piatorów. — KBartoszŻwawiecki 








Reżyseria: Steve Jacobs. Scenariusz: 
Anna Maria Monticeli (na podstawie. 
powieści J.M. Coetzec'ego. Zdjęcia 
Steve Arnold. Muzyka: Anthony Par- 
tos. Scenografia: Anne Beauchamp, 
Michael Berg. Obsada: John Malko- 
vich, Jessica Haines, Eriq Ebouaney, 
Scott Cooper. Dystrybucja: Gutek Film. 
Czas: 1207 














PRZYJACIELE Z POLA BITWY 


„Na wojnie najważniejsze jest zwy- 
cięstwo” — krzyczy bezwzględny 
generał Ma. „Człowiek lamiący da- 
ne słowo to zwierzę” — polemizuje 
2 nim towarzysz broni, roztropny 
Cao. „Chleba, chleba!" — domagają 
się rozbrojeni, kapitulujący żołni 
rze przeciwnej armii. Ale zamiast 
chleba, spada na nich doszcz 
strzał. Na niedużym placu ciała 
układają się w upiorne puzzle. Po- 
tem wrzucane są do masowych 
grobów. Te obrazy kojarzą się jed- 
noznacznie, Zostaliśmy przecież 
ostrzeżeni: „liczba ofiar w dzie- 
więtnastowiecznym _ Powstaniu 
Tajpingów dorównała II wojnie 
światowej”. Pół biedy, gdyby film 
był jadynie efektowną ilustracją 
banału, że ludobójstwo nie jest 
wynalazkiem XX wieku. Niestety, 
ambicje twórców były większe. Ich 
głowy pękały jak melony pod na- 
porem kolejnych pomysłów. 

Troje bohaterów poznaje się 
w trudnych czasach ognia i mie- 
cza. Zawiązują pakt krwi, Robią to 
tak żarliwie i z takim przekona- 
niem, iż scena zaprzysiężenia na- 
biera charakteru parodystycznego. 
Wiadomo, że scementowana w bo- 
ju przyjażA nie przetrwa próby 
czasu. Wielka Tragedia zbliża się 
nieuchronnie, serca sprawiedli- 
wych czernieją z każdym podbitym 
miastem i pokonanym wrogiem 
Szekspir idzie pod rękę z Chuc- 
kiem Norrisem. Na polu bitwy 
trwa kakofoniczny koncert na sto 
mieczy i dwieście włóczni: przy- 
grywa żwawa muzyka, choreogra- 
fia przypomina taniec nowoczesny, 
tryskają gejzery posoki, prysznic 





flaków obejmuje swoim zasięgiem 
setki statystów. 

Po ciężkiej pracy — odpoczynek. 
Dworskie gierki, amory, dyskusje 
o splamionym honorze i wypaczo- 
nych ideałach oraz nieco inny ro- 
dzaj śmierci, ozdobiony długim 
monologiem umierającego. Są kon- 
wancje, w których nagromadzenia 
podobnych atrakcji jest warunkiem 
dobrej zabawy (na przykład chińska 
wusia). Na pewno nie zalicza się do 
nich oparty na historycznie wiary 
godnych źródłach dramat władzy 
lub jej braku. Kontrastująca z po- 
ważnymi odniesieniami do współ- 
czesności i będącym zawsze na po- 
dorędziu relatywizmem moralnym, 
baletowa przemoc uwypukla ga- 
tunkowe problemy filmu. Trudno 
zadowolić historyków, antropolo- 
gów, miłośników kung-fu i melo- 
dramatu jednocześni 
Może dla dalekowschodniego widza 
ten miszmasz jest strawny, jednak 
tak samo jak ja, dalekowschodni widz 
nie ogląda kina w kulturowej próżni. 
1 może, w przeciwieństwie do mnie, 
potrafi znaleźć powód, dla którego 
w jednym utworze upchnięto tak 
wiele innych.  I4Michal Walkiewicz 





Reżyseria: Peter Chan. Scenariusz: 
„uli Guo, Jiping He, Jiansin Huang, 
Jo Jo Yuetechun Hui, Ot Wah Lam, 
Lan Xu, James Yuen. Zdjęcia: Arthur 
"Wong. Muzyka: Kwong Wing Chan, 
Peter Kam, Leon Ko. Scenografia: 
Chung Man Yee. Obsada: Jet Li, Andy 
Lau, Takeshi Kaneshir, Jingli Xu. 
Dystrybucja: Forum Film. Czas: 10" 
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NA IMIĘ MA SABINE 


- Dokument przejmujący, niesenty- 
mentalny i pozbawiony wyrachowania 





(ELLE S'APPELLE SABINE) FRANCJA 2007 


SANDRINE 
BONNAIRE 
O SIOSTRZE 
CHOREJ 

NA AUTYZM 


Smutna, zaniedbana kobieta pod 
40-tkę, siedzi na kanapie. Ogląda 
film z wakacji, jakie spędziła kilka- 
naście lat temu w Nowym Jorku 
razem 2 siostrą. Na ekranio widzi 
samą siebie — wesołą, szczupłą 
dziewczynę, która bystro rozgląda 
się po pokładzie concorde'a. Ko- 
bieta o tępym spojrzeniu patrzy 
w telewizor i opowiada, że miała 
wtedy długie włosy i mieszkała 
2 mamą. Nagle wybucha płaczem. 
Wydaje się to jasne i zrozumiałe 
— widzi, jak wiele utraciła. Tym- 
czasem Sabine mówi, że to łzy ra- 
dości. Jej siostra, aktorka Sandrine 
Bonnaire, która nakręciła obie sce- 
ny: tę w Nowym Jorku i tę na ka- 
napie, wyznaje, że chciałaby jesz- 








cze kiedyś zabrać Sabine na waka- 
cje. Na razie to niemożliwe, bo ko- 
bieta wymaga stałej opieki 

Od dzieciństwa cierpi na autyzm, 
który rozpoznano u niej dopiero po 
trzech dekadach. Scena na kanapie 
świetnie pokazuje, jak mało wiemy 
o tym, co się dzieje w głowach 
chorych i że często mylnie inter- 
pretujemy ich zachowanie. San- 
drine rejestruje codzienne życie 
swojej siostry w ośrodku terapeu- 
tycznym i przeplata to fragmenta- 
mi filmów z rodzinnego archiwum. 
Świat autystyków woli opisywać za 
pomocą obrazów niż przemądrza- 
łych monologów gadających głów 
- ufa wrażliwości i empatii widza. 
Gdy w końcu sadza kogoś przed ka- 
mer, trafia mocno i celnie. Rozma- 
wia na przyklad z mamą chorego 
chłopca, która mówi, co się z nii 
działo, gdy przez pomyłkę połknęła 
lekarstwo syna. 
Sandrine powoli też wyjaśnia, jak 
żywiołowa dziewczyna stała się 
niedołężną kobietą. Wini za to 
przede wszystkim szpital psychia- 
tvyczny, gdzie Sabine spędziła pięć 
lat. Faszerowana neuroleptykami 














przytyła ponad 30 kilogramów, sta- 
ła się powolna i praktycznie utraci- 
la pamięć — wylicza jej starsza sio- 
stra. Mówi również, że dzięki sła- 
wie udało jej się przyspieszyć 
otwarcie ośrodka, w którym teraz 
przebywa Sabine. 

W swoim filmie aktorka przepro- 
wadza wykład na temat natury au- 
tyzmu. Robi to subtelnie, do boha- 
terki filmu/siostry podchodzi z dy- 
stansem, lecz też bez naukowego 
chłodu — przedstawia kolejno sceny 
z życia Sabine, jej opiekunów i in- 
nych pacjentów. 

Bonnaire trochę uwagi poświęca 
także sobie samej, dzięki czemu 
poznajemy punkt widzenia osoby 
z rodziny chorego. Choć jednym 
2 objawów autyzmu jest trudność 
w komunikowaniu się z otocze- 
niem i przebywaniu z innymi ludż- 
mi, Sandrine przekonuje, że bli- 
kość rodziny jest dla pacjenta nie- 
zbędna. Opowiada, że stan Sabine 
zaczą! się pogarszać, kiedy dziow- 
czyna zamieszkała z rodzicami na 





prowincji i została odcięta od ro- 
dzeństwa. Wkrótce potem trafiła 
do szpitala psychiatrycznego. 


Autorka podchodzi do swojej siostry z dystansem, lecz bez naukowego chłodu. 
Rejestruje jej życie, ale pokazuje także, jak na chorobę reagują najbliżsi 
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Film Bonnaire jest autentycznie 
przejmujący i szalenie skromny: 
nie ma tu atrakcyjnych kolorów czy 
montażu, jak na przykład w „Tar- 
nation”, który należy do podobni 
go nurtu. Aktorka nie stara się in- 
scenizować rzeczywistości i nie 
wyluskuje z niej najbardziej pi- 
kantnych szczegółów, jak robi to 
w swoich dokumentach Marcin Ko- 
szałka. Siłą Bonnaire jest też to, że 
aktorka nie próbuje wygrać nicze 
go dla siebie, w przeciwieństwie do 
niektórych hollywoodzkich gwiazd, 
które angażują się w akcje charyta- 
tywne z wyrachowaniem tak oczy- 
wistym, jak zakończenie większo- 
ści filmów z ich udzialem 
Jak się skończy historia Sabine, 
nie wiem, ale mam ogromną na- 
dzieję, że zobaczy ona jeszcze raz 
Nowy Jork. 

4Ola Salwa, „Przekrój” 








Reżysaria: Sandrine Bonnaire. Scena- 
iusz: Sandrine Bonnaire, Catherine 
Carel. Zdjęcia: Sandrine Bonnaire, 
Catherine Cabrol. Muzyka: Jefferson 
Lembeye, Nicola Piovani. Obsada: 
Sabine Bonaire. Dystrybucja: Gutek 
Fm. Czas: 85 











jge POTWORY KONTRA OBGY 


(MONSTERS VS. ALIENS) USA 2009 


BABY LOVE 


(COMME LES AUTRES) FRANCJA 2008 








OLBRZYMKA RATUJE ZIEMIĘ 


Najnowsza animacja studia Droam- 
Works jest ciekawą, choć nie do 
końca udaną hybrydą gatunkową 
Nominalnie rzecz biorąc, film ten 
pokazuje w formie konwencjonal- 
nego kina akcji zmagania sympa- 
tycznej grupy domorosłych potwo- 
rów z obcymi, czyli automatycznie 
złymi przybyszami z odległej ga- 
laktyki, W podtekście autorom fil- 
mu chodzi również o stworzenie 
satyrycznego obrazu nieudolności 
amerykańskiego rządu w obliczu 
katastroficznego zagrożenia. Jed- 
nocześnie w tle pojawia się szereg 
odnośników do produkcji filmo- 
wych science fiction klasy B z lat 
50. Jeżeli dodamy do tego znaczą- 
ce i konsekwentne wyeksponowa- 
nie wątków feminis-tycznych, to 
oglądając film można odnieść wra- 
żenie, że realizatorzy chcieli za 
jednym zamachem połączyć ze so- 
bą rekordową liczbę najróżniej- 
szych elementów. W efekcie po- 
wstał jednak tylko dziwny misz- 
masz, namacalne potwierdzenie 
starego porzekadła o barszczu ze 
zbyt dużą ilością grzybów. A prze- 
cież pamiętajmy, że miała to być 
po prostu dobra rozrywka dla naj- 
młodszych widzów. 
Cała historia rozpoczyna się od 
uderzenia w Ziemię moteorytu, 
w środku którego znajduje się ta- 
jemnicze żródło energii. Gwoli ści- 
słości, meteoryt trafia dokładnie 
w niejaką Susan, pannę młodą, 
która tuż przed ceremonią zaślubin 
nieopatrznie postanowiła wybrać 
ę na krótką przechadzkę. W wyni 
ku uderzenia Susan rośnie do gi- 
gantycznych rozmiarów. Ze ślubu 
oczywiście nici, a niefortunna di 
kwentka zostaje szybko przetrans- 
portowana przez amerykańskie 
służby bezpieczeństwa do specjal- 
nego więzienia, gdzie zamieszkują 
już inne, jeszcze bardziej egzotycz- 
ne stworki. Gdy nieco później 
na naszą planetę dociera złowrogi 
robot, a zaraz po nim główny 
sprawca kosmicznego rozboju, nikt 








oprócz nieustraszonych potworów 
nie jest w stanie zapobiec zagładzie 
Ziemi. 

Nie będę opisywał w szczegółach 
każdej postaci potworkowej ferajny 
(w której początkowo prym wiedzie 
szalony naukowiec zmieniony gene- 
tycznie w karalucha), bo w końco- 
wym rozrachunku tylko jedna osoba 
staje się niekwestionowaną boha- 
terką całej przygody. Jest to oczy- 
wiście Susan, która jako heroiczna 
gigantka stawia czoła wszystkim 
możliwym. przeciwnościom losu. 
Jak się okazuje, na silną, zdetermi: 
nowaną kobietę nie ma mocnych 
Mało tego, wszystkie postacie mę- 
skie okazują się albo głupie, albo 
złe. Powyższa teza jest przedstawia- 
na jak najbardziej serio, podobnie 
zresztą, jak i prawie wszystkie inne 
elementy filmu. 

Brak odpowiedniej dawki humoru 
jest, niestety, niewybaczalną słabo- 
ścią tej produkcji. W przypadku 
dziecięcej animacji nie da się bo- 
wiem zrobić prawdziwego kina ak- 
ji o konflikcie potworów i obcych 
choćby z jednego prostego powo- 
du: w hollywoodzkiej konwencji 
żadna żywa istota nie ma prawa 
w widoczny sposób umrzeć na 
ekranie. Jeżeli więc w filmie tego 
rodzaju dodatkowo brakuje lekko- 
ści i dystansu wobec opowiadanej 
istorii, to po stronie walorów po- 
zostaje bardzo niewiele. | nawet 
trójwymiarowe okulary, poprzez 
które ulice San Francisco wyglądają 
bardzo efektownie, nie są w stanie 
tego zmienić. 





M4Zbigniew Banaś 


Reżyseria: Rob Letterman, Conrad Ver- 
non. Scenariusz: Maya Forbes, Wallace 
Wolodarsky, Rob Letterman, Jonathan 
„Aibel, Glenn Berger: Muzyka: Henry 
Jackman. Obsada (polski dubbing): 
Barbara Kałużna, Wojciech Paszkowski, 
Jarosław Boberek, Grzegorz Pawlak. 
Dystrybucja: UIP. Czns: 94 








PEDIATRA CHCE MIEĆ DZIECKO 


Nachalna propaganda prokroacyjna 
dotaria już do kina poświęconego 
mniejszościom seksualnym. Głów- 
ny bohater komedii Garenqa, wzię- 
ty pediatra, Emmanuel (Lambert 
Wilson) ma, oprócz dobrej pracy, 
także przystojnego faceta (Pascal 
Elbe), duże mieszkanie oraz grono 
oddanych przyjaciół. Dopada go 
jednak kryzys wieku średniego, po- 
stanawia więc zafundować sobie 
dziecko, by — jak mawia — „przestać 
trwonić życie na błahe przyjemno- 
ści”. Sprawa nie jest prosta — jako 
gejowi nie przysługuje mu prawo 
do adopcji, a co więcej, jego part- 
ner odmawia udziału w przedsię- 
wzięciu i wyprowadza się z domu. 
Emmanuel wpada na pomysł za- 
warcia białego małżeństwa z Argon- 
tynką, Finą (Pilar López de Ayala) 
która w zamian za pomoc w zalegali- 
zowaniu pobytu we Francji urodzi 
panu doktarowi bobasa. 

Film sympatycznie i chwilami za- 
bawnie opisuje problemy logistycz- 
mo-emocjonalne związane ze zmia- 
nami w modelu rodziny i pojawie- 
niem się metody rozmnażania in 
vitro. Emmanuel prowadzi rozmowy 
2 parami lesbijskimi, które też chcą 
mieć dziecko, ala sprawa rozbija się 
m.in. o kwestie podziału praw i obo- 
wiązków rodzicielskich. W dodatku 
okazuje się, że jest bezpłodny, ktoś 
inny będzie więc musiał być dawcą 
nasionia, choć to nasz bohatar zosta- 
nie wpisany w papierach jako ojciec. 
A jeszcze Fina zakochuje się w Em- 
manuelu i ma nadzieję, że może uda 
jej się zmienić jego orientację na he- 
tero albo chociaż bi 














Z perspektywy polskiego ciemno- 
grodu wygląda to na Sodomę i Go- 
morę, ale — proszę mi wierzyć — ma- 
my do czynienia z kinem stuprocen- 
towo drobnomieszczańskim. 
Bohaterowie są mili, schludni, ład- 
ni, zamożni i uczynni. Bez większe- 
go problemu więc powinni podbić 
serca nawet tutejszych koltunów. 
Zwłaszcza, że jedyna scena erotycz- 
na w filmie rozgrywa się między 
Emmanuelem a... kobietą. Między 
sobą geje mogą jedynie wymienić 
się całusami. 
Koniec natomiast to przesłodzona do 
nudności agitka familijna. Wszyscy 
bez wyjątku pławią się w miłości 
rodzicielskiej, jakby nie było na 
świecie nic wspanialszego od za- 
pachu pieluch o świcie. Szczegól- 
nie przykry jest wątek samotnej 
lekarki (Anne Brochet), która uwa- 
ża się za osobę niepotrzebną i nie- 
przydatną, bo dotąd nie wydała na 
świat żadnego dzidziusia. Oczywi- 
ście, nie zabraknie taż w epilogu 
choinki, wigilii i rodzinnego szcze- 
biotu przy stole. W takich momen- 
tach człowiek zaczyna tęsknić za 
czasami, gdy homoseksualizm był 
nielegalny i wyklęty. 

ABartosz Żurawiecki 








Scenarlusz i reżyseria: Vincent 
Garenq. Zdjęcia: Jean-Claude Larieu. 
Muzyka: Loic Dury, Laurent Levesque. 
Scenografia: Yves Brover-Rabinavici. 
Obsada: Lambert Wilson, Pilar Lopez 
de Ayala, Pascal Elbe, Anne Brochet. 
Dystrybucja: Vivarto. Czas: 90' 
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Jakub Socha 


Spośród nowych polskich filmów o starości, debiut fa- 
bularny Jacka Bławuta jest zdecydowanie najlepszy, 
bo najprawdziwszy: W „Niezawodnym systemie” Iza- 
beli Szyłko i „Pora umierać” Doroty Kędzierzwskiej 
oglądaliśmy świat przez różowe okulary — jesień życia 
była tu zwyczajnie krainą łagodności. Maria i Aniela, 
bohaterki tamtych utworów, robiły wszystko, by zmieścić się w sloganie 
dzisiejszego społeczeństwa: „starzenie jest zakazane”. Pania tańczyły 
w deszczu, grały w ruletkę, kokietowały wdowców, uczyły moresu nie- 
wychowane lekarki. Szły przez życie dziarsko. Niezwykłe było w nich 
jeszcze jedno: umiejętność spacyfikowania śmierci. Kaźda z nich umie- 
rala na własnych prawach —po zrealizowaniu swoich życiowych planów 
przebierała się w koronkową 
suknię, siadała w wygodnym 
fotelu i dawała kostusze znak, 
że oto teraz może przychodzić. 
A kostucha, posłuszna pani, ro- 
Lila to, cojej kazano. 
Błaut, świetny dokumentali- - JPWWRYSIĘREWNESE 
sta, nie bawi się w tego typu |PRORNOĄ 
gierki: nie kontempiuje za-  |MPRNKYSNNANNNA 
chwycającego piękna zmarsz- 
czek, nie roztkliwia się nad tymi 
wszystkimi bibelocikami i po- 
duszeczkami mającymi niby 
umilać starość. Uważna kamera 
widzi inny spektakl, spektakl 
wiotczejącego, słabnącego cia- 
ła, które staje się wulgarne, 
spektakl zniechęcenia i rozgo- 
ryczenia, że przyszłość nie jest 
już czymś, na co jeszcze można 
czekać. Pozostała tylko rze- pozy Jacek Błaut. Scera- 
szłość, czyli pamięć, podziura- ies: Jacek Bławut, Jack Piotr 
wiona jak sito. Rozpoczęło się ___Bławut, Stanislaw Józefowicz. 
RÓS w naiwni Zdjęcia: Wojciech Staroń. Muzy- 
Nie będze w „Jeszcze ni wie- "Tomasz SroynonsiSzno- 
grafia: Jacek Turewicz. 
«zór” retrospekcji, wspomnień 
pamiętanych w każdym szczo- 
góle, w których zawsze można się schować. Nie będzie więc stoickiego 
spokoju, jakiejś nadwyżki mądrości, która — nie wiedzieć czemu, każe 
człowiekowi przyjąć śmierć równie gorliwie jak księdza po kolędzie. Bia- 
wn, rak jak Ryszard Przybylski w poruszającym escju „Baśń Zimowa”, 
mówi,że na starość odgrywa się raczej role dramatyczne niż gra w przy- 
powiastkach, Role znaczone samotnością, nieporadnością umystu i cia- 
ła, cierpieniem. Role heroiczne. 
Fabuła jos ru najmniej ważna. „loszczo nio wioczór” najlepszy jest wto- 
dy, goy reżyser zapomnina o Janie Nowickim, a koncentruje się na miesz 
kańcach Domu Aktora Weterana, cierpliwie obserwując ich codzienne 
gesty Światła jupiterów pogasty. Artyści stoją teraz na innej już scenie: 
przesiadują w świetlicy spacerują po parku, obracają w rękach pamiątki 
i zdjęcia, Zabijają czas i gasną w oczach. 
Patrzymy na twarze Stefana Burczyka, Witolda Grucy, Niny Andrycz, 
Ireny Kwiatkowskiej, Teresy Szmigielówny, Ewy Krasnodębskiej i wielu 
innych. Liczą się tylko oni, nie liczy się natomiast to, ż fabuła piecie się 
w znany wzór ostatniej misji o spektaklu, który starzy aktorzy posta- 
nawiają wystawić w jakimś więzieniu. Fikcja przegrała z zeczywisto- 
ścią, Faust z domem starości, fabularzysta z dokumenialistą. Wcale nie 
jest mi żal 
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UDUCGAENIĄ obsada: Jan Nowicki, Stefan 


- Lukasz Maciejawski 


Nie zgadzam się z opinią, że odwaga Bławuta polegała 
przede wszystkim na idei zrobienia filmu o starości, 
z udziałem w wielu wypadkach zapomnianych akto- 
rów mieszkających dzisiaj w Domu Aktora Wetorana 
w Skolimowie. Przecież przyglądając się tendencjom 
w światowym kinie artystycznym w ostatnich latach, 
widać wyraźnie, że to właśnie starość, a także choroby I śmierć, są jed- 
nym z najważniejszych motywów kina autorskiego. Lanistwem myślo- 
wym jest również kolejne, powtarzane z tą samą częstotliwością stwier- 
dzenie, że Bławut — wytrawny dokumentalista — nie poradził sobie z fa- 
bułą, Gołym okiem widać, że wcale nie chciał sobie radzić. Odwaga tego 
filmu polega właśnie na świadomym poszukiwaniu alternatywnego ję- 
zyka kina — Bławut zderza 





OPOWIEŚĆ O MIESZKAŃCACH w „jesc nie wisczóć 
DOMU AKTORA WETERANA 
W SKOLIMOWIE 


prawdziwe życie z imitacją 
życia, nieszczęsnego grafo- 
mana „Fausta” 
Jan Nowicki szarżujący aż 
iskry lecą, co tym razem jest 
komplementem, trafia_do 
umieralni w pięknych dekora- 
cjach. Chodzi o Dom Aktora 
w Skolimowie, ale miejsce 
ma znaczenie zdecydowani 
symboliczne. Oznacza punkt, 
w którym spotykamy się 
z bardzo dawnymi znajomy- 
mi. Z twarzami, które kojarzą 
się nam ze szlachetnym ki- 
nem i te 2 dzieciń- 
stwem i młodością. Nowicki- 
-aktor i Nowickipostać flmo- 
wa przyjeżdża do Skolimowa, 
Burczyk, Nina Andrycz, Ewa . żeby odpocząć. Chce spork 
Krasnodębska, Danuta Szafar- się z jedną ze swych „eks”, 
ska, Beata Tyszkiewicz, Lech. aw końcu wyciągnąć wszyste 
gu atyłucja Flm Polski kich skolimowskich eksów do 
ostatniej być może wspólnej 
artystycznej awantury. I wla- 
śnie w tym momencie całe wzruszenie widza z pierwszych scen biorą 
diabli. Bo niektórzy seniorzy biorący udział w filmie zwyczajowo grają 
kolejną rolę, inni są chyba nie do końca świadomi uczestnictwa w tym 3 
projekcie, a pozostali, zapewne słusznie, traktują film Blawuta jako fina- 
lową już dla nich szansę spotkania z kinem. Wszystko razem kompletnie 
nie układa się w całość. „Jeszcze nie wieczór” rozbija się na etiudy, epi- 
zody, solowe swawole — nie zawsze w dobrym guście, niekiedy także na Ś 
granicy etycznego przyzwolenia Czutem się nieswojo, słuchającna przy- 
klad zby osobistych zwierzeń schorowanego, niegdyś wybitnego tance- 
rza i choreografa, Witolda Grucy albo, niepotrzebnie moim zdaniem za- £ 
proszonej przez Bławuta, porażająco „nieobecnej Ireny Kwiatkowskiej. Ź 
Reżyserowi nie udało się także w żaden sposób zapanować nad amor- $ 
ficznym żywiołem kina. Profesjonalizmowi Tyszkiewicz, Szafarskiej czy 
-Andrycz przeszkadza bezsilność partnerów, a sarmernu filmowi niedź- 2 
wiedzią przysługę wyświadczają liczne, niestety mocno grafomańskie, 
wtręty. o co w ogóle Bławutowi był ten „Faust”, Goethe i pudel? Ku- 
charka Malgorzata (Bohosiewicz) w najlepszym wypedku moglaby pod- 
smażyć swojemu Fauścikowi ruskie pierogi, żadna z niej diaboliczno- $ 
-niewinna nimfa. Ale, by zacytować „„Rausta”, „błądzi człowiek, póki dą- 
ży”. Blaweut dążył do celu. Zgubiły go marginesy. No i pobłądzi. 
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Majz to: ponad 1800 tytułów dostępnych non stop bez 
wychodzenia z domu po co pamiętać o oddaniu płyty? Film jest Twój przez 24 godziny 
od wypożyczenia doładuj konto na portalu usługi o kwotę, która zostanie 


dopisana do Twojej faktury TP. Zapłacisz za faktyczną liczbę obejrzanych filmów. 
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Podczas imprezy wywo- 
| luje awanturę, która roz 
poczyna jego karierę po- 
lityczną. 
( | Reżyseria: Jacek 
> Bromski. Obsada: 
LOZA (CHi Poziejasia] 
ż Przybylska, Andrzej 
Grabowski, Ewa 


Kasprzyk. Polska 
M STEZYCIE TO JEST ZYEIEL 2002. 














Cooper — chicagowski rysow- 
nik komiksów, po wypadku ma 
poważne problemy z koncen- 
tracją i zostaje zmuszony do 
wzięcia urłopu. Wolny czas po- 
stanawia spędzić ze zwariowa” 
nym wujem, któremu grozi 
utrata domu. Czy tych dwóch 
mężczyzn będzie w stanie so- 
bie pomóc, czy obaj popadną 
w obłęd? 
















Reżyseria: Terry Kinney. 
Oksada: Matthew Broderick, 
„Alan Alda, Virginia Madsen, 
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NG ENEWAŃ Ry j chowają się w bankowym skarbcu 
3 stając się mimowolnymi negocjato. 

|| remi między bandytami a stróżami 








| ! - Reżyseria: Andrews Jenkins. 
| A E Obsada: Nick Stahl, Erika 
| A Christensen, Gavin Rossdale, 








Warstwa fabularna „Szybko i wście- 
kle" przypomina małego fiata po 
dwunastu dachowaniach - wszędzie 
odpada lakier, blacha jest wygięta, 

a opony przedziurawione. Twórcy fl- 
mu radzą sobie z tym problemem na 
dwa sposoby: montują w środku ko- 
smiczny silnik w postaci diablo dyna- 
mmicznych scen wyścigów samocho- 
dowych, a za kierownicą sadzają 
gwiazdy pierwszej i, jak dotąd, 
najlepszej części serii. Wyniki z ame- 
rykańskiego bos-office'u pokazują, 
że strategia okazała się słuszna. 

Po seansie najbardziej usatystakcjo- 
nowani będą oczywiście wieczni 
chłopcy, którym w głowie tylko ostra 
jazda, gorące panienki i fajna muza. 
Odpicowane fury przemierzają tu ko- 
lejne kilometry w rytm hitów z pogra- 
nicza rapu i elektroniki, by co jakiś 
czas zetrzeć się ze sobą w morderczej 
konfrontacji. Jeśli chodzi o dziewczy- 
ny, reżyser zebrał (a potem rozebral) 
przed karnerą większość modelek 

z Zachodniego Wybrzeża. Do wyboru, 
do koloru — brać i nie wybrzydzać, bo 








zachwilę jakiś koleś może zgarnąć 
nam zdobycz sprzed nosa. 

MdŁukasz Muszyński 

filmweb.pl 


W nowej wersji staroświeckiego filmu 
fantastyczno-przygodowego sprzed 
ponad 30 lat jest niewiele więcej ponad 
pościgi samochodowe, strzelaniny, 
eksplozje, bijatyki, latające talerze, 
agentów FBI, itp itd. 
W oryginale dzieciaki nie wiedziały, że 
są przybyszami z kosrnosu i zagadka 
ich pochodzenia była źródłem tajemni: 
czej atmosfery oraz napięcia. Tutaj ta- 
jemnicę wchłonęła czarna dziura efek- 
tów specjalnych, a napięcie znika wraz 
z pojawieniem się głównych bohate- 
rów. Filmowcom tak śpieszno do epato- 
wania pościgami,strzelaninami, cks- 
plozjami itp. itd, że Sarah (AnnaSo- 
.phia Robb) i Seth (Alexander Ludwi 
którzy materializują się na tylnym sie- 
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(FAST AND FURIOUS) USA 2009 
Reżyseria: Justin Lin. Scenariusz: 
Chris Morgan. Zdjęcia: Amir M. Mokri. 
Scenografia: David Lazan. Obsada: Vin 
Diesel, Paul Walkr, Jordana Brewster. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 93: 








dzeniu taksówki Bruna (Johnson), 
oznajmiają zaraz na wstępie, że pacho- 
dzą z kosmosu. Ich pojazd, który rozbił 
się na Ziemi, ukrywają tajne agencje 
państwowe, ich samych zaś ścigają FBI 
oraz cyborg zabójca z ojczystej planety. 
MAdAnirzcj Zwariechi 


(RACE TO WITCH MOUNTAIN) USA 
2008, Reżyseria: Andy Fickman. Sce- 
mariusz: Matt Lopez, Mark Bomback. 
(na podst. książki Alexandra Keya). 
Zdjęcia: Greg Gardiner. Muzyka: Trevor. 





Rabin. Obsada: Dwayne Johnson, 
„AnnaSophia Robb, Alexander Ludwig. 
Dystrybucja: Forum Film. Czas: 98' 











Opuszczony dom? Jest. Zepsuta ame- 
rykańska młodzież? Gotowa. Koleś 
whokejowej masce goniący ich z ma- 
czetą po lesie? Na stanowisku. Przed- 
stawienie czas zacząć. Nowa, już bodaj 
dwunasta, odsłona „Piątku 13-go” 
(przerabiająca ponownie wątki kiku 
pierwszych części) zmusza, by łaskaw- 
szym okiem spojrzeć na wszystkie re- 
maki, które określano dotychczas jako 
kiepskie i zbędne. Film Marcusa Nispela 
wyznacza nowe standardy „kiepskości” 
ichoćby dlatego „zbędnym” określić go 
nie sposób. Ten sam problem jest 

z gwiazdą cyklu, czyli wycinającym mło- 
dych półgłówków w pień wesołym Ja- 
sonem. Ów „bardzo specjalny chłopiec” 
(jak we wprowadzeniu do filmu opisuje 
go mamusia) poza skłonnością do po- 
zbawiania życia nieznajomych nie wyka- 





ZŁOTY ŚRODEK 


Idąc na polską komedię, pamiętajcie 
o słowach klasyka: gdy dotkniesz dna, 
zawsze ktoś może zapukać od spodu. 
Tym razem puka Olaf Lubaszenko. Za- 
czyna się od ostrej żenady: Cezary Pazu- 
ra przyrządza udka w rękawie do piecze- 
nia, do smaku podsypując je przyprawą 
znaną ztelewizj. Gdy potrawa jest już 
gotowa, zaczyna się krótka aria ku 
chwale przepysznego kurczaka. Nie- 
zmierzona jest determinacja polskich fl- 
mowców, jeśli godzą się nawet na tak 
chamski product placement, by tylko za- 
mknąć budżet i przystąpić do pracy. 
Zrozumiałbym, gdyby to wszystko od- 
bywała się w imię czegoś wielkiego, fa- 
scynującej historii, na przykład. No, ale 
żeby podkładhać się dla idiotycznej fabu- 
ły oMirce (Anna Przybylska), morowej 
dziewczynie z Pragi, która, przebrana za 
faceta, próbuje popsuć szyki złym japi- 












zuje żadnych cech osobowych. Ciężko 
przestraszyć się takiej wydmuszki, a jed- 
nocześni jest to główny atut postaci. 
Każdy może zobaczyć w niej, co zechce 
- ucieleśnienie własnych strachów: od 
dziwnego sąsiada po niemiłą panią z bi- 
kiioteki. Fani seri nie potrzebują pewnie 
większej zachęty. Reszta niech nie 
wchodzi do tegolasu.  K4Darek Arest 


(FRIDAY THE STH) USA 2009 
Reżyseria: Marcus Nispl. Scenariusz: 
Damian Shannon, Mark Swift, Mark 
Wheaton. Zdjęcia: Dziel Pearl Muzyka: 
Stee Jablonsky. Scenografia: Jeremy 
Cozy Obsada: Jared Padalecki, Da 
niee Ponabaker Amanda Rgheti, Derek 
Mears Dystrybucja: IP. Czas 97 











kachuje się w jednym z nich, łysijącym 
Tomaszu (Szymon Bobrowski)? 

Główni aktorzy filmu i chmara pojawia- 
jących siętu „zczapy” gwiazd opowiada 
nieprzerwanie dowcipasy: bez smaku, 
bez puenty, bez sensu. | toby było tyle, 
jeśli chodzi komizm. Na osłodę genede- 
rowy, transgresyjny artysta - Olaf Luba- 
szenko -serwuje desery — ato z geja, 
ato zdrag queen. Z pani w lateksie, 
zlesbijek. O nieświeżym smaku tych 
potraw Świadczy choćby to,że zarówno 
eje jak i lesbijki w momentach szczę- 
ja nie dostają ad reżysera pozwolenia, 
by, jak wszyscy ini heterycy, zwyczajnie 
pocałować się w usta. Wolno im jedynie 
uwiesić się na ramieniu partnera albo 
ewentualnie dmuchnąć mu w dekolt. 
Złoty środek na „Złoty środek”: orijać 
z daleka! HAJakub Socha 








POLSKA 2003, Reżyseria: Of Lubaszen- 
ko. Scenariusz: Jerzy Kolasa, Olaf Luba- 
szenko, Zdjęcia: Mariusz Polej. Muzyka: 
„an Borysewicz. Scenografia: Marcelina 
Początek. Obsada: Anna Przybylska, 
Cezary Pazura, Szymon Bobrowski. 
Dystrybucja: Forum Fir. Czas: 104" 
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Twórcy filmu najpierw zapowiadają grę 
w tajemnicę, stosując schemat horroru 
(do rąk naukowca trafia kartka, naktórej 
pół wieku temu mała dziewczynka w 
szeregu cyfr zakodował informacje na 
temat katastroń, jakie czekają ludzkość 
w nadchodzącym czasie). Ale, zamiast 
charakterystycznego dlatego gatunku 
zwodzenia widza, następuje szczegóło- 
we metafizyczne wyjaśnienie i apokalip- 
tyczna rozpierducha. Przejście od horro- 
rudo filmu o końcu świata mile zaska- 
kuje lecz przy okazji wypływa na 
powierzchnię paradoks: będąca w cen- 
trum zagadka mogłaby fascynować je- 
dynie wtedy, gdyby nie została niądy 
rozwiązana. Gdy ją do końca wyjaśnić, 
przestaje bawić i rozczarowuje (zwłasz- 
cza, że rozwiązanie firmuje intelekt skry- 
wający się za facjatą sięgającego aktor- 





Val jest bezczelna. Męska kultura ser- 
wuje ej wzorce, w które trzeba ochoczo 
wskoczyć, a ona — jak na złość - chce 
po prostu realizować swoje pragnienia. 
Toznaczy: zażywać dużo seksualnych 
rozkoszy, Doświadczać świata za po- 
Średnictwem ciała. Zatracać się w sen- 











skiego dna Nicholasa Cage'a). A rzadko 
kiedy sprawy zostają doprowadzone tak: 
bardzo do końca jak w „Zapowiedzi”. 
Cóż, podobno Bóg, chcąc udowodnić lu- 
dziom, że istnieje, musi sprawić, żeby 
przestali oniistnieć. Apokalipsa nęci, ale 
nikomu nie wychodzi na zdrowie. 
HADerek Arest 


(KNOWING) USA 2003. Reżyseria: 
„Alex Proyas. Scenariusz: Ryne Do- 
ugłas Pearson, Juliet śnowden, Stiles 
White, Stuart Hazeldine. Zdjęcia: Si- 
mon Duggan. Muzyka: Marco Belra- 
mi. Scenografia: Steven Jones-Evans. 
Osada: Nicolas Czge, Rose Byrne, 
Daniele Carte, Chandler Canterbury, 
Lara Robinson. Dystrybucja: Monolith. 
Czas: 121" 








sualnej ekstazie. Nimfomanka, dziwka 
ieałareszta epitetów, jakimi obłudne 
samce raczą pożądhjące kobiety, nie 
zbijają Hiszpanki z tropu. Aż wreszcie 
wpadnie - w ramiona mężczyzny, który 
"maską aniola przesłania oblicze gargul- 
ca. Jako żona, a potem prostytutka Val 
kończy nie najlepiej, dochodzi więc do 
wniosku, że w obu przypadkach była 
niewolnicą - antypatycznych facetów, 
rade wszystko zaś patriarchalnej ide- 
logi Reżyser Molina przytakuje,szko- 
da tylko,że z subtelnością młota pneu- 
matycznego. Miękka erotyka w preten- 
sjonalnej oprawie przyprawia o ból 
zębów. Nie zaszkodziłaby odrobina bu- 
fuelowskiego sarkazmu. A tak: grafo- 
mania, tyle że w słusznej sprawie. 
IM4Blażej Hrapkawicz 











(DIARIO DE UNA NIMFÓMANA) 
HISZPANIA 2008. Reżyseria: Christian 
Molina. Scenarlusz: Cuca Canals (na 
podstawie książki Valeri Tasso). Zdję- 
la: Javier G. Salmones. Muzyka: Roque 
Bafos. Scenografia: Liorenć Miguel. 
Obsada: Belón Fabra, Leonardo Sbara- 
glia,Llum Barrera, Geraldine Chaplin. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 95" 
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Dan, czterdziestoletni wdowiec, ojciec 
trzech dorastających córek, sprawia- 
jących mu niernało kłopotu, zbiera 

do kupy swoją gromadkę, ładuje ją 
do starego merca i rusza na doroczny 
zjazd rodzinny. Zjazd wygląda jak ma- 
rzenie: zero kłótni, nudy i frustracji. 
Jest tylko jeden problem: najmłodszy 


| zbraci, Mitch, przybył na imprezę 


z Marie — kobietą, w której Dan, nie- 
świadomy niczego, zdążył się chwilę 
wcześniej zakochać. 

Peter Heciges zrobi film, który nas ra- 
czej nie zaskoczy: złożony ze znanych 
schematów i znanych zakończeń, pod- 
party iasteczkow filozofią życia: słod- 
ką, razkosznąji krzepiącą.Jajednaknie 
zostałem pozytywnie naładowany - no, 
bojak tosię dzieje (i dlaczego?), że tacy 
faceci jak Dan, nieciekawi egotycy ihi- 
pokryci, obdarzeni fzis zaledwie Ste- 








'Amerykańsko-japoński team twórców 
filmu uładził i uwspółcześnił japońskich 
bohaterów mangi, po to by pod szum- 
nym hasłem - „nowatorski filrmakcj" 
wypuścić na ekrany kolejną szłampową 
produkcję o nastolatku obdarzonym se- 
kretną mocą . Połączenie sekwent 
sztuk walki, matrisowych ewolucji, po- 
kazów nadprzyrodzonych sil niczym 

z „Xrmenów”, futurystycznych gadże- 
tów oraz pseudornądrości Wschodu, 
daje nieznośny miszmasz oklepanych 
motywów i rozwiązań Do tego docho- 
dzą toporne dialogi, „drewniane” aktor- 
stwa, kiczowata charakteryzacja i efekty 
specjalne średnich lotów. 








k4Jaga Kolawa 


> 


we'a Carell, niespecjalnie bystrzy, nie- 
specjalnie inteligentni mają w życiutak 
bardzo z górki? Nie dość, że zarabiają 
mażycie pisaniem, nie dość, że idzie im 
onogładko, nie dość, że ludzie uczą się 
na pamięć ich wypocin i traktują je jak 
księgę objawioną, to jeszcze uwodzą, 
bez wielkiego problermu, kobiety tak 
piękne i fascynujące jak Marie, graną 

w filmie przez (jak zwykle wspaniałą) 
„litte Binoche. No jak? [44 Jakub Socha 


(DANN REAL LIFE) USA 2007. Reży- 
seria: Peter Hedges. Scenariusz: Pierce 
Gardner, Peter Hedges. Zdjęcia: Law- 
rence Sher. Muzyka: Sondre Lerche. 
Scenografia: Sarah Knowles, Obsada: 
Steve Carel, Juliette Binoche, Dane Co- 
sk. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 98: 














(DRAGONBALL EVOLUTION) USA/. 
JAPONIA 2009. Reżyseria: James 
"Wong. Scenariusz: Ben Ramsey (na. 
„podstawie komisków Akiry Toiyamy). 





Zdjęcia: Robert McLachlan. Obsada: 
„Justin Chatvin, Joong-Hoon Park Dys- 
trybucja: Imperial CinePix. Czas: 84 
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Widząc namazanij na ścianie krwią ofiary napis 
so języku włoskim „Per me stwa ne la citta dolen- 
te”, brytyjski detektyw Red Metcalfe tlumaczy go 
natychmiast, Przeze mnie droga w miasta utra- 
pienia”, po'ezym stwierdza; „Jesteśmy w piekle 
Dantego". Seena pochodzi z: miniserialu krymi- 
nalnego BBC „Mesjasz” (Polsat), którego twórcy 
nie bali się nawiązać do słynnego dzieła literac- 
kiego z XIV wieku, Morderca zabija wg klucza 

2 „Boskiej komedii”, zabierając ofiary i detekty- 
wów do kolejnych kręgów piekielnych. Scenarzysta 
Terry Cafolla wykorzystał tekst Dantego, by spoj- 
rzeć na grzechy współczesnego społeczeństwa. Ca- 
folla czytał bowiem Dantego na studiach i uznał, 
że po 600 latach Włoch wciąż jest ważny, a struk- 
lura „Boskiej komedii” może być podstawą seena- 
riusza krwawego kryminału dziejącego się twe 
współczesnej Anglii. Wynik: przerażający thriller 
z elementami filozofii, teologii i odniesieniami do 
kanonu literackiego, Co za erudycja, ambicja i tod: 
waga! I lo w czasach, gdy producenci tele 
dokopują się do kolejnych den głupoty i żenady. 
„Mesjasz” pokazal, że dobry kryminał, poza coraz 
wymyślniejszymi sposobami uśmiercania 

i omal przedzawałowym suspensem, może także 
oferować głęboką opowieść obyczajową o jednostce 
i społeczeństwie. Tego typu odwaga i wyobraźnia 
przydałaby się także polskim autorom. No, a przy 
okazji warta wzorem Cąfolli sięgnąć (ponownie!) 
„po Dantego. 
























































IdSebastian Łupsk 


Najchętni 
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program stacja średnia oądzlność 
1 wa (YN) 2 mln SI6 tys. 
2 CSI: Miami (Polsat) 2 mln 654 tys. 
3 (Polsat) 2 mln 476 tys. 
4 (Polsat) 2 mln 246 tys. 
5 (Polsat) mln 245 tys. 
6 Wallander (Polsat) Imln 239 tys. 
7 Pitbull MP2) mln 306 tys. 
8 Budząc zmarłych wn mln 120 tys. 
Ę) Dexter GN) 485 tys. 

U Wzór (AXN) 105 tys. 


Dane; AGB Nielsen 
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oglądane seriale kryminal 





© POPRAWNY © KIEPSKI 


ujki robotów 
rzątających) 


Co ogłądać w TELEWIZJI 


Qdyseia czułei maszyny 


Ten film wytwómi Piear nie jest jakiś 
tam „ładny” czy nawet „dobry”, al 
rewelacyjny! Mamy rok 2700. Ludz- 
kość zabrudziła Ziernię powyżej gra-. 
nicy tolerancji i czmychnęła na 
ogromny statek pasażerski „Aksjo- 
mat”. Tymczasem na skażonej Ziemi 
uwija się mały, przestarzały robot, 
którego ktoś zapomniał wyłączyć, 
czyli WALL-E (Wysypiskowy Auto- 
mat. Likwidująco Lewarujący. E-kla- 
sa) Już 700 lat cierpliwie krąży wśród 
ruin i gór śmieci, próbując upoi 
kować ten globalny bajzel. Naglo 
z rutynową misją na Ziemię przyby- 
wa EVE — nowoczesny robot płci żeń- 
skiej, przypominający humanoidal- 
nego iPoda. WALL-F się zakochuje. 
Nie będzie jednak łatwo zdobyć serce 
wybranki temu pordzewiałemu bo- 
haterowi. Zadaniem EVY jest zbadać, 
czy Ziemia nadaje się do ponownego. 
zasiedlenia. 

Poza zdobyciem miłości WALL-E 
musi, bagatela, uratować tłustą, le- 
niwą i uzależnioną od technologii 
ludzkość zmierzającą ku katastrofie 
na swoim statku zamienionym 
w centrum handlowe. 

W „WALL-E" jest wszystko, co de- 
cyduje o sukcesie: wzruszenie, ak- 














cja, humor i wspaniała grafika. 
Dialogi zostały sprowadzone nie- 
mal do minimum. Mamy więc 
„czyste kino”, które potrafi opo- 
wiadać ruchomym obrazem, kli- 
matem, przestrzenią. Technicznie 
olśniewający, film jest jednocze- 
śnie monumentalny i oszczędny, 
pełen wysmakowanego przepychu 
i esencjonalny. Nostalgia i samot- 
ność dają się bohaterowi bardziej 
we znaki niż w filmie „Jestem le- 
gendą”. W „WALL-E" niepokojący 
wyraz znajduje także nieśmiertel- 
ny motyw buntu maszyn przeciw 
człowiekowi. A Jest jeszcze ro- 
mans! Jest epika, liryka i dramat. 
Są wątki ekologiczne. Jest praw- 
dziwe, wielkie kino. DA 


WALL-E (USA 2008) Reżyser 
drew Stanton. Scenariusz: Andrew 
Stanton, im Reardon. Zdjęcia: Jere- 
my Lasky Muzyka: Thomas Newman. 
Scenografia: Raloh Egglston. Obsa- 
da (polski dubbing): Danuta Stenka, 
„Anna Dymna, Cezary Żak. Dystrybu- 
sda: Forum Film. Czas: 98! 
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KTO CZYTA, NIE BŁĄDZI PO KANAŁACH! 


TEMAT MIESIĄCA 


Wielka Brytania — telemonarchia? 


FOTO: MAT. PROGRAMOWE. 





WSZYSCY MÓWIĄ: AMERYKAŃSKIE TO, AMERYKAŃSKIE TAMTO. A PRZECIEŻ PROGRAMY POKAZYWANE NA BBC 
ENTERTAINMENT ŚWIADCZĄ O TYM, ŻE BRYTYJCZYCY TEŻ MAJĄ CAŁKIEM PRZYZWOITĄ TELEWIZJĘ 


Oczywiście, sformułowanie „całkiem 
przyzwoita” w przypadku BRC to 
niedopowiedzenie, z jakich zresztą 
Anglicy styną. Ten powściągliwy na- 
ród nawet w przypadku gonialnego 
„Hotelu Zacisze” z Johnem Cleese 
.powie, że to w miarę zabawny serial, 
podczas gdy jest to być może najza- 
bawniojsza komedia wszoch czasów. 
„Hotel Zacisze”, podobnie jak inne 
doskonałe komedie brytyjskie, moż- 
na oglądać na kanale BBC Enterta- 
inment, Anglicy ten gatunek rozwi- 
nęli do perfekcji. Równie wybitnym 
jak John Glecse aktorem i autorem 
jest obecnie Ricky Gervais, twórca 
seriali „Biuro” i „Statyści” (one tak- 
że są powtarzane w BBC). Poza tym 
kanał oferuje takie „golden oldies” 
jak „Czarna żmija”, „Allo, allo" czy 
„he Catherine Tate Show”, a z no- 
wości — „Gavina i Stacey". 

A co z dramatami, kryminałami 
i filmami obyczajowymi? Cały świat 
zna takie amerykańskie produkcje, 
jak „Rodzina Soprano", „Lost”, 
„Dexter”, serię „CSI* czy „Gotowe 
na wszystko”. Czy Anglicy są gorsi? 
Otóż niekoniecznie, po prostu Angli- 
cy i Amerykanie to dwie różno na- 
cje, które podchodzą inaczej do ro- 
bienia telewizji. Weźmy brytyjski 
serial kryminalny „życie na Marsie”, 
bijący niedawno rekordy oglądalno- 
ści w Wielkiej Brycanii, Opowiada 
o policjancie, który w 2007 roku ule- 
ga wypadkowi i budzi się w latach 
70. w Manchesterze, Doskonały se- 
rial łączący kryminał, ostry brytyjski 
humor (w latach 70. nikt nie słyszał 
o poprawności politycznej) i ele- 
menty science ietion (czy policjant 
tak naprawdę leży w śpiączce, a lata 








WETEJ 





70. towytwó jego wyobrażni?), Ten 
sam show „przetłumaczony” na 
amerykański został zdjęty po jed- 
nym słabo oglądanym sezonie przez. 
stację ABG. To, co w Anglii było 
ostre, szowinistyczne i na granicy 
wulgarności, w USA zostało, nieste- 
ty ugrzecznione. 

Przecież Amerykanie to nacja po- 
godna i optymistyczna, która ocze- 
kuje, że serial będzie niósł pozytyw- 
ne przesłanie. Amerykanom trudno 
zaakaceptować jako bohaterów ludzi 
naprawdę przegranych i ponurych. 
1 tak np. serial BBC „Bodies” (pol. 
„Przypadki”) pokazywał szpital, 
w którym pracują nieudacznicy co 
rusz popelniający pomyłki i starający 
się je zatuszować. Niekompetencja, 
cwaniactwo, brutalne wygryzanie 
się z posad, tak normalne dla każdej 
pracy, w serialach amerykańskich 
nie są pokazywane aż tak skrajnie. 
1 dlatego amerykański szpital z „CI 
ruigów” („Grey's Anatomy") to mi- 
lutkie miejsce w porównaniu z pie- 
klem „Bodies 
Poza tym brytyjska telewizja do mi 
strzostwa doprowadziła formę pro- 
gramu lifestyle'owego — od mówia- 
nia o samochodach (Clarkson), po 
modę (Trinny i Susannah). Takie te- 
leturniejowe formaty, jak „Milione- 
rzy” czy „Taniec z gwiazdami” to 
także pomysł BRC. Nie mówiąc już 
© bajkach dla dzieci: „Listonosz Pat”, 
„Chariie i Lola" czy „Tełetubisie” to 
kreacje Wyspiarzy. To wszystko do 
zobaczenia na „polskich” kanałach 
BBC: Entertainment, Knowledge, Li- 
festyle i CBecbies. |44Sebastan Łupak 


poland. bbcentertainment.com 




















Nieśmiertelny 


Hotel Zaci 





CANAL: pokaże TB maja nagrodzony Złotą Palmą 
W Cannes rumuński dramat obyczajowy „A MIESIĄ- 
CE, 3 TYGODNIE | 2 DNI” Cristiana Mungiu. 
Wstrząsający, naturalistyczny film opowiada mrocz- 
ną historię nielegalnej aborcji w ponurej Rumunii Ni- 
colae Ceaugescu. 17 maja, także w Canal +, film 
„PARANOID PARK” Gusa Van Santa, historia mło- 
dego człowieka wplątanego w zabójstwo. Ta krymi- 











na, ale jednocześnie film obyczajowy o przeciętnych 
młodych ludziach, którym poza jazdą na deskorolce 
świat ma niewiele więcej do zaoferowania. W HBO 
w maju polecamy film „SWEENEY TOD", czył 
storię golibrody, który w XIX-wiecznym Londynie 
podrzyna gardła klientom, a jego wspólniczka 
umieszcza szczątki ofiar w dobrze sprzedających się 
ciastach. Palce izaćl POLSAT MA GRATKĘ dla wiel- 
kicieli przyrody. 1 maja stacja pokaże niebywały do- 
kument francuski „MARSZ PINGWINÓW". Jego 
twórcy spędzii 14 miesięcy na Antarktydzie, filmując 
coroczny wycieńczający marsz. pingwinów cesar- 
skich do miejsca godów w głębi zmarzniętego lądu. 
Stacja ALE KINO obchodzi w maju piąte urodziny 
(sto lat!) Z tej okazj będziemy mogli zobaczyć takie 
tytuły, jak: „CHINATOWN”(I maja), „TRAINSPOT- 
TING"(I3 maja) i „AUTOSTOPEM PRZEZ GALAK- 
TYKĘ (7 maja). 
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Przejmowanie 
fabryk 


„Co oglądać w TELEWIZJI 





(The Take) Reżyseria: Naomi Klein 
Avi Lewis, Kanada 2004 


RiP!: 
A Remix Manifesto 


Reżyseria: Brett Gayłor. 
USA 2008 





|Zrealizowany w 2004 roku przez ra- 
|tykalną alterglobalistyczną pu- 
|blicystkę Naomi Klein („No Logo”, 
|.Doktryna szoku”) i jej męża doku- 
|ment pokazuje Argentynę w obli- 
[czu kryzysu. Kryzys argentyński 
|w 2001 roku okazał się niespodzie- 
|waną okazją do przetestowania 
jednego z podstawowych postula- 
ków radykalnej lewicy: wprowa- 
[dzenia społecznej własności środ- 
|ków produkcji. Film pokazuje hi- 
|storię kilku fabryk przejętych po 
|bankructwie przez. robotników 
li zarządzanych zgodnie z zasadami 
[demokracji pracowniczej. Dziata- 
jąc pod hasłem: „Okupujcie, walcz- 
[ie, produkujcie”, nowi właściciele 
Inie tylko odzyskali swoje miejsca 











pracy, ale w wielu wypadkach po- 
prawili funkcjonowanie fabryk. 
Naomi Klein, która była świadkiem 
tych wydarzeń, umieszcza je na 
szerszym tle sytuacji w Argentynie 
i na świecie. Istotny i zauważony 
w świecie głos w dyskusji na temat 
lewicowych utopii 








Rolling Stones: 
W blasku świateł 


(Shine a light) 
Reżyseria: Martin Scorsese. USA 2008 





Film Scorsese trudno nazwać fil- 
|mem dokumentalnym — to właśc 

[wie bardzo sprawnie zrealizowany 
zapis koncertu Stonesów w nowo- 
jorskim Beacon Theatre. Wielbi- 
ciele zespołu na pewno będą za- 
[chwyceni, zresztą ci, którzy lubią 
posłuchać rocka — także. Tym bar- 
dziej, że Jagger i spółka mimo co- 
|raz bardziej dziwacznego wyglądu 
|sprawiają wrażenie niezniszczal- 
nych, a energią mogliby obdzielić 
kilka zespołów złożonych z 20-lat- 
ków. Ciekawostką jest pojawienie 
|się na scenie Aleksandra Kwa- 
|sniewskiego z żoną, których Jag- 
lgerowi przedstawia Bill Clinton 
(dawni buntownicy dzisiaj grają 
|koncert z okazji urodzin prezyden- 





ta), jeden z utworów zaś razem 
z Jaggerem wykonuje Jack White. 
Niestety, trzeba przyznać, że Scor- 
sese jako dokumentalista w tym 
wypadku rozczarowuje. Widocznie 
zasłuchał się w muzyce kumpli 
i zapomniał znaleźć jakiś pomysł 
na film. AZ 


HBO 15.05" 22:00! 





„Nie jest istotne, skąd coś bierzesz, 
ale co z tym zrobisz” — mawiał 
o inspirowaniu się twórczością 
innych Jean-Luc Goddard, ale to 
było dawno. W obliczu współcze- 
śnie panujących zasad ochrony 
praw autorskich, takie zdanie nie 
brzmi wcale jak zaproszenie do 
wolnego współtworzenia kultury 
i wzajemnej inspiracji (tak było 
zanim wszystko opatrzono zna- 
kiem ©), ale surowo karanej kra- 
dzieży. Dokumentalista Brett Gay- 
lor w swoim filmie z żelazną logi- 
ką i w ciekawej formie pokazuje, że 
zaaresztowanie domeny publicz 
nej blokuje rozwój kultury i krymi- 
nalizuje społeczeństwa. Jednym 
z bohaterów filmu jest Girl Talk 
— muzyk konstruujący na kompu- 
terze nowe utwory 2 przerobio- 
nych sampli. Gdyby zgodnie z pra- 
wem zapłacił za wykorzystanie 
każdogo z nich, musiałby mieć mi- 


liony dolarów. A jeszcze kilkadzie- 
siąt lat temu The Beatles czy The 
Rolling Stones (dzisiaj jak lwy bro- 
niący swoich praw autorskich) 
swobodnie korzystali z dorobku na 
przykład mniej znanych bluesma- 
nów. Gaylor pokazuje też alterna- 
tywę — ruch Creative Commons 
(pewne prawa zastrzeżone) wal- 
czący o częściowe uwolnienie do- 
meny publicznej. Warto zobaczyć 
i pozbyć się choć części poczucia 
winy. 


TVP Kultura 16.05 _ 21:55. 








Koszmar 
Darwina 


(Darwia's Nightmare) 


Reżyseria: Hubert Sauper. Austria 2004 











Bestia w nas 


(The Beast Within) 
Reżyseria: Yves Sca 
Dania/Szwajcaria 2007. 





W latach 60. ubiegłego wieku na- 
ukowcy przeprowadzili niewielki 
eksperyment. Do Jeziora Wiktorii 
wpuścili okonia nilowego — rybę 
drapieżnika, która w szybkim cza- 





kie inne gatunki ryb żyjące w jezio- 
rze. Niebawem okoń nilowy zaczął 
rozmnażać się z zawrotnym tem- 
pie, a jego mięso zaczęło być sprze- 
dawane na całym świecie, Obecnie 
szacuje się, że około dwóch milio- 
nów ludzi dziennie spożywa ten ro- 
dzaj ryby. Transport ryb odbywa 
się na pokładach olbrzymich rosyj- 
skich samolotów towarowych, któ- 


re codziennie przylatują do Afryki. 
Jednak samoloty nie przylatują pu- 
ste. Na ich pokładzie znajduje się 
broń, przemycana w głąb Czarnogo 


Lądu. SŁ. 








„Bestia w nas” to poruszający doku- 
[ment o fascynacji, jaką budzą w lu- 
[dziach walki zwierząt. Reżyser za- 
|biera widzów do najróżniejszych 
[zakątków świata, gdzie organizo- 
|wane są legalnie lub nie tego typu 
[zawody Pierwsze sceny pokazują 
lodprawiany na Bali religijny rytuał 
[walki kogutów, kolejne przenoszą 
[nas do Meksyku, gdzie uczestnika- 
|mi krwawych pojedynków są psy. 
potem trafiamy do Pekinu, by po- 
[dejrzeć poryczki świerszczy. Podróż 
kończy się w San Francisco. Tam 
lodbywają się nowoczesne igrzyska 
le udziałem robotów — niezwykłe 
|show, w którym wojownicze, zdal- 
nie sterowane maszyny niszczą się 
Inawzajem. Reżyser nie epatuje jed- 
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nak przemocą, interesuje go raczej 
dwoisty stosunek człowieka do in- 
nych stworzeń i powody, dla któ- 
rych tego typu imprezy ekscytują 
ludzi na całym świecie. Pokazuje 
codzienne życie osób zajmujących 
się walkami zwierząt, ich przygoto- 
wania do potyczek. sŁ 





Być jak 
Jacques Chirac 


(Dans la peau de Jacques Chirac) 
Reżyserii 





Karl Zóro i Michel Raysr 
Francja 2007 








Nieautoryzowana biografia. Prezy- 
dent Jacques Chirac jako najwięk- 
szy aktor i performar francuski 
Francuzi, Karl Zóro i Michel Royer, 
wyreżyserowali film dokumental- 
ny. który stał się przebojem nad 
Sekwaną. Tylko w pierwszym ty- 
godniu wyświetlania — w aż stu ki- 
nach! — „Dans la peau de Jacques 
Chirac” („Być jak Jacques Chirac”) 
zarobił prawie pół miliona dola- 
rów. Składający się z archiwalnych 
materiałów telewizyjnych obejmu- 
jących 40 lat publicznej działalno- 
ści Chiraca Tilm wyśmiewa próż- 
ność prezydenta czy jego zamiło- 
wanie do ściskania rąk, a nawet 








psich łap. Porównywana do doko- 
nań Michaela Moore'a produkcja 
została uznana przez dziennik 
„Libóration” za część zjawiska na- 
zwanego przez nich „Chiracofobia: 
nowy narodowy sport”. SŁ 
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VIDEO 





1. tom z płytą DVD (sezon 1, odcinki 1-3) 


już w sprzedaży 
W LOŁAUE Eva LCL 


NIŻU uroda Vita 





PŁYTA 1 
odcinki 1-3 
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Pełne 2 sezony serialu! Kolejne tomy kolekcji co 2 tygodnie w kioskach 
szczegóły i prenumerata WWW,kolekcjafilmowa.pl/gotowenawszystko 


patroni medialni: empik p” |_| 
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Flight of the Conchords 2. 


NOWA ZELANDIA, SEKS I ROCK" 





ROLL 











samych siebie nieustannie parodiują 


Jemaine (Jemaine Clement) i Bret 
(Bret Mackenzie) są Nowozeland- 
-zykami (co już jest niewyczerpa- 
nym źródłem żartów), którzy przy- 
yli do Nowego Jorku, żeby zrobić 
|muzyczną karierę. Niestety, ich du- 
+ Flight of tho Conchords, którego 
ieudolnym menedżerem jest pra- 
ownik ambasady nowozelandz- 
iej, nie odnosi sukcesów. Jeśli nie 
liczyć zdobycia jednej, ale za to fa- 
atycznej, wielbicielki. Tymczasem 
para nowozelandzkich freaków 
nie radzi sobie też w in- 


nych dziedzinach życia: nie 
potrafią znależć pracy 
czy dziewczyny, przez 4 
co ich cndzienność 
staje się. walką... 
o przeżycie. Onijed- IS 
nak mima trudno- 
ści, upokorzeń i wi- 
docznej gołym okiem 
depresji nie zamierzają 
się poddać. I wciąż two- 
rzą nowe piosenki. 
Prawdziwa historia 





Jemaine'a Clemen- 
ta i Breta MacKen- 

zie jest podobna da 

tej, którą odtwarzają 

w serialu HBO. Z jedną 
różnicą — w realu Jema- 
ine i Bret z tym samym 
repertuarem odnieśli jed-- 
nak sukces. Ale zanim do 
tego doszło jeszcze w la- 
tach 90. w wynajmowa- 
nym mieszkaniu w Wal- 
lington w Nowej Zelandii 
(jako studenci filmu na 
Victoria University) ob- 
myślali sposoby na jego osiągnię- 
cie. Brot miał już wtedy doświad- 
czenie jako muzyk, a Jermaine — jako 
komik. Po kilku nieudanych pró- 
bach zwrócenia na siebie uwagi, 
postanowili nauczyć się piosenek 
Boba Dylana i Leonarda Cohena. 
„Niestety, okazało się, że to nie 
był dobry pomyst. Nie byli- 


Jemaine Clement 
(aitara, gitara 
basowa, baryton) 
sprawia wrażenie 
twardego, ale 

w rzeczywistości 
jest bardzo 
wrażliwy. 
Szczególnie cierpi, 
kiedy okazuje się, że 
kolejne spotkane 
dziewczyny wolą 
Breta 

Schaal) 





pamięta 
znaje - Jemaine. 
Wtedy postanowili 
napisać własne. 

Na początku wszystkie 

były o morderstwach. Potem 
przerzucili się na seks. 
I wszystko potoczyło się 
bardzo szybko. Najpierw 
wystąpili ze swoimi pio- 
senkami i skeczami w lo- 
kalnej telewizji — tego 
wieczoru pobiła rekordy 
oglądalności. Następnie 
na festiwalach komedio- 
wych w Nowej Zelandii 
Australii oraz Stanach, 
a w końcu w australij- 
skiej i amerykańskiej 
telewizji. W 2004 
roku Brytyjczycy 









Najważniejsze 
osoby w życiu 
zespołu Flight 


of the Conchords: 
menedżer Murray 
(Rhys Darby) 
| obsesyjna fanka 
Mel (Kristen 


Serial „Flight of the Conchords” ma przewrotną strukturę. Jest komedią 
lo dwóch muzykach-komikach, którzy grają w nim samych siebie. A także 


zaproponowali im nagranie 
audycji radiowej — „Flight 
of the Gonchords" w ra- 
diu BBC2 cieszyło się 
w Anglii dużą po- 
pularnością. (Wydano 
całą serię jako audio- 
book.) W końcu trafili 
do kanału HBO, który 
zrealizował dwa sezony se- 
rialu „Flight of the Con- 
chords* (drugi właśnie 
można oglądać w HBO 
Comedy). Jednocześ- 
nie własnym życiem 
żyją piosenki duetu. 
Wydany w 2007 roku 
album „The Distant Fu- 
ture” został nagrodzony 
Grammy za najlepszy al- 
bum komediowy. Kolejny 
light of tho Conchords" 
(2008) świetnie sprzeda- 








wał się na całym świecie. Na ten rok 





Clement i MacKenzie zapowiadają 
kolejny. W ten sposób Flight of tho 
Conchords zrealizowali jedno z za- 
dań, o którym mówił Jemaine: 
„Chcemy być tak popularni jak Be- 
atlesi. Przynajmniej w Nowej Zelan- 
dii”. Ale przy okazji rozbroili śmie- 
chem rozpowszechnione na świecie 
stereotypy na temat swojej ojczyzny 
(jako kraju niezbyt rozgarniętych 
wielbicieli owiec). I sprawili, że je- 
den z ich ulubionych dowcipów jest 
jeszcze bardziej śmieszny: „Jesteś 
2 Nowej Zelandii? Niemożliwe. Nie 
ma takiego kraju” 





Anita Zuchora 




































Bret Mackenzie 
(gitara, śpiew) 
znany także jako 
Prince of Parties 
oraz Boom Kin 
czasem usiłuje się 
uniezależnić od 
Jemaine'a i wtedy 
pracuje jako żywy 
banner 
ogłoszeniowy. 
Lubi koszulki 

z dziwnymi 
napisami 
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Co oglądać żo TELEWIZJI 





"Trzy na jednego 3 (BIG LOVE) 





jednym z odcinków trzeciej serii 
erialu „Trzy na jednego” (ciągle 
ie mogę zrozumieć pomysłu na 
akie tlumaczenie prostego skąd- 
inąd tytułu „Big Love”) jedna 
trzech żon Billa Hendriksona 
[ Barb, bierze udział w ceremonii 
Feligijnej. I wprawdzie ceremonia 
a nie została pokazana zbyt szcze- 
jółowo, ale to, co zaprezentowano, 
starczyło, aby Kościół Jezusa 
hrystusa Świętych w Dniach 
statnich (w skrócie: LDS) dał wy- 
az swojemu oburzeniu. Mormoni 
poczuli się dotknięci tym, że w telo- 
izji pokazuje się obrzędy, która 
jawet dla czlonków ich kościoła są 
ajemnicą (do czasu, kiedy sami nie 
jezmą. w nich udziału) 
tej sytuacji krucha równowaga 
|między stacją HBO a społeczno- 
cią mormonów, która została wy- 
racowana zanim jeszcze serial 
Trzy na jednego” miał premierę 
Stanach (w 2006 roku), została 


[Trzeci sezon serialu pokazującego życie poligamicznej 
rodziny Hendriksonów spowodował konflikt między 
HBO i amerykańskimi mormonami 


zaburzona. To wtedy producenci na 
prośbę. przedstawicieli LDS umie- 
ścilii w napisach filmu formułę mó- 
wiącą, że pokazywane w serialu 
wydarzenia są fikcją, a podobień- 
stwo między bohaterami serialu 
1 jakimikolwiek naprawdę żyjącymi 
osobami jest niezamierzone i całko- 
wicie przypadkowe. Fakt, że mor- 
moni walczyli o umieszczenie ta- 
kiej informacji jest zrozumiały 
—w końcu fundamentalistyczna ro- 
dzina mormonów pokazana w se- 
rialu żyje w poligamii będącej 
w USA przestępstwem. Wprawdzie 
wyznawcy kościoła LDS oficjalnie 
ją zarzucili, ale nieoficjalne dane 
dotyczące społeczności mormań- 
skiej w stanie Utah (tradycyjnie ży- 
je tam najwięcej wyznawców ko- 
ścioła LDS) mówią o 10 tys. rodzin 
poligamicznych. Przedstawicielom 
społeczności mormońskiej zależało 
na tym także dlatego, że dokład- 
nie w tym samym czasie stanął 


przed sądem Warren Jeffs, lider ra- 
dykalnego odłamu Fundamentali- 
stycznego Kościoła Jezusa Chry- 
stusa Świętych Dni Ostatnich 
(FLDS). Zarzucono mu utrzymywia- 
nie kontaktów seksualnych z na- 
stolatką (jedną ze swoich żon) 
oraz zaaranżowanie małżeństwa 
innej nastolatki z o wiele od niej 
starszym członkiem kościoła, co 
uznano za „współudział w gwał- 


cie”. Nie chcieli więc być kojarzeni 
z najbardziej radykalnym odłamem 
swojej religii 

Ostatecznie jednak napięcie między 
HBO i kościołem DS udało się za- 
łagodzić — stacja właśnie przystę- 
puje do realizacji ostatniego, czwar- 
tego sezonu serialu. My tymczasem 
możemy obejrzeć trzeci. AZ 








Ben 10: Obca 





Dzieciom i im wiecznie niedojrza- 
lym ojcom (podobno nazywa się to 
fachowo syndromem Piotrusia Pa- 
a) polecamy serial animowany 
„Ben 10: Obca potęga”. Ta kre- 
|skówka to ucieleśnienie marzeń 
ażdego chłopaka, by po odrobi 


fiu lekcji, pograniu w nogę i szyb- 
kiej randce zająć się czymś boha- 
kerskim, np. walką z Obcymi. Dotąd 
astolatki musiały wpatrywać się 
dorosłych, którzy zmieniali się 
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potęga 








w superbohaterów (patrz Spider- 
-Man i Superman). A niby z jakiej 
racji? Dlaczego kreskówki oglądano 
głównie przez dzieciaki w roli boha- 
terów obsadzały tych nudnych do- 
rosłych?! Kogo obchodzi ich świat? 
Ben 10 przywraca porządek: tu 
nadprzyrodzonymi siłami obdarza- 
ny jest ten, kto najbardziej o tym 
marzy: nastolatek! 

Ben 10, czyli Ben Dziesiątka, to 
chłopiec, który za pomocą specjal- 





nego zegarka — Omnitrixa — może 
się zamieniać w różnych kosmi- 
tów, aby walczyć z przybyszami 
wrogo nastawionymi do Ziemian 
W pierwszej serii Ben był dziec- 
kiem. Ale w drugiej, czyli „Obcej 
potędze”, Ben to poważny, 15-let- 
ni młodzieniec. „Obca potęga” jest 
bowiem przykładem ciekawego 
rozwinięcia wcześniejszego pomy- 
słu. Twórcy z telewizji Cartoon No- 
t-work musieli wyjść z założenia, 
że widzowie rosną wraz ze stacją, 
przygotowali więc produkt dojrzal- 
szy, mroczniejszy i poważniejszy. 
„Nastoletnia” „Obca Potęga” roz- 
grywa się w ciemniejszych niż do- 
tąd kolorach, potwory są strax 
niejsze, a wątki bardziej zagma- 
twane niż w pierwszej „dziecięcej” 
Druga część rozpoczyna się, gdy 
w. tajemniczych okolicznościach 
znika dziadek Bena, Max. Ben po- 
nownie zakłada więc Omnitrixa, by 
ratować ukochanego krewnego. Po 
raz kolejny dołącza do niego Gwen 
— jego 15-letnia kuzynka, ze zmie- 
nioną fryzurą i dużo większymi 
umiejętnościami manipulowania 











energią w celach bitewnych, oraz 
były wróg Bena — Kevin Levin, któ- 
ry teraz staje po jego stronie. Mię- 
dzy Gwen a Kevinem pojawiają się 
też pierwsze, nieśmiałe uczucia, 
a sam Ben zaczyna chodzić z sym- 
patyczną koleżanką Julią. W pierw- 
szym odcinku Ben musi zapobiec 
nielegalnej transakcji handlu bronią 
między kosmitami, która odbywa 
się na Ziemi. W kolejnych Ben bę- 
dzie walczył z Obcymi z garunku 
Highbreed, którym pomagają DNA- 
liens (hybryda człowieka i obcego) 
oraz Wieczni Rycerze (sekretni na- 
jemnicy od średniowiecza gotowi 
współpracować z każdym, kto do- 
brze zapłaci). Ben może zamieniać 








się też w nowa, ulepszone postaci 
kosmitów (np. Echo Echo, Goop, 
Alien X). Każdy z nich ma inny wy- 
gląd i inną moc: od fal dźwiękowych 
przez zakrzywianie rzeczywistości 
po duplikowanie się. Ben 10 jest 
więc dojrzalszy, szybszy i- jak głosi 
reklama — „bardziej lepki”. I cie- 
kawszy, o czym zapewniam ja, Piot- 
ruś Pan. 





st 
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ostatnim hitem serialowym z Au- 
pami był serial „Sąsiedzi” (Neigh- 
ours) z młodą Kylie Minogue 
jednej z głównych ról. Nowa pro- 
pozycja z antypodów, czyli serial 
„Satysfakcja”, raczej takiej popu- 
arności nie zdobędzie, zważywszy, 
e jako serial o prostytutkach do ki- 
a familijnego nie należy i ogłąda- 
Jnie go całą rodziną po niedzielnym 
biedzie raczej w rachubę nie 
chodzi (oby nie!). 

Satysfakcja” opowiada o życiu 
okskluzywnych, bardzo drogich 
prostytutek z Melbourne. Wybrano 
„aprawdę piękne (i utalentowane) 
ktorki, prezentujące się doskonale 
arówno w seksownej bieliźnie, jak 
nago. Panie zatrudnione są w ele- 
|ganckim burdelu zwanym „282” 
[rego typu prostytutki określa się 
mianem „eskorty”, ponieważ towa- 
|rzyszą lub też eskortują zamożnych 
;ężczyzn do drogich klubów, na 
Ez bankiety oraz wieczorki 





i panowie to, oczywiście, szychy 
e świata biznesu, polityki, popku- 
ury czy sportu, Taka elegancka pa- 
ii potrafi (podobno) znaleźć się w 
„owarzystwie, wywołać zachwyt 
alonu, po czym udaje się na drugą 
zęść nocy ze swoim sponsorom na 
pięterko. 
jPodobnie bohaterki „Satystakcji” 
| przerzucają się bon motami, wy- 





SATYSFAKCJA 
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głaszają inteligentne uwagi, celne 
riposty i ogólnie robią naprawdę 
dobre wrażenie. Można więc i ich 
słuchać, i na nie patrzeć, zwłaszcza 
że serial filmowany jest na granicy 
miękkiej pornografii, i jedna pi- 


Nie żona, ale eskorta dla Australijczyka 


kantna scena łóżkowa goni drugą. 
Panowie w tym serialu to zagubieni 
menadżerowie i bankowcy, znękani 
w domu i pracy, odreagowujący w 
łóżku niepowodzenia, jakie spadły 
na nich na ostatnim zebraniu za- 


rządu. Prostytutki to inteligentne, 
cyniczne kobiety, które swoją pracę 
wykonują z odpowiednim postmo: 
dornistycznym dystansem i ironią, 
umiejętnie udając uniesienie, pod. 
czas gdy tak naprawdę spoglądaj: 
dyskretnie na zegarek. 
Serial przedstawia kłopoty pa! 
z 232 klientami, trudy ich prać 
i kłopoty rodzinne (jedna z bohate- 
rek wychowuje nastoletnią córkę, 
starając się, by jak najdłużej zacho. 
wała niewinność; inna zachodzi 
w ciążę). Ten serial to trochę opo: 
wieść obyczajowa, trochę przewod. 
nik po technikach łóżkowych ora: 
zahamowaniach seksualnych i za: 
chowaniach lekko odbiegających 
od normy. Kto nie boi się patrzeć na 
dojrzałych facetów wąchających ko 
biece majteczki i słuchać o wtyka: 
niu różnych przedmiotów i części 
ciała we wszelakie otwory, ten mo. 
że z czystym sumieniem oglądać. 
Australijczycy wciąż nie mają dosyć 
„Satysfakcji”, dlatego serial, produ: 
kowany przez tamtejszą stację ka: 
blową Showtime, będzie miat trze- 
cią serię! Dla tych panów, którycł 
nigdy nie będzie stać na eskortę, t 
być może jedyna szansa, żeby przyj 
rzeć się z bliska pracy takich kobiet. 
Sebastian Łupał 








|Deadwood istniało naprawdę, 
w 1876 roku, kiedy zaczyna się 
kcja pierwszego sezonu serialu 
|HBO, było zaledwie niewielką osa- 
ą. Szybki rozwój zawdzięczało 
łównie żądzy zysku, a właściwie 
qsiedztwu Black Hills — miejscu, 
lo którego przybywały najdziw- 
iejsze postacie z całej Ameryki, 
beby z lepszym lub gorszym skut- 
iem szukać złota. Część bohato- 
ów serialu to postacie historyczne, 
tóre pojawiały się wcześniej w [il 
ppowych opowieściach o Dzikim 
achodzie, choćby Wild Bill Hickok, 
att Earp czy Calamity Jane. Alo 
ich przygodach, pokazanych 
serialu, fikcja miesza się z praw- 

lą historyczną. Bo głównie chodzi 
nim o atrakcyjność dla współcze- 
nego widza. Tym właśnie autor 
cenariusza wszystkich 36 odcin- 
ów, David Milch (także autor re- 
jelacyjnych dialogów) tłumaczył 
fakr używania przez bohaterów zu- 














DEADWOOD 





pełnie współczesnych przekleństw. 
W, Deadwood” słowo „fuck” pada 
prawie trzy tysiące razy (średnio 
ponad 80 razy na odcinek). Mało 
prawdopodobne, aby tak właśnie 
rozmawiali ze sobą mieszkańcy 


Serial „Deadwood" to połączenie westernu i melodramatu. Pokazuje 
widzom proces rodzenia się prawa i polityki współczesnego miasta 


Dzikiego Zachodu, ale nie dlatego, 
że nie klęli. Zapowne robili to dość 
często, jednak ich przekleństwa 
w slangu poszukiwaczy złota nie 
robiłyby na nas większego wraże- 
nia. Tymczasem dialogi z założenia 


miały oddawać mroczny charakte 
Deadwocd i panującej tam walki ni 
śmierć i życie. 

Serial, którego trzeci (i ostatni) s 
z0n pokaże stacja AXN (kto nie wi. 
dział wcześniejszych, ma szansę zo- 
baczyć je na DVD), nie miał tak du. 
żej widowni jak inne produkcje HB 
„Rodzina Soprano" czy „Sześć stó 
pod ziemią”, ale zebrał bardzo dobrej 
recenzje i znalazł wierną publicz 
ność. Dostał także osiem nagród 
Emmy (28 nominacji) oraz Złot 
Glob dla Iana McShane'a za rol 
Ala Swearengena, zajmującego si 
w Doadwood stręczycielstwer, zor- 
ganizowaną przestępczością i poli 
tycznymi machinacjami. 
Wieck serie do Dede 
wkroczy cywilizacja, a wraz z ni 
prawo i pierwsze prawie demokra- 
tyczne wybory. 


Anita Zuchor 


2008 mej FILM 89 





KO poleca: wisic:cwc 

































Danny Elfman 
OBYWATEL MILK (OST) 


Bia tńójwisją ża opacjakkię 
od kasowych superbohaterów: 
ubierał w muzykę dwa filmy o Bat- 
manie, tyleż o Spider-Manie, a do 
tego Hellboya i Hulka. Od połowy 
lat 80. jest też naczelnym kompo- 
zytorem Tima Burtona, ceni go 
Gus Van Sant. Do „Obywatela Mil- 
ka" tego ostatniego przygotował 
ścieżkę stonowaną, ale niebanalną. 
Jego zamiłowanie do egzotyki oraz 
instrumentów dętych objawia się 
wprawdzie nazbyt rzadko, by za- 
ważyć na nastroju „Milka”, ale itak 
podporzącikowaną obrazowi pro- 
stotę ubogaca i wyróżnia na tle 
miałkich hollywoodzkich ilustracji. 
Wśród bonusów dwa smaczki: 
transowy Sylvester i wokalna in- 
terpretacja jednego z bachowskich 
preludiów. Mariusz Herma 


"Universal Music Polska 





N.A.S.A. 
THE SPIRIT OF APOLLO 


Jesteś niszowym hiphopowym 
producentem, ale twój brat to Spike 
Jonze? Łap więc telefon brata i ob- 
dzwoń jego sławnych kumpli, by 
wystąpili na twojej płycie. Tak pew- 
nie odbyła się rekrutacja do projek- 
tu NASA. — didżejów Squeaka E. 
Cleana oraz DJ-a Zegona. Panowie 
postawili na tercety egzotyczne, 
otrzymali więc egzotyczne rezulta- 
ty. Ekshumowano nawet Ol! Dirty 
Bastarda, by wystąpił u boku Fat- 
lipa i lekko speszonej Karen O, 
a w „Spacious thoughts" Tom 
Waits chrypi pospołu z raperem 
i gwiazdą porno Kool Keithem. Mo- 
gło być niesmacznie. Nad wszyst- 
kim czuwał jednak duch Apollo 
i powstał kosmiczny koktajl tego, 
co w muzyce pop najpożywniejsze. 
Pycha. Paulina Gorzkowska 


Depeche Mode 


KORZENIE 
ELEKTRONIKI 


Rozpocznę heretyckim stwierdzeniem, iż do niedawna uważałem, że DM mogło 
wego najlepszego albumu — „Ultra”. Nie 
zrozumiałem „Excitera”, znudziło mnie udawanie anioła. Tym większe 





zakończyć karierę po wydaniu 


było moje zaskoczenie po wyst 
od czasó 








„Hole To Feed”, „Peac 


ŚWEDA Osy 





Camera Obscura 
MY MAUDLIN CAREER 


Z limuzyny zaraz wysiądzie Pe- 
tula Clark, a z kolejnej Phil Spec- 
tor. Szkoci przygotowali jedena- 
ście fragmentów swoistego re- 
medium dla chorych na tęsknotę 
za romantycznym porządkiem 
spraw. Jest nawet piosenka 
o tym, że James Dean żyje! Ten 
brak nowych elementów w połą- 
czeniu z faktem, że nie wszystkie 
zebrane tu piosenki wytrzymały- 
by próbę zdjęcia aranżacyjnego 
pudru, może stanowić zaporę dla 
pozostałych. Jednak zerwijcie ze 
ścian kalendarze, porzućcie myśl 
o sygnałach z zewnątrz. Osta- 
jest to starcie na zasadzie 
„sukienki w kwiaty kontra reszta 
świata”. A kto nie chciałby być po 
stronie sukienek? 








Marcin Nowicki 
4AD 









DEPECHE MODE 


SOUNDS OF THE UNIVERSE 


_ MUTE RECORDS/EMI 





niu utworu „Wrong”. Ten, najlepszy 


„Barrel Ofa Gun”, utwór singlowy dosłownie wgniótł mnie 
w fotel, Genialna kompozycja, masywna produki 
le, co w dobie shit generatorów i radiowej papki powoduje, że chce 
się żyć! „Sounds of the Universe" to powrót do elektronicznych ko- 
rzeni zespołu, choć momentami odnoszę wrażenie, że jest on elol 
troniką nieco przeładowany (ale skoro Martin wykupił wszystkie 
analogowe zabawki, jakie oferował eBay, trudno się dziwić, że nie 
zawahał się ich użyć). Jak zwykle w przypadku DM mamy do czynie- 
nia z rewelacyjnymi melodiami i kompozycjami. Utwory takie jak 
* czy „Miles Away” wywołują ciarki na plecach. 
Niestety, w przeciwieństwie do śpiewającego coraz pełniejszą barwą 

Gahana, Gore trochę smęci, a płyta jest za długa właśnie o utwór z jego 
wokalem. Zupełnie niepotrzebny wydaje się też kawałek instrumentalny, 
przypominający ścieżkę dźwiękową do filmu „Zmiennicy”. „Sounds of the 
Universe" potwierdza pozycję i klasę Depeszów, nie daje cienia wątpliwo- 
ści, że zespół nadal zajmuje najwyższą pozycję na światowym rynku sma- 
kołyków dźwiękowych. Ciekaw jestem specjalnej edycji, zawierającej 
m.in. wersje demo starych i nowych utworów. 


wspaniałe woka- 








Maciej Werk 





James Newton Howard 
DUPLICITY 
(„GRA DLA DWOJGA”) OST 


Praktyka uczy, że gatunek zwany 
thrilerem szpiegowskim nie jest dla 
kompozytora najbardziej wdzięcz- 
nym polem do popisu. Chyba że 
słać go na potraktowanie tematu 
z przymrużeniem oka. Jamesa 
Newtona Howarda („Jestem legen- 
dą”, „Opór”) stać z pewnością. Za- 
miast kreować atmosferę suspensu 
i niepokoju, napisał muzykę lekką, 
zwiewną i niewątpliwie przyjemną, 
przywołującą atmosferę miejskiego 
zgiełku. Zamiast typowej dla siebie 
orkiestry symfonicznej pobawił się 
z elektroniką, którą wzbogacił moc- 
nymi beatami perkusji i sekcji dętej 
oraz dźwiękami gitary akustycznej. 
Całość ma charakter wybitnie użyt- 
kowy | ilustracyjny, i choć jest zno- 
śna, tak naprawdę niewiele z tego 
wynika. Pawel Piotrowicz 


MTJ 
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RECENZJI MUZYCZNYCH ZNAJDZIESZ 
W MIESIĘCZNIKU „MACHINA”! 
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Max Raabe £ Palast Orchester 
Tom Tykwer, Reinhold Heil, Johnny Klimek, 
Diego Navarro 

Matrix, Spiderman, Ironman, Pachnidło 





Jan A.P Kaczmarek 
Niewierna, Marzyciel, Wojna i Pokój, i in. 


Tan Dun 
Przyczajony tygrys, ukryty smok, The Map 





prel filmu City tsiand 


Howard Shore 
Władca Pierścieni, cz. 2. wi 










OLLLKA LULAHCEJH 
UCULCENLALIGLI 


(R 





Krakowskie 
Biuro Fest 


ZMYSŁÓW 





Kino polityczne, kino 
zaangażowane kontra 
hollywoodzka komercja, 
Tak zapowiada się maj 
na DVD, Do obejrzenia: 
rewelacyjny 
„Brost/Nitzon”, który 
został skrzywdzony przy 
rozdzielaniu Oscarów. 
Znakomiia „ Gomorra”, 
która pokazuje mafię 
bez sentymentów 
iromantyzmu „Ojca 
chrzestnego. Bardzo 
na czasie „Obywatel 
Milk" z oscarową rolą 
„Seana Penna. 
Wstrząsający „Punkt 
kontrolny” ukazujący 
ieraelsko-palestyńskie 
stosunki ż perspektywy 
przejścia granicznego. 
A po przeciwnej stronie 
barykady widowiskowy 
kataklizm w „Dniu, 
w którym zatrzymała się. 
Ziemia”, psi bohater 
kina akcji — „Piorun ”, 
„potakujący Jim Carrey 
w „Jestem na tak” 
oraz Al Pacino i Robert 
De Niro jako policyjni 
uyjadacze. I jak tu wyjść 


< domu na spacer? 


I44Elżbieta Ciapara 


ARCYDZIEŁO 
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PREMIERY 
ZIANI 

ET IRZEJE 
EDRWNEM 

MC YIEGCYACIEW | 
93 Free Rainer 


CHNACZWNIE 
co nas uszczęśliwia 
ENAMSTENEH) 

CHEWY 


EIN 
OTS" | 


4 Nocny pociąg 
z mięsem 


CAO 


94 Podróż ze zwi 
domowymi 


ODMIKE 


94 Zawodowcy. 
94 Frost/Nixon 
CZNF" 

95 Gomorra: 

95 Księżna 

95 Punkt kontrolny 





W słusznej sprawie 


Tym filmem Gus Van Sant wrócił 
- po serii znakomitych, oryginalnych 
dzieł takich jak „Słoń” czy „Para- 
noid Park” - do bardziej konwencjo- 
nalnej narracji. „Obywatel Mik" to 
solidna amerykańska biografia zro- 
biona w słusznej sprawie. Tytułowy 
kohater, Harvey Mik, został w 1977 
roku radnym San Francisco. Był 
pierwszym gejem otwarcie przyzna- 
jącym się do swojej orientacji, który 
zdobył poparcie wyborców. W ciągu 
TI miesięcy swego urządowania do- 
prowadził do uchwalenia antydys- 
kryminacyjnych przepisów i odrzu- 
cenia w referendum zakazu wykony- 
wania zawodu nauczyciela przez ho- 
moseksualistów. Ale także rozpoczął 
krucjatę przeciwko... psim kupom na 


POPRAWNY 


ulicach. W listopadzie roku 1978 zo- 
stał zastrzelony - wraz z burmi- 
strzem San Francisco — przez innego 
radnego. Film Van Santa ma niewąt- 
pliwie polityczny wydźwięk, jakże 
aktualny także w dzisiejszej Polsce 
- jest mocnym, donośnym głosem 
za równouprawnieniem mniejszości 
seksualnych. Wykracza jednak poza 
czysta publicystyczny kontekst. To 
również poruszający portret cichego, 
zwykłego człowieka, ukrywającego 
przez 40 lat swój homoseksualizm, 
który zyskuje cel i sens życia po 
„wyjściu z szafy” i rozpoczęciu wal- 
ki politycznej. Zostaje trybunem lu- 
dowym i przywódcą tłumu, nie nie 
tracąc ze swojego wdzięku i uroku. 
Kruchość i siłę Mika świetnie udało 


KIEPSKI 


„ | POLITYK 


PENI (e) 
KSUAI A 
WĄZNI 


LI 


się uchwycić Seanowi Pennawi, któ- 
rego ujmująca kreacja została nagro- 
dzona w tym roku Oscarem. Twórcy 
nie ukrywają zresztą mniej chwaleb- 
nych fragmentów biografii bohatera 
- problemów w związkach, upojenia 
władzą etc. Ciekawie, bo niejedno- 
znacznie pokazują także zabójcę Mil- 
ka - motywy jego zbrodni nie są do 
końca jasne. Bartosz Żurawiecki 


(MILK) USA 2008. Reżyseria: Gus 


Van Sant. Dystrybucja: Best Film. 



















CADILLAC 
RECORDS 

USA 2008. Reżyseria; 
Darnell Martin. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. 
Ech 
Historia amerykańskiej wy- 
twórni: muzycznej — Chess 
Records. Specjalizowała się 
w bluesie i rockinrollu. Na- 
grywała głównie czarnoskó- 
rych muzyków. Ale wytwórnię 
unieśmiertelnii Roling Sto- 
nesi w „2120 South Michigan 
'Averue" (adres studia). „Ca- 
dilac Records” nieźle doku- 
mentuje ewolucję muzyki po- 
pularnej lat 50. i 60. Jednak 
przydałby się solidny scena- 
riusz, a nie zbiór scenek, które 
jedynie wypełniają czas mię- 
dzy piosenkami śpiewanymi 
min. przez Beyoncś Knowles 
i Mos Defa. ec 








HAPPY-GO-LUCKY, 
CZYLI CQ NAS 
USZCZĘŚLIWIA 
(HAPPY-GO-LUCKY) 

WLK. BRYTANIA 2008. 
Reżyseria: Mike Leigh. 
Dystrybucja: Monolith. 
a 
Poppy cieszy się najprostszy- 
mi rzeczami: pracą z dziećmi, 
kawą z przyjaciółkami, sek- 
sem z miłym chłopakiem, 
lekcjami. Szeroki uśmiech nie 
znika z twarzy Poppy. Chich- 
rającej się bohaterce przeciw- 
stawiono kilka zgorzkniałych, 
sfrustrowanych postaci. Po- 
dobno powstał film zarażają- 
cy optymizmem, choć piszą- 
cemu te słowa taka recepta 
na szczęście wydaje się nieco 
zbyt prosta. Ale to pewnie 
kwestia złego podejścia do 
życia. SŁ 
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DZIEN, W KTÓRYM 
ZATRZYMAŁA SIĘ 
ZIEMIA 
(THE DAY THE EARTH 
STOOD. APS USA 2008. 
cott Derrickson. 
Dostaje keri CinePix, 
m zd 
Remake filmu Roberta Wi- 
se'a. Oryginalny „Dzień...” 
z 1951 roku był atomowym 
memento. Kosmici nie mogli 
pozwolić na to, by prymi- 
tywni. Ziemianie bawili się 
energią, do której nie dor 
Śli. W nowej wer 
przesłanie stało się bardziej 
ekologiczne. Oryginał to 
także podręcznikowy przy- 
kład filmu katastroficznego 
bez katastrofy. W nowej 
wersji zamiast grożenia pal- 
<em mamy już całkiem po- 
rządną rozpierduchę. DA 




















IDEALNY FACET 
DLA MOJEJ 
DZIEWCZYNY 
POLSKA 2008. 

Reżyseria: Tomasz Konecki 


Dystrybucja: TiM Film Stucii 
RA 





Andrzej Saramonowicz (sce- 
narzysta) groteskowo portre- 
tuje dwa środowiska istnieją- 
ce w dzisiejszej Polsce - fe- 
ministki i krąg radiomaryjno- 
-moherowy. Pokazanie obu 
tych światów, pozostających 
w filmie w ostrej opozycji, 
służy jednemu celowi: post 
wieniu tezy, że za wszelkimi 
skrajnymi postawami i strze- 
listymi aktami wiary kryją się 
bezdenne pokłady hipokryzji. 
Te bezpardonowo satyryczne 
portrety socjologiczne stano- 
ą kanwę dla zwykłej histo- 
nej z gatunku Romea 














FREE RAINER 

(FREE RAINER. DEIN 
FERNSEHER LOGT) 
NIEMCY/AUSTRIA 2007. 
Wingartner. 






Zastanówmy się, co by było, 
gdyby od dzisiaj wszystkie 
stacje telewizyjne pokazywa- 
ły tylko programy publicy- 
styczne, kulturalne, literackie 
oraz ważne rozmowy o waż- 
nych sprawach? Co zrobiłyby 
miliony zasiadające codzien- 
nie przed telewizorem? We- 
dług optymisty Weingartne- 
ra poświęcałyby więcej czasu 
na kontakty międzyludzkie 
1kombinowanie, jak poprawić 
świat. Obawiam się, że wiel- 
kiciele popularnej rozrywki 
jednak tak łatwo by nie od- 
puści. AZ 





JESTEM NA TAK 
(YES MAN) USA 2008. 
Reżyseria: Peyton Reed. 
Dystrybucja: Galapagos. 
Ea) 
„Jim Carrey błaznuje jak za- 
zwyczaj. Jego bohatera pu- 
ściła kantem żona. Facet 
przestaje się więc udzielać to- 
warzysko I mówi „nie” każdej 
propozycji wyciągnięcia go 
z domu. Do czasu, gdy trafi 
na mityng prowadzony przez 
szemranego guru, głoszące- 
go konieczność totalnej afir- 
macji. Nasz bohater zobo- 
wiąże się do odpowiadania 
„łak” na wszelkie prośby 
propozycje. Gdzieś tam 
w tle tli ię satyrka na Ame- 
rykę obowiązkowego konfor- 
rmizmu i powszechnego „keep 
smiling”, ale wszystko to bla- 
de, mdłe i bez tempa. RŻ 


JESTEM, 
|ż< 








BOSKI CHILLOUT 





GRAFICIARZE. 
WHOLETRAIN 
(WHOLETRAIN) 
NIEMCY/POLSKA 2006. 
Reżyseria: Florian Gaag. 
Dystrybucja: Vivarto. 

| aan) 
Niemiecki debiutant codzien- 
ność niemieckich graficiarzy 
„kolejowych ukazuje z powa- 
ga, empatią, ale i surowo. Nie 
ukrywa, że sympatyzuje z ni- 
mi, a ich działania prezentuje 
jako formę artystycznej im- 
prowizacji, prawdziwą, spon- 
taniczną sztukę ulicy. Z dru- 
giej strony nie usiłuje oszuki- 
wać wizją społecznej utopii. 
Jako obserwator środowiska 
Gaag sprawdza się znakomi- 
cie. Jako dramaturg już go- 
rzej, o czym może decydować 
brak doświadczenia z materią 
filmową. MN 





KALINA 
CZERWONA 
(KALINA KRASNAJA) 
ZSRR 1973, Reżyseria: 
Wasilij Szukszyn. 


Dystrybucja: 55m 
pom 





Ostatni film Wasilja Szuk- 
szyna, reżysera, aktora i pi- 
sarza. Pojawiają się w nim 
wszystkie najważniejsze wąt- 
ki charakteryzujące jego kino 
i teracką twórczość. W cen- 
trum uwagi Szukszyna był 
zawsze człowiek - jego ży- 
ciowe wybory i. rozterki. 
Interesował go temat winy 
i kary. Od strony wizualnej je- 
go kino cechowały poetyckie 
obrazy przyrody. Główny bo- 
kater „Kaliny czerwonej”, Je- 
gor Prokudin (sam Szuk- 
szyn), to recydywista, który 
po odsiadce w obozie pracy 
próbuje zacząć nowe życie. EC 





OFF - REJS 
MIERCI 
(DIE GUSTLOFF) NIEMCY 
2008. Reżyseria: Joseph Vil 
smaier. Dystrybucja: Vision. 





Ten film może być pretekstem 
do debaty o tym, czy Nierncy 
także są ofiarami II wojny 
światowej. Joseph Vilsmaier 
opowiada historię zatopienia 
„Wilhelma  Gustloffa”. Ten 
statek był używany w 1945 r. 
do ewakuacji niemieckich 
uciekinierów z Prus Wschod- 
nich. 30 stycznia z blisko 
10 tys. osób na pokładzie 
(w większości cywile i ranni) 
został trafiony przez radziec- 
kie torpedy i zatonął. Kto inte- 
resuje się historią, musi zoba- 
czyć koniecznie! Dla innych 
pasjonująca akcja, dramat, 
a nawet wątek miłosny. SŁ 





NA RATUNEK 

(FATAL RESCUE) USA 
2008. Reżyseria: Stephen 
Manuel. Dystrybucja: SPI. 

| oc) 
Chłopiec wpada do zapom- 
nianego szybu. Próby wycią- 
gnięcia go nie udają się, czas 
ucieka. Sytuację komplikuje 
fakt, że rodzice chłopca są 
w przededniu rozwodu, a na 
ratunek spieszy ekssympatia 
żony, Zresztą na tym nie koń- 
czy się zestaw trudności, bo 
„Na ratunek" od dramatu 
rodzinno-psychologicznego 
przechodzi do kina z pogra- 
nicza grozy. Do szybu pro- 
wadzi stary system koryta- 
rzy, a to aż prosi się o jakąś 
tajemnicę. Tyle że zabrakło 
napięcia logik. Całość spra- 
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NIGELLA 
EKSPRESOWO 
(NIGELA EXPRESS) Wlk. 
Brytania 2007. Reżyseria: 
Dominic Cyriax. Dystrybucja: 
TIM Film Studio. 

| nic) 





Jeżeli znacie kulinarne wyczy- 
ny Nigelii Lawson, nie potrze- 
ujecie dodatkowej zachęty. 
Jeżeli jakimś cudem (nie czy- 
tacie gazet, nie macie telewi- 
zora, ostatnie kilka lat spędzi- 
liście na Marsie) tej pani nie 
znacie, pora to nadrobić! Tym 
bardziej, że jej gotowanie na 
ekranie jest bardzo widowi- 
skowe i niepozbawione sus- 
pensu, a kulminacja każdego 
odcinka jest bardzo efektow- 
na. | nawet jeśli ktoś gotować 
nie lubi, po obejrzeniu tego 
show nabierze ochoty, by 
spróbować swoich sił w kuli- 
narnej sztuce. EC 





ZARAZ WRACAM 
(WHILE SHE WAS OUT) 
USA 2008. Reżyseri 

Susan Montford. 
Dystrybucja: Monolith 

|. A 
Gospodyni domowa wybiera 
się do sklepu. Na parkingu 
zauważa źle zaparkowany sa- 
mochód. Postanawia dać na- 
uczkę kierowcy... Nie, to nie 
początek komedii romantycz- 
ej. Samochód należy do gru- 
py wyrostków, którzy strzela- 
jado ochroniarzy i ganiają go- 
spodynie domowe po ciem- 
nym lesie. Tym razem jednak 
źle trafil, bo grana przez Kim 
Basinger bohaterka ma 
skrzynkę pełną przydatnych 
narzędzi (młotki, dłuta etc). 
Morał z tego thrilera płynie 
czytelny: nie zadzieraj z go- 
spodniami domowymi. EC 
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NOCNY POCIĄG 
ZMIĘSEM 

(THE MIDNIGHT MEAT 
TRAIN) USA 2008. 
Reżyseria: Ryuhei Kitamura. 
Dystrybucja: Vision. 





Japończyk Kitamura rękę do 
horroru ma pewną. W jego 
dziele ze świecą szukać cha- 
rakterystycznego dla nowej 
fali kina gore upajania się ma- 
kabrą i perwersyjnej przy- 
jemności chlapania posoką 
na prawo i lewo. Surowość 
dosadniejszych momentów 
(Vinnie Jones beznamiętnie 
rozhija czaszki pasażerów ty- 
tułowego pociągu) zostaje 
pomysłowo wkomponowana 
w efektowną formę (zabawa 
perspektywą, komputerowo 
podrasowane ujęcia). Ten 
miks. nie draźni, bo buduje 
ciekawą stronę wizualną. MW 





ZAWODOWCY 
(RIGHTEOUS KILL) USA 
2008. Reżyseria: Jon Avnet. 
Dystrybucja: Monclith. 
p 
„Al Pacino i Robert De Niro ja- 
ko policjanci prowadzą śledz- 
two w sprawie serii mor- 
derstw. A że zabójcą jest 
prawdopodobnie jeden z nich, 
emocji teoretycznie nie po- 
winno brakować. Tymczasem 
„Zawodowców" ogląda się 
z umiarkowanym zaintereso- 
waniem, bo sensacja to prze- 
ciętna. Scenariusz zbudo- 
wany z. gatunkowych klisz. 
Główni bohaterowie to kalki 
z powieści Chandlera i Mac- 
Donalda. Gwiazcdorzy dorzu- 
«li kilka swych stałych tri- 
ków. De Niro groźnie spoglą- 
da, Pacino pokrzykuje, ale to 
za mało, żeby ożywić tę 
niernrawą sensację. EC 











MAX PAYNE OPOWIEŚCI 





(BOLT) USA 2008. 
Reżyseria: Byron Howard, 
Chris Wiliams. Dystrybucja: 


POZWÓL MI WEJŚĆ 
(LAT DEN RATTE KOMMA 
IN) SZWECJA 2008. 
Reżyseria: Tomas Alfredson. 





Imperial CinePix. Dystrybucja: Vivarto. 

LL 2 
Psi bohater kina akcji wie- Szwecja na ekranie wyglą- 
rzy, że naprawdę jest obda- PODRÓŻ ZE ZWIE- da jak lodowe piekło. Jedną 
rzony niezwykłymi moca- | RZĘTAMI DOMOWYMI | zniemych ofiar jest nastolet- 
mi, które przypisują mu | (PUTIESZESTWIJE S ni Oskar, bity i poniżany przez 
scenariusze. Szokiem jest _ DOMASZNIMI ŻYWOTNYM!) | szkolnych kolegów. Jedyną 
dla niego konfrontacja ROSJA 2007. osobą, która wie, co chłopiec 
z prawdziwym światem. | Reżyseria: Wiera Storożewa. | czuje, jest jego przyjaciółka, 
Odkrycie, że jest zwyczaj. Dystrybucja: 35mm. nastoletnia wampirzyca. „Po- 





nym psem, okaże się bole- zwól mi wejść” udanie łączy 

sne, ale pozwoli Piorunowi | Film wyjątkowy. Tkwiący | realistyczny opis z klimatem 

odnaleść swoje prawdziwe mocno w tradycji kina ra- | sennego horroru. Krwawych 

„ja”. Czyli kino familjne | dzieckiego, zcałymjego pięk- | scen jest tu w sumie niewiele, 

z budującym przesłaniem nem wizualnym, perfekcją | dlatego są tym bardziej do- 

i sympatycznymi bohatera- wyrazu aktorskiego i przebo- | sadne i satysfakcjonujące. Bo 

mi. Dodatki: „Jak powsta-  gatą treścią. Jednocześnie | nie ukrywajmy - to film dla 

wał świat Pioruna”, sceny zaś niezwykle współczesny, | nas. Dla tych wszystkich, któ- 

niewykorzystane, film krót- | zrobiony przez ludzi młodych, | rymi w szkole poniewierano, 

kometrażowy, teledysk.Ec _ niebojących się gry językiem | którzy odróżniali się wyglą- 

filmu. Główna bohaterka | demi zainteresowaniami. EŻ 

z ciałem zmarłego męża na 

jg M drezynie wyrusza do miasta. 

Na pierwszym przystanku 

spotyka miłość. Wielkie uczu- 

Ą cia obywają się tu bez wiel- 

k to kich słów. Ernocje bohaterów 
oddaje światło. AL 














FROST/NIXON 


USA 2008. Reżyseria: 
Ron Howard. Dystrybu- 
ja: TIM Film Studio. 
0 





Pojedynek na słowa 


Chorobliwie ambitny, sfrustrowany i rozgoryczony — taki jest eksprezydent Richard Nixon 
z pierwszych scen. Wyraźnie nie może pogodzić się z myślą, że już nikogo nie interesuje, dogo- 
rywając jako gość honorowy okolicznościowych zjazdów i kongresów. Szansą na wyrwanie się 
z zapomnienia staje się dla niego telewizyjny wywiad. | Nixon zamierza ją wykorzystać. Powra- 
ca polityk, którego Arnerykanie dwukrotnie wybrali na swojego przywódcę - charyzmatyczny, 
inteligentny, nawet błyskotliwy. To zadziwiająca odmiana w filmowym wizerunku Nixona. Za- 
zwyczaj był przedstawiany jako pełen kompleksów, niepewny i nerwowy. Tu jest prawdziwym. 
graczem politycznym. Równie ciekawy jest jego rozmówca — David Frost. Przebrzmiała gwiaz- 
da brytyjskiej telewizji showman kojarzony z kiczowatą rozrywką, a nie polityką. Nixon zarnie- 
rza traktować go lekceważąco, protekcjonalnie, ale nie docenia przeciwnika. Ich rozmowa przed 
kamerami przeradza się w pasjonującą grę na słowa i podtekst. Nic więc dziwnego, że film Ro- 
na Howarda (adaptację sztuki Petera Morgana) ogląda się jak najlepszy dreszczowiec, w któ- 
rym każda scena ma swoją dramaturgię, a napięcie jest dawkowane z wyczuciem. Świetnie do- 
brani są aktorzy: Frank Langella za rolę Nixona dostał zasłużoną nominację do Oscara, ale rów- 
nie znakomity jest Michael Sheen (Blair z „Królowej ” jako Frost. Elżbieta Ciapara 
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USA 2008. Reżyseria: 

Ed Haris. Dystrybucja: 
Galapago: 
Z 
Ed Harris i Viggo Mortensen 
jako rewolwerowcy z Dzikiego 
Zachodu. Ich bohaterowie za 
pieniądze wprowadzają po- 
rządek w miastach bezpra- 
wia. „Appaloosa” to tradycyj- 
ny western, w którym wątek 
walki z czarnymi charaktera- 
mi przeplata się z opowieścią 
o męskiej przyjaźni. Ed Harris 
(także reżyser i współscena- 
rzysta) umiejętnie nawiązał 
do klasyki gatunku. Budując 
intrygę, jednocześnie nie traci 
z pola widzenia swoich boha- 
terów. Nie pozwala, by kolej- 
ne zwroty akcji przesłoniły 
wątek łączących ich relacji. 
Grany przez Harrisa Virgil 
Cole nie jest bohaterem bez 
skazy. Wybuchowy, aro- 
gancki, bez skrupułów wy- 
korzystuje przewagę, jaką 
daje mu władza. Everett 
Hitch Mortensena to jego 
przeciwieństwo. Wyciszony, 
opanowany, pilnuje przyja- 
ciela, by ten nie posunął się 
za daleko. Właśnie w wątku 
męskiej przyjaźni „Appalo- 
osa" najbardziej zbliża 
kina Howarda Hawks: 
na Forda. KN. 
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WŁOCHY 2008. Reżyseria: 
Matteo Garrone. Dystrybucj 
TIM Film Studi 
a 
Tytuł „Gomorra” to zabawa 
w skojarzenia. Połączenie bi- 
klnej Gomorry - grzeszne- 
go miasta z camorrą, czyli 
mafią z Neapolu. Włoska 
mafia najczęściej kojarzy się 
z kolei z „Ojcem chrzest- 
nym” i stworzoną przez 
niego wyidealizowaną wizją 
tej przestępczej organizacji. 
Tymczasem „Gomorra” zry- 
wa z romantycznym wizerun- 
kiem na rzecz brutalnego re- 
alizmu. Kilka przeplatających 
się wątków współtworzy ob- 
raz okrutnego, zdemoralizo- 
wanego świata. Wszystko tu 
jest odrażające. Zamiast po- 
czciwego Don Vito Corleone 
- bezwględni mordercy. Za- 
miast kodeksu etycznego 
— brak hamulców i zasad, 
Włosi już tak próbowali mó- 
wić o mafii, choćby w serialu 
„Ośmiornica”. Ale dopiero 
„Gomorra” wywiera piorunu- 
jacy efekt. Widz ma wrażenie, 
że „podgląda” prawdziwe 
życie. Udało się to dzięki 
świetnie zbudowanemu sce- 
nariuszowi-adaptacji książki 
Roberto Saviano oraz para- 
dokumentalnej konwencji. EC 





(THE DUCHESS) Wlk. Bryta- 
nia 2008. Reżyseria: Saul 
Dibb. Dystrybucja: Best Film. 
Z 
Tytułowa bohaterka to Geor- 
giana, księżna Devonshire. 
Skupiając wokół siebie lite- 
racką | polityczną elitę, wy- 
wierała spory wpływ na życie 
XVll-wiecznej Angli. Jednak 
„Księżna” koncentruje się na 
jej miłosnych perypetiach. 
Georgiana została wydana za 
'mąż za znacznie od niej star- 
szego księcia Devonshire. 
Związek był dla dziewczyny 
korzystny społecznie i mająt- 
kawo. Szczęścia jednak jej nie 
dał, bo księcia bardziej ob- 
chodziły jego myśliwskie psy 
i kochanka niż młodziutka żo- 
na, która potrzebna mu była 
tylko, aby urodzić potomka. 
Georgiana szukała pociesze- 
nia w ramionach adoratora. 
Jako kostiumowy melodra- 
mat „Księżna” sprawdza się 
bardzo dobrze, Oddane realia 
epoki, piękne wnętrza, efek- 
towne stroje (Georgiana kre- 
owała własną modęj, dobrze 
dobrani aktorzy. Pojawia się 
też ciekawy wątek buntu 
Georgiany, która próbuje wy- 
rwać się spod władzy kon- 
wenansów i społecznych za- 
kazów. EC 











Drobny totalitaryzm 


Ten dokument na pierwszy rzut oka wygląda jak ilustracja 
słynnego eksperymentu Philipa Zimbardo, w którym grupę 
ludzi podzielono na strażników i więźniów, po czym obserwo- 
wano stopniowe narastanie bestialstwa u ludzi, którym da- 
no władzę, pałki i munedury. Ten eksperyment dzieje się jed- 
nak naprawdę na Zachodnim Brzegu i w Strefie Gazy: jego 
uczestnicy „podzieleni” są na izraelskich żołnierzy i Palestyń- 
czyków. Ci pierwsi mają karabiny, czołgi, amfibie. Ci drudzy 
= nic. Dokument to efekt dwuletniego obserwowania zacho- 
wania młodych żołnierzy na punktach kontrolnych między 
palestyńskimi miastami. Palestyńczycy są w sytuacji Polaków 
próbujących opuścić w stanie wojennym miasto bądź nawet 
kraj. Niby nic się nie dzieje, poza małymi upokorzeniarni, któ- 
re codzienne życie zamieniają w piekło. Skwar, wiatr, deszcz 
czy śnieg - Palestyńczycy muszą godzinami stać w kolejkach. 
Muszą ustawiać się w karnym szeregu, wyciągać wszystkie 
rzeczy osobiste z toreb, podnosić koszule, a przecie wszyst- 
kim odpowiadać na dziesiątki pytań. Nieważne czy do sąsied- 
niego miasta jadą do szkoły, pracy, szpitala, czy na pogrzeb 
- muszą się wciąż tłumaczyć: skąd, dokąd, po co, dlaczego. 
letnie dziecko musi udowodnić żołnierzowi, że jest chore; 
wycieczka szkolna uczniów podstawówki musi opuścić auto- 
kar i czekać godzinami w cieniu czołgów i karabinów na po- 
zwolenie na przejazd. Starcy, matki z dziećmi, ludzie spieszą- 
cy do pracy czy na uczelnię muszą wyczekiwać godzinami na 
swoją kolej, tłumaczyć się, po czym każe im się zawrócić, bo 
nie mają odpowiedniego pozwolenia na przejście, Matka mo- 
że przejść, ale jej dzieci już nie. Mąż - tak, żona — zawracać! 
Zaczepki słowne, poniżanie, biurokracja i wszędobylski Para- 
graf 22 sprawiają, że życie staje się udręką. Ten dokument ro- 
ki wstrząsające wrażenie, tym bardziej że sami parniętamy 
MO, ZOMO, ORMO, celników na granicy z NRD, inspekcje ro- 
botniczo-chłopskie i wojskowe w zakładach pracy. Taki drob- 
ny totalitaryzm w szarym, codziennym, nużącym, ale odczło- 
wieczającym wydaniu. Sebastian Łuk 














(CHECKPOINT) IZRAEL 2003, 
Reżyseria: Yoav Szamir. 
Dystrybucja: Against Gravity 
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Muzyka 
w plenerze 


Koncert „Przyczajony tygrys, ukryty 
smok”, dzieło bazujące na nagrodzo- 
nej Oskarem ścieżce filmowej do fl- 
mu Anga Lee, zaprezentuje podczas 
2. Festiwalu Muzyki Filmowej w Kra- 
kowie sam twórca — Chińczyk Tan 
Dun, 22 maja w piątek, o godz. 
21.30 na krakowskich Błoniach. 
Kompozytor poprowadzi Orkiestrę 
'AUKSO, a partię solową na tradycyj- 
nym chińskim instrumencie erhu 
wykona wirtuozka Ma Xianghua. 
Dzień wcześniej (czwartek, 21 maj 
o godz. 21.30) na Błoniach zabrzmią 
suity z filmów „Ironman”, „Spider- 
-Man', „Matrix” oraz. partytura 
„Pachnidło. Historia mordercy”, Or- 
kiestrę Sinfonietta Cracovia i Chór 
Polskiego Radia poprowadzi Diego 





Kinoreklamopiex 


Odpowiedź na pytanie: dlaczego Po- 
Iacy tak rzadko chodzą do kina, jest 
pewnie złożona, ale przynajmniej 
jakąś część odpowiedzi można uzy- 
skać, wybierając się do jednego 
2 warszawskich kinopleksów. Sama 
odwiedziłam ostatnio Cinema City 
w Arkadii. Po odstaniu kilkunastu 
minut w kolejce kupiłam dwa bilety: 
szkolny i normalny na popołudnio- 
wy seans w dzień świąteczny (44 zł), 
potem synowi colę, a sobie — kawę 
(16 zł), Jak łatwo policzyć, koszt tej 
przyjemności wyniósł już B0 zł. To 
niesnało, ale w rzeczywistości koszty 
są o wiele większe. 

Przed seansem musiałam wytrzy- 
mać około 20 minut w hałasie 
i wśród atakujących mnie zewsząd 


UIEST 


Navarro. Gośćmi specjalnymi tego 
koncertu będą: Tom Tykwer (reżyser 
m.in. „Pachnidła” i „The Internatio- 
na" oraz Reinhold Heil i Johnny Kli- 
mek (twórcy muzyki m.in. do filmów 
„Biegnij, Lola, biegnij”, „Księżniczka 
i wojownik”, „Niebo”, „True”. „Pach- 
nidło. Historia zabójcy” oraz piosen- 
ki do „Matrix: Rewolucje”). W wiel- 
kim finale 2. Festiwalu Muzyki Fil- 
mowej (sobota, 23 maja, 21.30) 
- kompletna partytura filmowa Ho- 
wara Shore'a do „Władcy Pierście- 
ni. Dwie wieże”. 

Fanów muzyki filmowej czekają też 
dwa inno wydarzenia. W czwartek 
21 maja o godz. 19 w Operze Kra- 
kowskiej stynne piosenki (m.in. 
2 „Krainy Uśmiechu”, „Cosi Cosa” 
z „Nocy w Operze”, „All God's Chil- 
dron" z „Dnia na wyścigach” oraz 
„Im Singing in the Rain i „Night 











ekranów, na których... nie, nie wy- 
świetlano fragmentów filmów, ale 
- reklamy! Samochodów, dezodo- 
rantów (te jeszcze powrócą), czeko- 
ladek, telefonów komórkowych i ko- 
smetyków. Kiedy w końcu nadszedł 
czas wyzwolenia się z tego piekła, 
usiłowałam znaleźć na bilecie infor- 
mację, w której sali odbywa się nasz. 
seans. Bezskutecznie. Wprawdzie 
zwróciłam uwagę, że na bilecie po- 
jewia się nazwa jednej z cyfrowych 
platform, ale nie sądziłam, że to 
właśnie ona jest kluczem do spra- 
wy. Po krótkich konsultacjach z ob- 
sługą okazało się, że sal nie rozpo- 
znajemy już po numerach, ale po 
umieszczonych nad drzwiami logach 
firm. Te same loga znajdują się także 
wewnątrz sal kinowych. Jeszcze bi- 
leterka wciska nam w ręce miniatu- 





and Day”) przedstawi Max Raabe 
i Palast Orchester, 

W piątek (22 maja) o godz. 19 w 
harmonii Jan A. P. Kaczmarek po- 
prowadzi koncert suit z filmów 
„Marzyciol”, „Niowierna”, „Wojna 
i Pokój”, „Quo Vadis” oraz nowego 
filmu z udziałem Andy'ego Garcii 
— „City Island". 

Bilety na 2. Festiwal Muzyki Filmo- 
wej w Krakowie można kupić na 
wwnw.icketonline.pl oraz w trzech 
punktach Sieci Informacji Miejskiej 
w Krakowie (Pawilon Wyspiański, 
pl. Wszystkich Świętych 2, tel: (0-12 
616 18.86; Wieża Ratuszowa, Ry- 
nek Główny 1, (12) 433 73 10; ul 
św. Jana 2, 31-018 Kraków, (0-12 
421 7787) 








Więcej o Festiwalu: www.fmf.fm 


rowy dezodorant (nie chcę się zasta- 
nawiać, dlaczego) i jesteśmy na sali 
Nareszcie. Może większość podróży 
po świecie pokrytym logami za na- 
mi, ale nie 

Przed filmem, za którego obejrzenie 
zapłaciłam 25 złotych, musiałam 
przetrwać jeszcze 25 minut reklam! 
Rozumiem, gdyby taka ich ilość 
oznaczała, że bilet będzie tańszy, ale. 
przecież nie. Gdyby nie chęć obej- 
rzenia nowego filmu Clinta Eastwo- 
oda, chyba bym wyszła. 
Ostatecznie po opuszczeniu 
ustaliłam sama ze sobą, że: po 
piorwsze — nigdy więcej nie pójdę do 
kinopleksu, i po drugie — odnajdę 
karię do wypożyczalni DVD, która 
gdzieś mi się zagubiła 





Czytelniczka „FILMU” 


FESTIWAL FILMOWY PLANETE DOC REVIEW NA IPLEX.PL 





Już po raz drugi wybrane pokazy prezentowa- 





dym r 


em gromadzi coraz więcej widzów 


ne w ramach Festiwalu Filmowego Planete Doc. 
Review można obejrzeć w domowym zaciszu. 
Dzięki kolejnej edycji festiwalu odbywającej się 
na wirtualnych ekranach iplex.pl internauci 

z całego kraju mają szansę uczestniczyć w tym 
wyjątkowym wydarzeniu bez względu na miej- 
sce w którym się znajdują. A jest to spora 
atrakcja, gdyż Festiwal Filmowy Planete Doc 
Review to prezentacja najwybitniejszych 

mów dokumentalnych ostatnich dwóch lat, 
laureatów nagród na najważniejszych festiwa- 
lach na świecie oraz polskich premier. Nawo- 
czesne technologie otwierają przed nami kolj- 
ne możliwości. W tym roku za pośrednictwem 




















i przyciąga zainteresowanie mediów. Hasło 
„Reszta to Fikcja” stało się wyznacznikiem jakości 
filmów dokumentalnych, zyskując coraz większe 
rzesze wiernych widzów. Poraz pierwszy w Pol- 
sce festiwal filmowy odbywać się będzie równole- 
gle aż w kilkunastu miastach! Dzięki współpracy 

z Siecią Kin Studyjnych oraz kinem internetowym 
jplex.pl IO wybranych filmów z programu festiwa- 
lu zostanie pokazanych w ramach WEEKENDU 

Z CYFROWYM PLANETE DOC REVIEW 

w większości kin w dniach 8-10 moja. Festiwal 
jest imprezą opiniotwórczą gromadzącą świado- 
"mą swoich wyborów rynkowych, aktualną i przy- 
szłą elitę intelektuainą naszego kraju. 


jplex.pl w Sieci Kin Studyjnych po raz pierwszy odbędzie się 
WEEKEND Z CYFROWYM PLANETE DOC REVIEW. Oznacza 


to, że w większości tych kin w dniach 8-10 maja, 10 wybra- 
nych seansów wyświetlonych zostanie właśnie za pośredni 
twem iplex.pl. Festiwal Filmowy Planete Doc Review z kaź- 
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AOC 


EJ JE | Ten cytat znalazł się na dziesiątym miejscu na liście 100 nalepszych kwestii filmowych 
E) £ w historii kina ogłoszonej przez Amerykański Instytut Filmowy w 2005 roku. 
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Promocja skierowana jest do Klientów posiadających aktywną linię telefoniczną tp, którzy do 31.10.2009 roku zawrą umowę z TP o świadczenie usługi 
neostrada tp + usługa tu” na czas określony 12 lub 24 miesięcy. Szczegóły promocji dostępne są w regulaminie świadczenia usługi „neostrada tp + usługa tv” 
oraz w regulaminie „promocja pakietowa Internet z telewizją dla każdego” dostępnych pod numerem 0 801 321 123 i na stronie wwwtp.pl 


